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Przywódca Libii z wizytą w Polsce

Rozmowy: W. bnatti - M. Kadafi
WARSZAWA (łAP). 9 bm. Wśród członków delegacji madan M. A. el-Hadad, dzię-

przybył do Polski z wizytą towarzyszącej płk Kadafiemu kap korpusu dyplomatycznego
przyjaźni przywódca Hewolu- znajdują się: sekretarz Biura akredytowanego w Polsce,
?ji 1 Września W Libijskiej Łączności z Zagranicą — Ab- ambasador Ludowej Republiki
Arbbskiej Dżamahiriji Ludo- dulali el Obeydi, sekretarz Bułgarii Iwan Ńedew, repre-
wo-Soejalistyeznej — pik Alu- Ogólnego Komitetu Ludowego zentujący . przedstawicielstwa

ds. Mieszkalnictwa — Moha- dyplomatyczne krajów arab-ammar Kadafi.

Na warszawskim lotnisku —

Udekorowanym transparentem
powitalnym oraz flagami obu
krajów — libijskiego gościa
serdecznie powitali: I sekre­
tarz KC PZPR, prezes Rady
Ministrów, gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski i przewodni-
ezący Rady Państwa Henryk
Jabłoński.

Na powitanie przybyli: czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, minister spraw zagra­
nicznych Stefan Olszowski,
wicemarszałek Sejmu Zbi­
gniew Gertych, wicepremier
Andrzej Jedynak, generałowie
WP, gospodarze stolicy.

med el Mangoush i sekretarz
ds. przemysłu ciężkiego —

Omar el Muntase, sekretarz
departamentu informacji —

dr Muftah el Osta Omar,
członek Komitetu Administra­
cyjnego Rewolucyjnych Środ­
ków Przekazu — Ibrahim Sa-
kah, radca Sekretarza Biura
Łączności z Zagranicą —- Issa
el Baba, dowódca wojsk lot­
niczych — P. Serezaini.

Na lotnisku obecni byli: am­
basador PRL w Libii Włodzi­
mierz Sawczuk, sekretarz Ko­
mitetu Ludowego Biura Lu­
dowego Libijskiej Arabskiej
Dżamahiriji Ludowo-Socjali-
stycznej w Warszawie — Ha­

skich, ambasador Syrii Mo­
hammad Toufik Jubaui.

W czasie uroczystości or­
kiestra odegrała hymny naro­
dowe Libii i Polski, a kompa­
nia reprezentacyjna WP, zło­
żona z żołnierzy trzech rodza­
jów broni, oddała honory woj­
skowe.

Gorące przyjęcie zgotowała
przywódcy swego kraju obec­
na na lotnisku grupa mło­
dych Libijeżyków pracują­
cych i kształcących się w Pol­
sce.

Tego dnia płk Muammar
Kadafi wraz z towarzyszącymi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Węgry. WT Dcbreczynie ukończono budowę nowego osiedla

mieszkaniowego — Cjkert. Oddano tu do użytku 7500 lokali,
w których zamieszka 30 000 osób. Bloki zostały wzniesione

z płyt i elementów konstrukcyjnych wytwarzanych w miej­
scowej fabryce prefabrykatów. Jednocześnie z budynkami
mieszkalnymi oddano do użytku szkoły, przedszkola, ośrodek

zdrowia, ee-ntrum handlowo-usługowe i tereny rekreacyjne dla
dzieci. N/a: centrum handlowo-usługowe w osiedlu TJjkert.

CAF — MTI

Finał okupacji ambasady w Bernie

MnUe polskich zakłaMów
• Aresztowanie czterech terrorystów • Podziękowanie

rządu polskiego
Personel polski, był terro- Florianem Kruszykiem kana­

ry zowany przez, blisko 73 go- nym w przeszłości za napad

Święto narodowe Bułgarii
SOFIA (PAP). 9 bm. — w dniu święta narodowego LRB

— w Sofii i innych miastach Bułgarii odbyły się mani­
festacje ludności, wyrażające jej gorącą wolę życia w po­
koju, przywiązanie do idei socjalizmu i poparcie dla pro­
gramu Bułgarskiej Partii Komunistycznej.

Rocznicę powstania wrześniowego, które otworzyło
przed Bułgarią drogę budownictwa socjalistycznego, ob­
chodzono po raz 38, W Sofii pochód przeszedł przez plac
9 Września gdzie na trybunie — mauzoleum Georgi
Dymitrowa zajęli miejsca członkowie kierownictwa partii
i państwa z sekretarzem generalnym KC BPK, przewod­
niczącym Rady Państwa LRB — Todorem Ziwkowem.

Wizyta
sekretarza generalnego ONZ

w Związku Radzieckim

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie rządu Związku Ra­
dzieckiego z wizytą, oficjalną przebywa w tym kraju se­
kretarz generalny ONZ, Jarier Perez de Cuellar.

J. Perez de Cuellar został w czwartek przyjęty ną Kre­
mlu przez Leonida Breżniewa, a także spotkał się z An-

driejera Gromyko.
Andriej Gromyko i Javier Perez de Cuellar wymienili

poglądy na temat wielu problemów dotyczących obecnej
sytuacji międzynarodowej. Szczególną uwagę poświęco­
no rosnącej roli i odpowiedzialności ONZ w dziele mobi­
lizowania wysiłków państw w celu rozwiązania najważ­
niejszych problemów współczesnego świata,

Andriej Gromyko podkreślił, że działając zgodnie z ce­
lami i zasadami Karty ONZ może i powinna sprzyjać
urzeczywistnieniu praktycznych kroków zmierzających
do zapobieżenia groźbie wojny jądrowej.

Egipt poza Ligą Arabską
ALGIER (PAP). Reuter powołując się na syryjską agen­

cję „Sana” informuje, że obradujący w Fezie przywódcy
państw arabskich odrzucili propozycję dotyczącą ponow­
nego przyjęcia Egiptu do Ligi Arabskiej. Według „Sany”
projekt ten przedstawił podczas środowych obrad prezy­
dent Sudanu Dżafar Mohammad Nimajri, ale został on je­
dnogłośnie odrzucony przez uczestników spotkania w Fezie.

Wojska izraelskie pozostaną
w Libanie

BEJRUT (PAP). Izraelski minister bez teki Iechak
.Modai oświadczył w czwartek, że wojska izraelskie pozo­
staną W Libanie dopóty dopóki rząd tego kraju nie za­
gwarantuje nienaruszalności północnej granicy Izraela.

.1 . Modai stwierdził, że Izrael nie będzie nalegał na za­
warcie traktatu pokojowego z Libanem, jako wstępnego
warunku wycofania wojsk, jednakże będzie dążyć do
osiągnięcia „pewnego rodzaju porozumienia” w sprawie
ochrony północnej granicy Izraela.

- Minister poinformował, że w chwili obecnej jego kraj
nie zamierza anektować okupowanego Zachodniego Brze­
gu Jordanu, ale kwestia ta będzie aktualna, jeśli proces
pokojowy zapoczątkowany układem z Camp David zakoń­
czy się fiaskiem.

fl
Godzina szczerości" w HiL

Pytania hutników
do prezydenta J. Gajewicza
Czy będzie więcej mieszkań? Kiedy poprawi się zaopatrzenie?
Dlaczego brakuje wody? Czy w naszych domach będzie ciepło

w zimie?

(Inf. wł.). Czasy mamy takie, kańców tego miasta i praco- Poinformował, że tz
iż każde zapewnienie o szeże- wników zakładów przemysło- daż sterowana idotyc

iriTzannil potr TT Tn4
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BERNO (PAP). W czwartek
o godz. 10.45 oswobodzono . .

_

pracowników polskich, wię- dżiny. Jedna z osób osiwiała, zbrojny na zakład jubilerski
zionych od poniedziałku przez Terroryści przykładali nabitą w Wiedniu. Jako rzekomo
terrorystów w okupowanym broń do skroni uwięzionych prześladowany w Polsce opo-
gmachu ambasady PRL w Polaków, maltretując ich S zycjonista ubiegał się w

Bernie. Wszyscy terroryści, grożąc przez cały czas wy- Szwajcarii o azyl polityczny,
których było czterech., zostali mordowaniem personelu am- którego nie otrzymaj,
aresztowani. basady. Na głębokie uznanie oswobodzonej ambasady

Akcja policji szwajcarskiej zasługuje postawa więzło- pOis;<iej w Bernit korespon-
tozpoczęła się o godzinie 10.42. uycli obywateli polskich, mię- j-ent pAp UZyskał znamienny
W tym czasie dostarczono pod dzy innymi attache wojsko- dokument —* odbitki kores-
drzwi wejściowe do ambasa- wego, pik. Zygmunta Drobu- .,ondencii dalekopisowej prą­
dy zbiorniki z rzekomą żyw- szewskiego i pracownika am- ,-adzonej z terrorystami przez
nością dla sterroryzowanych nasady Józefa Matusiaka, pr2edstawicieli * poszczegól-
pracowników polskich,. Jak którzy zabarykadowali się w . dzienników i agencji
okazało się po kilku sekun- nie zajętych przez terrory- prasowych Najwięcej miejsca
dach, w momencie przejmo- stów pomieszczeniach amba- w tej korespondencji zajmują
wania ich przez terrorystów sady. Dzięki ich determinacji a2nervkańskie środki masowej
zbłprnilęi te eksplodowały, i zdecydowanemu działaniu tnfonńacji a szczególności
wydzielając duszący gaz. W udało się dostatecznie wcześ- agencja prasowa Associated
tej samej, chwili do gmachu nie włączyć do akcji policję Presg Kpntakt tej organiza-
ambasady wdarł się oddział szwajcarską i uruchomić łącz- c,.

'

terrorystami obejmował
funkcjonariuszy policji w pość ze światem zewnętrz- młędzv innymi oferty rozpo-
maskach. gazowych. Broni nym. dzięki czemu siły poli- ^s2eehniania haseł i wezwań
palnej nie użyto. cyjne dysponowały pełnym antypolskich, kierowanych na

W 3 min. później wyprowa- obrazem sytuacji w okapowa- Polsice j zagranicę. W jednej
dzonn terrorystów, a następ- nej ambasadzie. Ułatwiło to Ę - •

nie uwolnionych pracowni- W‘ ogromnej mierze, osiągnię-
ków ambasady. Lekarze jed- cie sukcesu .w- akcji wyzwala­
nego ze szpitali berneńskich nia zakładników,
poinformowali korespondenta Przywódca bandy terrory-.
PAP w rozmowie telefonicz- stów, przedstawiający, się ja-
nęj, iż zdrowiu tych osób nie ko „pułkownik Wysocki” o-

zagraża niebezpieczeństwo, kazał się w rzeczywistości (DOKOŃCZENIE NA STR

XXI „Jesień Tatrzańska’

tzw. sprze-
- -

. /czyć może
rości intencji czy działań bu- wych Krakowa. Już od dwóch jedynie obuwia, rajstop i skar-
dzi nieufność. Pamiętamy tygodni kiedy to rozpoczęto petek. Co z innymi artykuła-
przecież jeszcze wszyscy przygotowania do spotkania z mi — - to ciągle dylemat. Roz-
„szczere” spotkania władz ż prezydentem, zbierane były ważane są trzy propożycje:
robotnikami w latach siedem- pytania od załogi kombinatu sprzedaż na talony, sporzadza-
dziesiątych, wiemy również, co Ułożyły się w kilka grup te- nie list imiennych uprawnio-
z nich wynikło. Czy więc __

stać matycżnych. ńych db zakupu, eweńtualnie
nas teraz na szczerość? Wczó- Najwięcej wątpliwości doty- sprzedaż poprzez zakłady pra-
rajsze spotkanie prezydenta ,m. ćzyło handlu. Odpowiadający ćy. Może wy podpowiecie* ja-
Krakowa Józefa Gajewicza z na nie dyrektor Wydziału kies rozwiązanie? — zachęcił
reprezentantami załogi kombi- Handlu UM Krakowa Czesław żebranych. „Jest możliwość j panem załamała się w czwar.

natu im. Lenina dało na to py- Tochowicz nie miał łatwego tioorzeKia^afetedowyc/i fconsń-! tek—spadł gwałtowny deszcz,
tąyiie odpowiedź twierdzącą, zadania. Tłumaczył np. jak mów — I sekretarz KF PZPR i przeszła krótką choć silna bu-
,,Godzina szczerości” pfzemie- wyglądać będzie sprzedaż ar- HiL Kazimierz Miniur przy- rza. W tej sytuacji występy
niła się \v kilka godzin.diałó- tykułów przemysłowych. Wy- pomniał o ostatnich pro- zespołu „Sędzioły” z Żywca
gu. pytań i odpowiedzi na nur- jaśniał dlaczego zniesiono re- i Klimka Bachledy odbyły
tujące nas sprawy. Nas, rnlesz- gionalne formy reglamentacji. (DOKOŃCZENIE NA STR. Ł' I się w sali OśrodkaKultury.

W Zakopanem deszcz - występy
zespołów w Ośrodku Kultury

Konkurs na plakat rozstrzygnięty
XXI „Jesień Tatrzańska”

przekroczyła półmetek i pię­
kna Jesienna, pogoda w Zako-

Dwa dni trwało zwiedzanie
pracowni zakopiańskich ar­
tystów plastyków i- izb twór­
czych artystów ludowych. Spo-
ryan' powodzeniem cieszył się
dziecięcy fconfciirs ńa stadio­
nie Orkańa na plakat „Festi-
waT83”. W konkursie wzięło

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6>

Zarządzenie kuratora oświaty i wychowania

w Krakowie

Uczniowie szkół podstawowych i średnich

przebywają w miejscach publicznych
tylko w określonych porach...

(Inf. wł.) W 'związku z za- stał wprowadzony
istniałymi wypadkami udziału ministra oświaty i -wychowa
młodzieży' szkolnej w zajś­
ciach ulicznych w dniu 31
sierpnia, kurator. oświaty i

wychowania w Krakowie —

Zdzisław Marski wydał 9

z not dalekopisowych agencja
ta postawiła do dyspozycji
propagandowej terrorystów

wielkie dzienniki amerykań­
skie, rozgłośnie radiowe 1
stacje telewizyjne. Ofertę tę

2)

SpoakcRis aktywu partyjnego Nowej Huty z Krysfynem Dgbrowg

Sociilizmo bronić bętfzłBHiy
jak niepodległości Foiski

(Inf. wł.) „Nasze .spotkanie, ny wysiłek był efektywniej- skania kamieniami w milicję?
decyzją f w którym uczestniczy, I sekre- szy”. Czego uczy ich. szkoła w so-

bwa magistrala
energetyczno

ZSRR — Polska

MOSKWA (PAP). Rozpo­
częła się budowa linii ener­
getycznej, która połączy
chmielnicką elektrownię
atomową, Ukrainę zacho­
dnią i Rzeszów. Magistrala
energetyczna o napięciu 750
kilowatów jest wspólną bu­
dowa państw-członków
RWPG.

Na terenie ZSRR linia ta

będzie miała długość 280
km, zbudują ją specjaliści
radzieccy. Pozostały odci­
nek 117 kilometrów, od gra­
nicy do Rzeszowa zbuduje
strona polska. W budowie
pomagać będą Czechosło­
wacja, NRD i Węgry. Pań­
stwa te dostarczą niektó­
rych niezbędnych środków
i materiałów.

„Sejmik" drogowców
POZNAŃ (PAP). Z ini­

cjatywy Stowarzyszenia
Inżynierów i Techników
Komunikacji NOT rozpo­
czął się 9 bm. w Poznaniu
trzydniowy „sejmik” pol­
skich drogowców, zorgani­
zowany w ramach „techni­
cznych dni drogowych”. U-
czestniczy w nim ok. 300
przedstawicieli nauki i
techniki, reprezentantów
przedsiębiorstw przemy­
słowych. administracji
państwowej i gospodarczej,
budowniczych, użytkowni­
ków i służb kontroli ruchu
dróg i szlaków komunika­
cyjnych. Celem spotkania
jest omówienie postępu
techniczno - organizacyjne­
go w utrzymaniu sieci dro­
gowej i ustalenie najtraf­
niejszych kierunków dzia­
łania w celu zapobieżenia
niszczeniu szlaków komuni­
kacyjnych.

11 bm. inauguracja
w Teatrze Wielkim

WARSZAWA (PAP).
Spektaklem „Halki” Mo­
niuszki zainauguruje U
bm. kolejny sezon Teatr
Wielki w Warszawie.
Pierwszą premierową po­
zycją będzie natomiast
wieczór baletowy obejmu­
jący „Mandragorę”, „Mity”
i „Harnasie” Karola Szy­
manowskiego. zapowiedzia­
ny na 16 października, a

więc kilka dni po 100 rocz­
nicy urodzin kompozytora.

Sezon 1982—1983 Teatr
'ifielki rozpoczyna pod
kierownictwem Roberta
Satanowskiego, który stoi
na czele tej placówki od
stycznia br.

tarz KK PZPR Krystyn Da- Spotkanie, dosyć nietypowo, cjalistycznym państwie?—do-
browa — ma. dokonać głębo- rozpoczęły wypowiedzi zebra- magano. się zdecydowanie, aby
kiej analizy tego, co się od nych, a w formułowanych o- wybryki tego typu, jak ostat-
kilku miesięcy dzieje w Nowej cenach, opiniach i wnioskach nie na terenie dzielnicy, kara-
Hucie” — powiedział I sekre- stale powracała sprawa wyda- no surowo i aby sprawcy mieli
tarz KD Zdzisław Kosiński, o- rżeń, jakie miały miejsce na obowiązek odpracowania wła-

•■>i sip-Tj twierając . wczorajszą naradę terenie dzielnicy 31 sierpnia snymi rękami zniszczeń. •

nia aż 566- uczniów w i sekretarzy organiińmjf pąrtyj- br. Wiele.miejsca zajęły m. in Stosunków, pomiędzy pań-
' i nych i aktywu zakładów - pra- problemy O roli szkoły, nau-

j cy i instytucji z..terenu. Nowej czycieli i rodziców w wycho-
: Huty. —- „Istotne są więc opi- waniu młodzieży, padły pyta-

. nie towarzyszy,. reprezentują- nia: gdzie są rodzice, gdy 12-
i w'm"i cych tu ś.woje macierzyste or- łatki rzucają kamieniami i bu

kająeych z wprowadzonego: .

nia w dniu 8.VIII. 1975 r., do­
tyczących m. in.. zachowania
się młodzieży szkolnej w

miejscach pttfticznych.
,. . W czasie zajść na ulicach

września 1982 roku zarządzę- m,agt P{jlski ,w dniu
nie. dotyczące zachowania się
uczniów szkół podstawowych . ZQstałó 2atevmanvch
i ponadpodstawowych u przez orga,,a porządkowe'za

zakłócanie spokoju na ulicach, j
i naruszanie przepisów

miejscach publicznych.
W nowym zarządzeniu ku­

rator nawiązuje do Uchwały
nr 45 RN piiasta Krakowa z

dnia 26.VI. 1970 r. oraz do
„Kodeksu Ucznia”, który zo-

stwem a Kościołem, a w tym
kontekście udziału nielicznych
wprawdzie księży i zakonnic
w niesieniu pomocy finanso­
wej karanym przez kolegia. •

ganizacje partyjne — jak sku- lelkami w siły porządkowe, Zagadnień prawnych, w tym
tećzńięj prowadzić pracę par- dewastują wspólną własność,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6(1 ty-jńą, co: robić, aby nasz.współ- gdy robią sobie zabawę z ci- (DOKOŃCZENIE NA STR.

Terroryzm i prawo
Kto nie pamięta „Czarnego Września” 1972, przerwanej

Olimpiady Monachijskiej, masakry na lotnisku? Stojąc
przed dylematem: paktować z terrorystami, czy strzelać^
Jo terrorystów, kanclerz federalny Willy Brandt (jeśli ko­
goś to interesuje, można uzupełnić, że laureat Nagrody
Nobla w dziedzinie pokoju) postanowił jednoznacznie —

„strzelać!". Razem z terrorystami zginęli zakładnicy.
Kto nie pamięta „Czarnej Odysei” samolotu Lufthansy

uprowadzonego w 1976' podczas lotu z Palma de Mallorca
do Frankfurtu nad Menem? Samolot przez kilka dni tu­
łał się rozpaczliwie po lotniskach państw śródziemnomor­
skich', by wreszcie wylądować w Mógaaiszu, stolicy So­
malii, gdzie terroryści zastrzelili pilota. Zakładnicy za­
wdzięczają ocalenie brawurowemu szturmowi komando­
sów zackodniouiemieckjcii.

W listopadzie 1976, pod świeżym jeszcze wrażeniem tra­
gedii na Lotnisku w Alogauiszu, Republika Federalna Nie­
miec wniosła pod obrady Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych projekt Konwencji przeciwko braniu
zakładników.

Konwencja miała rozstrzygnąć dylemat: strzelać do
'terrorystów biorących zakładników czy pertratctowac
ż nimi, przyjmować ich warunki, ustępować w obliczu
zagrożenia dla życia i zdrowia przypadkowych i niewin­
nych ludzi? Rozstrzygnęła go słusznie: nie paktować, nie

strzelać, lecz ścigać!
Otóż walka z terroryzmem politycznym tak długo po­

zostanie bezskuteczna, póki znajdzie się na kuli ziemskiej
przynajmniej jeden kraj skłonny terrorystów brać w opie­
rzę, udzielać im azylu, zapewniać im poczucie bezkarnos-

Terroryści wtedy zaniechają swego haniebnego proce­
deru, kiedy będą przekonani o tym, że w ■majestacie
prawa ścigani będą aż po krańce ziemi!

Czy terroryści z Berna mogą zatem liczyć na bezkar-
TIOŚĆ?

Komeeucja przeciwko braniu zakładników została-
uchwalona przez Zgromadzenie Ogólne i otwarta.dó pod­

pisu w 1979. Precyzuje ona definicję brania zakładników:
jest nim porywanie, przetrzymy wanie, grożenie pozbawie­
niem życia, zadaniem uszkodzeń ciała albo dalszym prze­
trzymywaniem osoby lub osób w celu wymuszenia -na

stronie trzeciej — państwie, organizacji,. grupie lub je­
dnostce — określonego zachowania względnie zaniechania
jako warunku uwolnienia zakładników. Konwencja pre­
cyzuje zasadę bezwzględego karania osób biorąćyćii za­
kładników przez państwo miejsca popełnienia przestęp­
stwa (w tym wypadku przez Sswacjarię) lub ich ekstra­
dycję do państwa ich obywatelstwa (w tytn wypadku dó
Polski) w celu ich ukarania.

Konwencja do tej pory nie weszła jeszcze-w życic,
zresztą nawet jej inicjatorka — Republika Federalna Nie­
miec — lekceważy jej postanowienia, o czym świadczy
wymownie stosunek RFN dó porywaczy polskich samo-

lotów — sprawców przestępstwa brania zakładników.
Natomiast zasada nietykalności misji dypłomdtycznej

i jej personelu jest bezwzględnie zagwarantowana-w po­
stanowieniach Konwencji wiedeńskiej z 1961 o stosun­
kach dyplomatycznych (oboioiązu-jącej zarówno Polskę, jak
Szwajcarię), a sprawę odpowiedzialności karnej terrorys­
tów z Berna reguluje Konwencja w sprawie zupobiegar.z;
i karania przestępstw przeciwko osobom korzystającym,.
z ochrony międzynarodowej, w tym dyplomatów, uchwa­
lona przez ONZ w 1973.

Prawo nie przebacza aktów terrorystycznych dokony­
wanych przeciwko misjom dyplomatycznym Uch persone­
lowi. „Wszędzie czytamy bowiem o tym — pisał już
w XVII wieku znakomity prawnik holenderski Rugo
(Irocjusz — że poselstwa sę rzeczą świętą, że posłowie są
nietykalni, że ut odniesiemu■do posłów należy przestrze­
gać prawa narodów, prawa boskiego i ludzkiego, że pra­
wo poselstw jest święte wśród, narodów, ze umowy są dla
narodów święte, że istnieje porozumipnie narodu ludz­
kiego, iż osoba posłów jest święta”. Święte słowa.

ANDRZEJ S. NARTOWSKI

Festiwal Muzyki Szymanowskiego

Nowy sezon w Filharmonii
Nadchodzący sezon koncer­

towy, Filharmonii Krako­
wskiej zapowiada się bardzo
atrakcyjnie. Pełniący od roku
funkcje dyrektora artystycz­
nego. TAOEUSŹ STRUGAKA

z godną', podziwu konsekwen­
cją stara się, aby nasza Fil-

r-monia godnie

sprostać Wymogom akustycz­
nym cieszyć będzie przynaj-
inniej estetyką wnętrza.

Nowy .sezon rozpocznie Fe­
stiwal Muzyki Karola Szy-

Jnnzycznego Krakowa. Zączął manowskiego w 100. rocznicę
od uporządkowania wewnę­
trznych spraw orkiestry t chó­
ru podejmując niezbędne de-

'Cysje personalne. „Budowa­
nie” orkiestry trwać .musi ję-

szym muzycznym rynku syiu- Stefańskiego już w najbliższą
deję jest to praca niełatwą, środę — 15 września. Ostatni
Podczas wakacyjnej przerwy z ośmiu festiwalc^aych kon-
dokonano remontu sali kon- ceriów odbędzie się S paz-
:eriow’ej, która nie mogąc dziernika i powtórzony zośta-

reprężenlc-
wała wielowiękową tradycję

'aie w dniu następnym. W tym
miejscu warto zwrócić uwa^-
gę, że postanowiono powrócić
do tradycyjnego piątkowo-
sobotniego systemu filharmo-
nicznych koncertów,, co jak
sądzę, spotka się z zadowole­
niem ze strony bywalców na-

ćiia’:, ?:a sesoTiow, a ozcrąc
pod uwagę panującą na na-

urodżin kompozytora. W tra­
kcie festiwalu usłyszymy
wszystkie dzieła symfoniczne, szej Filharmonii,
a także wybór najlepszych w ,

kompozycji kameralnych i so- nuowane < d stafe ,^e
lotnych. Impreze. otworzy re-

cital fortepianowy Andrzeja (DOKOŃCZENIE NA STR. 61

Gnałiewwe burze,
wichry i ulew y

nad Nowym Sączem
i Zakopanem

(luf. wł.) Wczoraj około godziny wpół do drugiej po połud­
niu nad Nowym Sączem zebrały się chmury tak. gęste, , że

zapanowała ciemność jak w bezksiężycową noc. Wiatr osią­
gał 'szybkość piętnastu metrów na sekundę. . Występowały
wyładowania atmosferyczne, a z nieba lunęły strugi wody.
Ulice zamieniły się w rwące potoki. Kilkadziesiąt . minut
później burza minęła.

Skutki burzy i wichury najdotkliwiej odczuli energetycy.
Przez Wiele godzin będą usuwać powstałe uszkodzenia —

łączyć zerwane przewody, wymieniać powyrywane, bądź
połamane słupy. Meteorolodzy indagowani w tej sprawie
Wyjaśnili, iż to rzadkie zjawisko nosi nazwę „burzy frontal­
nej”.

Gwaitow-na burza z piorunami, wichurą T ulewą przeszła
wczoraj po południu także nad Zakopanem. W ciągu pół go­
dziny spadło aż dwadzieścia milimetrów wody. (sś)

Złoty medal Lan-

ger-Kałek
7 zwycięstw pol­
skich zapaśników
na MŚ w Katowi­
cach
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Kolejne partyjne
t narady rejonowe

w Tamowskiem
w

Po spotkaniach rejono- £
wych w Bochni i Brzesku §
odbywają się kolejne nara- £
dy w tarnowskiej woje- g
wódzkiej organizacji partyj- g
nej, w których uczestniczą g
delegaci na Konferencję i
Wojewódzką PZPR, sekre- g
tarze POP i OOP oraz KZ g
i instancji stopnia podsta- g
wowego.

Ostatnio odbyło się spot- 3
kanie w Dębicy, któremu |
przewodniczył sekretarz §
KW PZPR w Tarnowie g
Władysław Plewniak, nato- 3
miast wczoraj odbyły się S
dwie narady w Tarnowie. 3
Obradom. przewodniczył 3
członek Biura Politycznego -

PZPR, I sekretarz KW 3
PZPR w Tarnowie, Stani- »

sław Opałko, który poin- 3
formował zebranych o ak- g
tuałnej sytuacji społeczno- S
-politycznej w kraju i wo- g
Jewództwie.

Sekretarz KW Jan Kar- 5
kowski omówił główne kie- g
runki pracy ideologicznej. 3
Z kolei sekretarz KW g
Franciszek Rachwal poin- 3
formował zebranych o pro- g
blemach i sytuacji w roi- B
nictwie oraz pracy partyj- i
nej w środowisku wiej- g
skim.

ea

Spotkania te stanowią 3
eykl przygotowań do roz- g
poczynających się 1 paź- S

. dziernika zebrań sprawo- g
zdawczo-programcwych w g
POP i OOP.

(j.rz.) aM
a

Jerzy Jaskiernia
w Nowym Sączu |

<Inf. wł.). Wczoraj go- |

fciem liczącej prawie trzy- g
dzieści tysięcy dziewcząt i 3
chłopców nowosądeckiej g
wojewódzkiej organizacji 3
Związku Socjalistycznej g
Młodzieży Polskiej był 3

przewodniczący Zarządu 3
Głównego tej organizacji g
Jerzy Jaskiernia. W Zakła- 3
dach Naprawczych Taboru
Kolejowego w Nowym Są- g
czu uczestniczył w spotka- g
niu z aktywistami ruchu g
młodzieżowego z kilku są- 3
deckich zakładów pracy, ■
Mówiono o sprawach nur- S
tujących środowisko mło- g
dych robotników. Podnoszo- 3
no temat współpracy po- g
między organizacjami 3
ZSMP i ZMW, dyskutowa- g
no o najwłaściwszych for- |
mach pracy politycznej 3
wśród młodych. Sporo uwa- g
gi poświęcono sprawom so- 3
cjalnym, sugerując konie- g
czność dokonania zmian w 3
systemie preferencji dla s

młodych małżeństw.
Wiele gorących dyskusji 3

wywołuje wśród młodych g
robotników sprawa płac. 3

Również wczoraj w No- g
wym Sączu Jerzy Jaskier- 3
nia wziął udział w plenar- g
nych obradach Rady Mło- S

dzieży Wiejskiej Zarządu g
Wojewódzkiego ZSMP. g
Obecny był również prze- g
wodniczący ZW ZSMP Jó- S
zef Kurek. (sś) £

s

Walne Zgromadzenie I

krakowskiego
Oddziału PIHZ

5
Wczoraj odbyło się Wal- g

ne Zgromadzenie krakow- g
skiego Oddziału Polskiej g
Izby Handlu Zagraniczne- 8
go. Dokonano wyboru Ra- g
dy Oddziału oraz jej Pre- g
zydium, a także wybrano 3
delegatów na 38. Zwyczaj- g
ne Ogólne Zebranie Człon- 3
ków PIHZ. Dyskusja skon- g
centrowała się na próbie- 3
mach barier, które utrud- g
niają aktywizację eksportu, 5
mówiono też o nowej for- !
mule funkcjonowania Izby, S

którą niejako automatycz- 3
nie narzuca wdrażana re- 5
forma gospodarcza. Jak 3
zwykle na tego rodzaju |
spotkaniach powracał pro- |
blem odpisów dewizowych g
i nie najlepszej — zdaniem 5
wielu przedsiębiorstw — g
współpracy z centralami 3
handlu zagranicznego, (jb) g

Rajd
im. Janka

w

Krasickiego
Zarząd Miejsko-Gminny g

ZSMP w Limanowej już po g
raz szesnasty zorganizował g
Ogólnopolski Rajd Turysty- g
czny im. Janka Krasickiego. 3
W miniony poniedziałek na g
szlak wyruszyli pierwsi tu- 3
ryści, zamierzający przejść |

najdłuższą z dziesięciu raj- 3

dowych tras. W następne g
dni kolejni. g

Uczestnikami rajdu są też
młodzi Słowacy — członko­
wie Socjalistycznego Zwią­
zku Młodzieży. Ich grupie
przewodzi sekretarz zarzą­
du powiatowego SZM w

Dolnym Kubinie Stanisław
Steibaćky. Wszyscy uczest­
nicy rajdu spotkają się w

najbliższą sobotę, 11 wrze­
śnia, w Limanowej, gdzie
przed Dornem Młodzieży
im. Janka Krasickiego od­
będzie się zakończenie im­
prezy. (sś)

L2,3,4,5, 7,8

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1,
mu osobami przybył na plac
Zwycięstwa w Warszawie,
gdzie złożył wieniec na płycie
Grobu Nieznanego Żołnierza.

W czasie ceremonii ode­
grano hymny narodowe obu
krajów, a kompania reprezen­
tacyjna WP oddała honory
wojskowe.

9 bm. odbyło się spotkanie
I sekretarza KC PZPR, preze­

sa Rady Ministrów, przewod­
niczącego WRON, gen, armii
Wojciecha Jaruzelskiego z

przebywającym w Polsce z wi­
zytą przyjaźni przywódcą Re­
wolucji 1 Września w Libij­
skiej Arabskiej Dżamahirijl
Ludowo-Soęjalistycznej Mu-
ammarem Kadafim.

Wymieniono poglądy na wę­
złowe problemy sytuacji mię­
dzynarodowej ze szczególnym

uwzględnieniem sytuacji na

Bliskim Wschodzie.
Wojciech Jaruzelski i Muam-

mar Kadafi poinformowali się
nawzajem o sytuacji w obu
krajach, Rozmowa odbyła się
w przyjacielskiej i serdecznej
atmosferze.

W godzinach wieczornych
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski wydał obiad na cześć
przywódcy libijskiego Muam-
mara Kadafiego.

Socjalizmu bronić będziemy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ustawodawstwa, dotyczącego
niebieskich ptaków, nierobów,
pasożytów i spekulantów. Po­
stulowano wprowadzenie obo­
wiązku pracy. ® Informacji
wewnątrzpartyjnej, działalno­
ści radiowęzłów w zakładach.
Jak powiedział jeden z dysku­
tantów: do walki politycznej
musimy być uzbrojeni w ar­
gumenty i to konkretne. Ze­
brani wyrazili też krytyczne
opinie o działalności środków
masowego przekazu, w tym'
też naszej „Gazety”. Wśród żą­
dań pod naszym adresem zna­
lazły się: większa bojowość w

walce z przeciwnikiem poli­
tycznym, a szczególnie potrze­
ba odsłaniania w prasie par­
tyjnej mechanizmu i pokazy­
wanie ludzi — działających na

szkodę interesów państwa i
narodu.

Zabierając głos podczas
wczorajszej narady i odpowia­
dając jednocześnie na pytania
skierowane pod jego adresem
I sekretarz KK PZPR Krystyn
Dąbrowa powiedział m. in.:
Trzeba na wypadki z 31 sier­
pnia patrzeć realnie i nie pod­
dawać się emocjom. Były one

częścią szeroko zakrojonego
planu, mającego na celu wy­
prowadzenie robotników na u-

lice i wymuszenie w ten spo­
sób na partii 1 władzy szere­
gu ustępstw m. in. powrotu do
stanu sprzed 13 grudnia ubie­
głego roku. Do 31 sierpnia
wielkie znaczenie przywiązy­
wały wszystkie nieprzyjaźnie
nam nastawione siły na Za­
chodzie, rozwinięto też na bar­
dzo dużą skalę akcję propa­
gandową. Zakładano, że to, co

się miało zdarzyć, uderzy mo­
cno i wstrząśnie — że klasa
robotnicza wyjdzie na ulicę, że

podejmie strajk. Nic takiego
się nie stało w kraju i trudno
zaprzeczyć poglądowi, żę u-

czestnicy zamieszek, to margi­
nes klasy robotniczej i margi­
nes społeczeństwa.

Partia i władza jasno powie­
działa — kontynuował Kry­
styn Dąbrowa — że nie dopu­
ścimy do bezkarnego łamania
prawa. Olbrzymia większość
społeczeństwa zrozumiała nas

właściwie, przyjmując naszą
merytoryczną argumentację,
inni — przyjęli z całą powa­
gą nasze ostrzeżenia. Najważ­
niejszą rzeczą jest to, że nie
wsparła awantur klasa robo­
tnicza. Poparto nas biernie, nie
zgadzając się na taką formę
demonstracji. To musi zobo­
wiązywać do tego, abyśmy po­
ważnie traktowali tych ludzi,
którzy udzielili nam w ten spo­
sób swego kredytu zaufania.
Powinniśmy w7 sposób pełniej­
szy pokazać społeczeństwu ca­
ły fałsz i obłudę tych, którzy
mówiąc o pokojowych manife­
stacjach, szykowali pałki, bu­
telki z benzyną itp.

Mówiąc o związkach zawo­
dowych, Krystyn Dąbrowa wy­
raził taką opinię: partia wy­
pełni umowy społeczne, za­
warte w Gdańsku. Ludzie pra­
cy będą mieli w Polsce związ­
ki zawodowe — ale nie ruch
społeczny — samorządne i nie­
zależne od administracji pań­
stwowej i gospodarczej, uzna­
jące kierowniczą rolę partii w

państwie — zgodnie z literą
tychże porozumień. Ale dziś
mamy prawo zapytać każdego

członka „Solidarności”, ezy ak­
ceptuje to, co się szermując
jej nazwą — wyrabia?

Przynależność do PZPR nie
kończy się po 8 godzinach pra­
cy. Często towarzysze pytają,
jakie zadanie partyjne przy­
dzielić poszczególnym człon­
kom PZPR — a nie ma prze­
cież ważniejszego niż walka z

przeciwnikiem politycznym,
wrogą propagandą, chronie­
niem obiektów. Przestańmy
rozmyślać — uda się naszym
przeciwnikom czy nie — po­
wiedzmy sobie, co każdy czło­
nek partii ma zrobić, aby im
się nie udało. Musimy wyrwać
część członków partii z tej pa­
raliżującej świadomości, jaką
nam narzucono — że jesteśmy
w mniejszości w załogach, a

przez to słabi. To prawda,
członkowie partii są w zało-
gaeh w mniejszości, ale prze­
ciwnik polityczny także. W
stosunku do niego — jesteśmy
w większości. Zbliżająca się
kampania sprawozdawcza
PZPR powinna nam posłużyć
do przeobrażenia pracy partyj­
nej na czas walki, musimy w

jej trakcie zadbać, aby partia
była bardziej jednolita w dzia­
łaniu i zdyscyplinowana.

Wszystko to co zaplanowali­
śmy, chcemy zgodnie z uchwa­
łami IX Zjazdu PZPR robić
ze społeczeństwem i dla spo­
łeczeństwa — powiedział na

zakończenie swego wystąpie­
nia Krystyn Dąbrowa — pa­
miętając jednak przez cały
czas hasło ze zjazdowej sali:
SOCJALIZMU BĘDZIEMY
BRONIĆ JAK NIEPODLE­
GŁOŚCI POLSKI.

K. CIELENKIEWICZ

g (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

podpisali przedstawiciele AP
— Ń. Hees i U. Grassi. Posta­
wili oni do dyspozycji terro­
rystów dalekopis o numerze

wywoławczym 33 013 oraz

„gorącą linię telefoniczną” o

numerze wywoławczym 22-92
-33 do 34.

Dokumentacja ta stanowi
ponowne potwierdzenie faktu,
iż między terrorystami dzia­
łającymi na Zachodzie i siła­
mi antypolskimi istnieje blis­
kie pokrewieństwo i ścisłe
powiązanie, odpowiadające
wspólnej tendencji do działa­
nia przeciwko interesom na­
rodu polskiego i utrzymania
napięcia w Polsce i wokół
Polski.

Jak widać, określone środ­
ki przekazu i określeni dzien­
nikarze zachodni mieli łatwy
dostęp do terrorystów. Na
tym tle zwraca uwagę opie­
szałość w wydawaniu wiz, czy
wręcz utrudnienia stwarzane
dziennikarzom z Polski, któ­
rzy mogli dotrzeć do Berna
w istocie rzeczy dopiero po
wszystkim.

We wczesnych godzinach
popołudniowych 9 bm. w klu­
bie „Interpressu” w Warsza­
wie odbyła się konferencja
prasowa z udziałem dyrektora
departamentu prasy oraz

współpracy kulturalnej i nau­
kowej MSZ — Tadeusza Ko-
hcrewicza, poświęcona uwol­
nieniu zakładników, więzio­
nych przez terrorystów w

ambasadzie PRL w Bemie. T.
Kohorewicz wyraził głęboka,
satysfakcję i uznanie dla władz
szwajcarskich za ich zdecydo­
wanie, zastosowanie środków
odpowiednich do istniejącej
sytuacji oraz za niedopuszcze­
nie, aby dramatyczny kryzys
przeciągał się. Przypomniał,
że władze polskie natychmiast
po zajściu wyraziły zgodę na

wkroczenie policji szwajcar­
skiej na teren ambasady PRL
w Bernie i zastosowanie nie­
zbędnych środków. Nie wy­
kluczono — powiedział —żad­
nej możliwości.

Zamierza się wystąpić
z odpowiednimi wnioskami
prawnymi wobec rządu szwaj­
carskiego, dla 7 uzyskania

przykładnego ukarania terro­
rystów. Jeśli ze względów
prawnych będzie to możliwe,
złożony zostanie również
wniosek o ekstradycję. Jest
ona teoretycznie możliwa,
chyba, że np. terroryści o-

każą się obywatelami szwaj­
carskimi. W chwili przepro­
wadzenia konferencji praso­
wej nie dysponowano jeszcze
żadnymi wskazówkami, co do
ich obywatelstwa.

W związku z wypowiadany­
mi przez przyw’ódcę bojówki
groźbami pod adresem rów­
nież innych przedstawicielstw
dyplomatycznych PRL, wła­
dze polskie podjęły odpowied­
nie kroki zabezpieczające. Nie
ma jednak żadnych potwier­
dzeń realności owych gróźb.

Agencja UPI pisze, że w ak­
cji odbicia zakładników’ u-

czestniczyło 35 policjantów.
Rzecznik policji szwajcar­

skiej podał najpierw, że u-

jęto pięciu terrorystów, ale w

Grapa rannych
Palestyńczyków

przybyła do Moskwy
MOSKWA (PAP). Spe­

cjalnym samolotem „Aero-
fłotu” przybyła do Moskwy
grupa Palestyńczyków ran­
nych w wyniku działań
izraelskich agresorów w

Libanie. Zostali oni przyję­
ci w celu przeprowadzenia
kuracji przez radzieckie
Towarzystwo Czerwonego
Krzyża i Czerwonego Pół­
księżyca oraz ministerstwo
zdrowia ZSRR.

Z dalekopisu
H. JABŁOŃSKI

(a) Przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
przyjął 9 bm. na audiencji
w Belwederze ambasadora

nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego Socjalistycznej Repu­
bliki Związku Birmańskiego
U HIa Swe, który złożył lis­
ty uwierzytelniające.

NIXON W PEKINIE

Były prezydent USA, Ri­
chard Nbton, zakończył w

czwartek 4-dniowy pobyt w

Pekinie 1 udał się do Hang-
ozou, które to miasto jest
przedostatnim, przed Szang­
hajem, etapem jego obecnej
wizyty w ChBL. Przybył on

do Chin na zaproszenie rzą­
du, wystosowane z okazji 10
w br. rocznicy podpisania
tzw. komunikatu szanghaj-
skiego, który położył podwa­
liny pod normalizacje sto­
sunków amerykańsko-chiń-
skieh.

\ ŚMIERĆ

W nocy ze środy na czwar­
tek zmarł 77-letni szejk Mo­
hammad Abduliah, premier
rządu stanowego Dżammu i

Kaszmiru, niekwestionowany
przywódca, który przez bli­
sko pół wieku był najważ­
niejszą osobistością politycz­
ną w Kaszmirze. Obowiązki
szefa rządu stanowego objął
po nim najstarszy syn, dr

Farog Abduliah, który był
dotychczas ministrem zdro­
wia w gabinecie ojca.

(Milknie poisn zg&fiH
kilkadziesiąt minut później
ogłosił, że jest ich czterech.

Rzecznik zakomunikował, że

zakładnicy, których było pię­
ciu, wyszli z opresji bez
szwanku.

Zakładników uwolniono na

niecałe 24 godziny przed u-

pływem terminu ultimatum
terrorystów, którzy grozili, że
w piątek o 10 rano wysadzą
budynek w powietrze i wy­
mordują więźniów jeśli nie
spełni się ich żądań.

WARSZAWA (PAP), W
związku z pomyślnym zakoń­
czeniem okupacji ambasady
PRL w Bernie i uwolnieniem
polskich obywateli minister
spraw zagranicznych Stefan
Olszowski przyjął 9 bm. o

godzinie 13.00 ambasadora
Szwajcarii w Polsce Rogera
Campiche.

Stefan Olszowski złożył na

ręce Rogera Campiche w i-
mieniu prezesa Rady Mini­
strów, gen. armii Wojciecha
Jaruzelskiego i rządu PRL po­
dziękowanie dla rządu Szwaj­
carii za działania, które do­
prowadziły do zakończenia
okupacji ambasady PRL przez
terrorystów w szczególności
do bezpiecznego uwolnienia
przetrzymywanych tam w

charakterze zakładników oby­
wateli polskich oraz do
ujęcia sprawców.

Minister Olszowski podzię­
kował również ambasadorowi
Campiche i ambasadzie
szwajcarskiej w Warszawie
za owocną i efektywną współ­
pracę z władzami polskimi
przy rozwiązywaniu tego dra­
matycznego problemu.

Władze szwajcarskie
identyfikują terrorystę
BERNO (PAP). Szwajcarska

agencja prasowa SDA podała
9 bm. o godzinie 13,43 z Ber­
na, że władzom szwajcarskim
udało się w nocy ze środy na

czwartek ustalić personalia
przywódcy terrorystów. Nazy­
wa się ón Florian Kruszyk,
ina 42 lata i znany jest wła­
dzom szwajcarskim. Podczas
okupacji gmachu ambasady
PRL w Bernie nazywał . sam

siebie „pułkownikiem Wysoc­
kim”.

Na konferencji prasowej po
uwolnieniu zakładników, mi­
nister Kurt Furgler poinfor­
mował, że Kruszyk w kwiet­
niu 1969 r. uczestniczył w

Wiedniu w zbrojnym napa­
dzie na sklep jubilerski i
wzięciu zakładników, za co

został skazany wraz z dwoma
innymi Polakami na 9 lat
ciężkiego więzienia. Wiosną
1978 r. zwolniono go z au­
striackiego zakładu karnego
Karlau. Z kolei pojechał do
Szwajcarii i próbował, po zna­
lezieniu dorywczego zajęcia
w Dulliken, zatrzymać się w

Szwajcarii jako uciekinier.
Odmówiono mu azylu i prze­
słuchano na policji ze wzglę­
dów bezpieczeństwa, co — jak
stwierdził Furgler — okazało
się dziś bardzo pożyteczne.
Policja nadzoruj ąca obcokra­

jowców bezterminowo zaka­
zała mu prawa wjazdu. Udało
mu się uzyskać zezwolenie
na pobyt w Holandii dzięki
małżeństwu, Występował tam

jako polski działacz emigra­
cyjny, ale również i tam do­
szło do zajść, w następstwie
których stał się podejrzany
dla policji.

*

Szefem grupy terrorystycz­
nej, która przez kilkadziesiąt
godzin, przez kilka dramatycz­
nych dni, okupowała polską
ambasadę w Bernie i brutal­
nie przetrzymywała zakładni­
ków jest jak się okazało nie­
jaki Florian Kruszyk, syn Ja­
na urodzony 6 grudnia 1940 r.

w miejscowości Wysocko Wiel­
kie, wykształcenie średnie, a

ostatnio zamieszkały w Assen
w Holandii. A więc takie jest
prawdziwe nazwisko tego, któ­
ry w udzielanych hojnie wy­
wiadach przedstawicielom za­
chodnich środków masowego
przekazu nazywał siebie puł­
kownikiem Wysockim, wywo­
dził swój rodowód jakoby od
porucznika Wysockiego — bo­
hatera Powstania Listopado­
wego. Nazwisk, którymi się
posługiwał Kruszyk i funkcji,
które jakoby pełnił, było o-

czywiście w jego bogatym nad­
zwyczaj życiorysie o wiele,
wiele więcej; starczyłoby ich
na kilka listów gończych. Bo
przecież trzeba i o tym wspo­
mnieć, że w 1967 r. poszukiwa­
ny był Kruszyk listem goń-

, czym wydanym przez Sąd Po­
wiatowy w Otwocku w zwią­
zku z dokonanymi defrauda­
cjami przy wykonywaniu
funkcji kontrolera biletów w

PKS, którym został po wyjściu
z wojska, gdzie był członkiem
orkiestry. Chodziło nie tylko
o defraudację pieniędzy na

szkodę PKS, nie tylko o kra­
dzieże i wyłudzanie pieniędzy,
ale także o fałszowanie doku­
mentów, o pobicie i niepłace­
nie alimentów.

Korespondenci PAP próbu­
ją w swych relacjach z kra­
ją i zagranicy zrekonstruo­
wać chociaż część faktów z

jego życiorysu od tamtej po­
ry. Oto one:

W 1967 r. poszukiwany li­
stem gończym Florian Kru­
szyk opuszcza nielegalnie Pol­
skę i przez Czechosłowację
przedostaje się do Austrii.
Znalazł się w obozie dla ucie­
kinierów w Traiskirchen, miej­
scowości, której nazwa jest już
dobrze znana. Pobyt w Austrii
łączy się z podjęciem znowu

działań kryminalnych, ale nie
tylko — bo również i politycz­
nych. Warto wskazać chociaż­
by na to, że podczas pobytu w

obozie Kruszyk oferuje swą
pomoc austriackiej policji, pro­
ponując swoje usługi przy kon­
trolowaniu polskich uchodź­
ców przebywających na terenie
Austrii.

Austriacka gazeta „Die Pres-
se” — korespondent PAP
sięgnął do archiwalnych rocz­
ników — zamieściła w nume­
rze z 30 kwietnia 1969 r. ar­
tykuł informujący, że obywa­
tel polski.,. Krusźyk został a-

resztowany w związku z na­
padem rabunkowym z bronią
w ręku na jubilera Aba Lewi­
ta. Po aresztowaniu Kruszyk
twierdził bezczelnie jakoby
miał do wykonania na terenie
Austrii jakieś tajne misje. W
czasie przesłuchań Kruszyk
przyznał się do rabunku, a w

trakcie konfrontacji poszkodo­
wany— Aba Lewit — rozpo­
znał go jako przywódcę 4-oso-
bowej grupy, która go obrabo­
wała. Liczbę cztery warto za­
pamiętać, ponieważ nieraz, tak
jak i w czasie „wyczynu” w

Bernie, Kruszyk przewodzi 4-
oscbowej grupie. Gazeta „Die
Presse” wspomina również, że

Kruszyk był już wcześniej
karany w Austrii — w stycz­
niu 1968 r. bowiem areszto­
wano go za fałszowanie wizy
i skazano na 10 miesięcy wię­
zienia.

W 1969 r. Kruszyk zgłasza się
do przedstawicieli władz za-

chodnioniemieckich w Austrii
oferując służbom wywiadow­
czym swoje usługi i prosi o

udzielenie mu w’ RFN azylu
politycznego, informuje jedno­
cześnie, że w Polsce należał
do podziemnej organizacji pn.
„Rada narodowowyzwoleń­
cza”.,. Jest rok 1978. Po wyj­
ściu z więzienia w Austrii za

wspomniany wyżej napad ra­
bunkowy, Kruszyk, jak wy­
nika z wypowiedzi ministra
sprawiedliwości Szwajcarii
Kurta Furglera, stara się o u-

zyskanie prawa pobytu w

Szwajcarii, ale bezskutecznie.
Wyjeżdża wjęc do Holandii,
gdzie zawiera związek małżeń­
ski z poznaną wcześniej w Au­
strii obywatelką holenderską.
Motywem zawarcia tego zwią­
zku było uzyskanie prawa sta­
łego pobytu w Holandii.

Kruszyk zaczyna mieć szer­
sze ambicje polityczne. Wy­
czuwa dobrą koniunkturę.
W 1979 r. organizuje w Assen
w Holandii komitet ds. ochro­
ny praw człowieka w Polsce.
Z czasem miał się on prze­
kształcić w organizację na ska­
łę europejską. Zadaniem jej
miało być „udzielanie pomocy
moralnej i finansowej” osobom
prowadzącym — co należy
podkreślić — „walkę z polskim
reżimem”. Rozpoczynają się
wywiady dla prasy holender­
skiej, poprzez które możemy
poznać go ■jako... doktora fi­
lozofii, bądź jako... wyższego
oficera.

Styczeń 1981 r. Kruszyk po­
zostając na statusie bezpań­
stwowca otwiera w Hadze re­
staurację „Chopin”. Nie sposób
ustalić, gdzie, u kogo zdobył
pieniądze na otworzenie re­
stauracji, w której zbierają się
uciekinierzy z Polski. Jedno­
cześnie Kruszyk przez dłuż­
szy czas zabiega usilnie o

kontakt z pracownikami am­
basady PRL w Hadze. Można
domyślać się o jakie kontakty
Chodziło.

Kruszyk nie zaniedbuje sta­
łych kontaktów z holenderską
policją. Usługi w tym stylu
proponował — przypomnijmy
— także, w pierwszej fazie
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„Złoto” Langer - Kalek
WENY Rutkowski, Giegiel i Błaszak w finałach

Mamy nareszcie zloty medali Pisaliśmy wczoraj, ze Lucyna
Langer-Kalek zademonstrowała w półfinale wysoką formę i zro­
biła nam apetyt na mistrzowski tytuł. Polka nie zawiodła i po­
biegła w finale bardzo dobrze. Miała udany start, już w poło­
wie dystansu była minimalnie pierwsza i na mecie dość wyraź­
nie, bo o blisko metr wyprzedziła Bułgarię Doukową i Rnabe
z NRD.

Dobrze pobiegli także nasi

plotkarze. W eliminacjach 110 m

ppł swój przedbieg wygrał Gie­
giel — 13,85, pierwszy był także
Rutkowski — 13,87, obaj znaleźli

się w półfinale. Do finału 408 tli

ppł kobiet awansowała Błaszak,
która w I półfinale była 4 z

czasem 56,73.
Słabo rzucał w finale kuli

Sarul, był dopiero 11 z miernym
wynikiem 19,19. Zgodnie z na­
szymi przewidywaniami nie
awansował do finału Żerkowski

7 medali plotkarek
Oto polskie medalistki w

sprincie plotkarskim na ME:

80mppł
1862 — 1. Ciepła 10,6 s. S.

Piątkowska 10,6 s.

1966 — 3 . Bednarek 10.7 s.

100 m ppł
1969 — 3. Nowak 13,7 s.

1971 — 3. Sukniewicz 13,2s.
1974 — 3 . Nowak 12,91 s.

1982 — L Kątek 12,45 s.

w dal reprezentant NRD —

Dombrowski, który miał świet­
ną serię skoków, najdłuższy
8.41. Na słabszym niż oczekiwa­
no poziomie stał natomiast fi­
nał skoku o tyczce, gdzie do ty­
tułu mistrzowskiego wystarczył
skok na wysokość 5.60 . Ślusar­
ski pokonał tylko 5.35, natomiast
Radzikowski 5.45. Wygląda ns

to, że definitywnie skończyła
się złota era polskich tyczkarzy.

(ANS)
Mężczyźni: kula — 1. Beyer

(NRD) — 21,50, 2. Bojars (ZSRR)
— 20,81, 3. Machura (CSRS) —

20,59; 11 Sarul 19,19.
Skok w dal: 1. Dombrowski

(NRD) — 8.41, 2. Corgos (Hisz­
pania) — 8,19, 3. Leitner (CSRS)
— 8,08.

Tyczka: 1. Krupski (ZSRR), 2.

Poljakow (ZSRR), 3. Tarew

(Bułgaria) — wszyscy 5.60, 10
Radzikowski 5.45, 12. Ślusarski
5.35.

400 m mężczyzn: 1., Weber
(RFN) — 44,72, 2. Knebel. (NRD)
— 45,29, 3. Markin (ZSRR) —

45,30.
200 m mężczyzn — finał: 1.

Prenzler (NRD) — 20,46, 2.

Sharp (W. Bryt,) — 20,47, 3.
Emmelmann (NRD) — 20,60.

Kobiety: oszczep — 1. Verouli

(Grecja) — 70,02, 2. Kempe
(NRD) — 67,94, 8, Sakorafa

(Grecja) — 67,04.
100 m ppł.: 1. Langer-Kałek

12,45, 2. Donkowa (Bułgaria)
12,54, 3. Knabe (NRD) 12,54, 4.
Goertz (NRD) 12,55, 5. Mierczuk

(ZSRR) 12,85, 6. Komisowa

(ZSRR) 12,92.
200 m — finał: 1, Woeckel

(NRD) — 22,04, 2. Smallwood

(W. Brytania) — 22,13, 3. Rie-

ger (NRD) — 22,51.
3000 m — finał: 1. Ulmasowa

(ZSRR) — 8.30,28, 2. Pujca (Ru­
munia) — 8 .33,33, 3. Sipatowa
(ZSRR) — 8.34,06.

aa 1500 m, w I serii był dopiero
piąty — 3 .43,46, faworytem tej
konkurencji wydaje się być
świetny Brytyjczyk Cram —

uzyskał najlepszy wynik 3.38,05
i zaimponował finiszem. Do fi­
nałów rzutu młotem awansowali
Golda — 73,92 i Tomaszewski —

73,48. Liczyliśmy też na niezłą
lokatę w siedmioboju M. No­
wak. Niestety nasza zawodnicz­
ka doznała kontuzji nogi pod­
czas skoku wzwyż, co przekre­
śliło jej szanse i jest dopiero 10.

; Wczorajsze konkurencje przy­
niosły także dwa medale gospo­
darzom imprezy, tytuł mistrzy­
ni .Europy w rzucie oszczepem
wywalczyła Greczynka — Ve-
roulł bardzo dobrym wynikiem
70,02, a jej rodaczka Sakorafa

była trzecia — 67,04. Wysoką
formę zaprezentował w skoku

7 pojedynków
5 zwycięstw

swej „kariery” w Austrii. Usi­
łuje, pod koniec 1981 r. zorga­
nizować terrorystyczny napad
na polską ambasadę w Ha­
dze i porwanie polskiego dy­
plomaty. Zamiary spaliły
na panewce. Ambasada PRL
w Hadze zwróciła się do władz
holenderskich z prośbą o in­
terwencję, o położenie kresu
„aktywności” Kruszyka. Inter­
wencja przyniosła skutek taki,
że Kruszyk uciekł z Holandii
pozostawiając długi (restaura­
cja bankrutuje wcześniej), ści­
gany przez wierzycieli. Słyszy
się nawet o poszukiwaniu
przez „Interpol”. Gdzie w koń­
cu znalazł się Kruszyk, bliżej
nie -wiadomo. Tak jak nie wia­
domo jeszcze, w jaki sposób
znalazł się w Szwajcarii i zno­
wu ujawnił swoje oblicze w

Bernie, w ambasadzie polskiej.
Tak jak nie wiadomo, gdzie
odbył przeszkolenie przed na­
padem. Jedno jest pewne: Flo­
rian Kruszyk to człowiek ak­
tywny i przedsiębiorczy, oso­
ba o niewątpliwie ogromnym
tupecie i szalonym sprycie ży­
ciowym, swoje „talenty” wy­
korzystuje jednak przede wszy­
stkim dla pieniędzy. Dla nich

jest gotów uczynić wszystko.
W gruncie rzeczy Kruszyk był
taki sam w 1967 r, gdy był
poszukiwany listem gończym i
taki sam dzisiaj, gdy dla pie­
niędzy od kogokolwiek — nie
waha się użyć najbardziej ha­
niebnych środków...

BERNO (PAP). Korespon­
dent PAP Jerzy Wańkowicz
przeprowadził rozmowę z czte­
rema spośród uwolnionych
pracowników polskich, więzio­
nych przez terrorystów w gma­
chu okupowanej ambasady
PRL w Bernie. Rozmówcy: Ste­
fan Piwowar, Czesław Anto­
niewicz, Jerzy Rojek i Czesław
Mroczek opowiedzieli krótko ó
swych przeżyciach w okupo­
wanej ambasadzie. Bandyci od
pierwszego momentu wtarg­
nięcia do gmachu polskiego
przedstawicielstwa aż do osta­
tnich chwil przed zakończe­
niem dramatu, maltretowali
psychicznie pracowników pol­
skich.

Jednemu z nich grożono na­
tychmiastową egzekucją i. od­
dano strzał, który przeszedł
tuż obok jego skroni. Jeden z

pracowników zóstał dotkliwie
pobity. Terroryści zapowie­
dzieli wszystkim, że przyczepią
do nich materiały wybuchowe,
eksplodujące za pomocą zdal­
nego sterowania. Bandyci o-

świadczyli, iż pracownicy pol­
scy zostaną z tymi ładunkami
przywiązani do rozstawionych
z dala od siebie krzeseł i na­
stępnie odbędą się po kolei ich
egzekucje...

Te i podobne akty psychicz­
nego i fizycznego maltretowa­
nia Polaków trwały i nasilały
się przez cały czas okupowa­
nia budynku, czyli przez bli­
sko 73 godziny.

Gmach ambasady jest w du­
żym stopniu zniszczony i we­
wnątrz zdemolowany. Według
nie potwierdzonych informacji,
spustoszenia dokonały zwła­
szcza ładunki dynamitu, które
wybuchły wkrótce po wyzwo­
leniu zakładników i areszto­
waniu ich oprawców.

TELEKSEM Z KATOWIC

Wczoraj w Katowicach rozpo­
częły się zapaśnicze mistrzost­
wa świata w stylu klasycznym.
Dla zapaśników emocje zaczęły
się już na godzinę przed uro­
czystością otwarcia mistrzostw

kiedy to dokonano losowania
walk.

Warto w tym miejscu wyja­
śnić, że ślepy los decyduje o po­
dziale zawodników na dwie

grupy w każdej wadze.

Zwycięzcy grup walczą później
.o złoty medal, zawodnicy, którzy
zajmą drugie miejsce o medal

brązowy.
Polacy w pierwszym dniu sto­

czyli siedem pojedynków trium­
fując w pięciu,

Bołgowicz wygrał dwie walki.
W pierwszej położył na łopatki
już w 28 sęk. Santerrie (Kana­
da), następnie pokonał przez dy­
skwalifikację Razzino (Włochy)
mistrza świata juniorów. Mi­
chalik w wadze 57 kg poko­
nał w I rupdzie przez przewa­
gę 12:0 Suigui-fu (ChRL). Po­

dobnie jedną wygraną walkę ma

Wrocławski. W pierwszej swej
walce zwyciężył na punkty 3:0
Vidala (Kuba).

Niepomyślnie wystartował
Majkowski. - W wadze 48 kg,
przegrał na pkt. 2:10 z Bora

(Turcja). Dwie walki stoczył w

pierwszym dniu Kowalik. W

pierwszej miał za przeciwnika
Jermiłowa (ZSRR) mistrza świa­
ta z ub. r. Kowalik przegrał na

pkt. 0:7 i w drugiej walce spot­
kał się z Dimowem (Bułgaria).
Po pierwszej remisowej rundzie
0:0 Kowalik przegrywał 1:2 i kie­
dy wydawało się że przegra rów­
nież i drugą walkę zmobilizował
się w końcówce zdobywając
3 pkt. w tym dwa za wózek.

W drugim dniu mistrzostw

kontynuowana będzie rywaliza­
cja w kategoriach 48, 57, 68, 82,
i 100 kg. Do walki o medale włą­
czą się zapaśnicy w pozostałych
wagach 52, 62, 74, 90 oraz po­
wyżej 100 kg.

TADEUSZ GÓRSKI

II
WBMia"

Po 12 latach kibice Crącoyii 1 Wisły doczekali się „świętej
wojny” W sobotę o godz, 19 na stadionie przy ul. Leymauia 148,
wydanie wielkich derbów (o historii pojedynków Cracoyii i Wi­
sły piszemy obszernie w środku Magazynu).

Kibiców obu zespołów naj­
bardziej intryguje pytanie —

w jakich składach wystąpią ich

ulubieńcy? Obaj trenerzy nie
chcieli ujawnić nam składów.
Po pierwsze nie wiadomo, czy
z wojaży do Finlandii wszyscy
piłkarze wrócą zdrowi, a jak
wiadomo, w I reprezentacji
grał Jałoeha z Wisły, a z dru­
żyną młodzieżową wyjechali —

Podsiadło, Nazimck i Toholik z

Cracovii. Po drugie — wiadomo,
taktyka, chęć zaskoczenia rywa­
la.

Piłkarze Cracovii przez osta­
tni tydzień trenowali w Wiśle,
rozgrywając m, in. towarzyski

mecz 2 Zagłębiem Sosnowiec

(0:1). „Pasiaki” dopiero w pią-,
tek zjawią się w Krakowie 1
wieczorem około godz. 20 prze­
prowadzą trening przy sztucz­
nym świetle na stadionie Wisły.

W Wiśle same kłopoty. Nie

dość, że kontuzjowani są Iwan,
Skrobowski, Krupiński (zdjął
już gips z nogi, ale jeszcze nie

trenuje), że do Belgi: wyjechał
H. Szymanowski, a tu doszły
jeszcze choroby Budki i Kowa­
lika, które eliminują ich' z

gry. Po kontuzji pachwiny, ćwi­
czy już Nawąłka i chyba za­
gra w sobotę. Również Suder,
po kontuzji trenuje normalnie.

1 stycznia 1983 r. rozpoczyna się
nowa kadencja ławników

(luf. wt). Sprawie wyboru
ławników na nową kadencję,
a także problemom pracy kra­
kowskich sądów poświęcona
była wczorajsza konferencja
prasowa w Sądzie Wojewódz­
kim w Krakowie. Jak stwier­
dzili prezes sądu Marian Litwa
i jego zastępca Adam Solarz z

dniem pierwszego stycznia
przyszłego roku obowiązki ła­
wników podejmie w Krakowie
2.270 osób. Obecnie w zakła­
dach pracy trwają zebrania,
których celem jest wyłonienie
kandydatów na ławników. Nie­
stety pierwsze wyniki odbywa­
nych zebrań nie nastrajają
optymistycznie. Okazuje się, że
niektóre przedsiębiorstwa w

trosce o swoje efekty ekono­
miczne nie są skore do dele­
gowania do społecznej pracy
w sądzie swoich najlepszych i
cieszących się prawdziwym au­
torytetem pracowników.

Obowiązki ławnika nie na­
leżą do łatwych. Wystarczy
stwierdzić, że do wszystkich
sądów rejonowych okręgu
krakowskiego w I półroczu
br. wpłynęło 2.908 spraw, a za­
łatwiono 3.181 spraw, czyli —

jak stwierdził sędzia wizytator
Sądu Wojewódzkiego Adam
Olesiński — nie tylko uporano
się z tzw. bieżącym wpływem,
ale także nadrobiono zaległość
z minionych okresów.

Ostatnie miesiące w związku
z wprowadzeniem stanu wo­
jennego postawiły przed sąda­
mi zwiększone wymagania. De­
kret o stanie wojennym za­
wiera także przepisy o postę­
powaniu doraźnym, który wy­
maga rozpatrywania spraw w

tym trybie w składzie 3 sę­
dziów zawodowych. W I pół­
roczu br. w Krakowie w po­
stępowaniu doraźnym osądzo­
no i skazano łącznie 32 osoby.
Byli wśród nich sprawcy kra­
dzieży z włamaniem i rozbo­
jów, w jedn>’m przypadku
chodziło o zabójstwo (Jerzy
Borsuk skazany na 25 lat po­
zbawienia wolności), w innych
chodziło bądź o czynną napaść
na funkcjonariuszy MO, bądź
o organizację strajków prowa­
dzonych po ogłoszeniu stanu

wojennego.
Jak wykazują to dane sta­

tystyczne w ostatnim czasie
notuje się wzrost przestępczo­
ści, należy się spodziewać pro­
porcjonalnie zwiększonego
wpływu spraw do naszych są­
dów’. To w jak szybkim termi­
nie i w jaki sposób sprawy te

zostaną załatwione w dużej
mierze zależy od trwających
właśnie wyborów kandydatów
na ławników. Chodzi, przecież
o wyłonienie ludzi najlepszych,
serio traktujących swoje spo­
łeczne obowiązki, (hań)

Kalendarzyk sportowy
@ Piłka nożna, I liga: Wisła —

Cracovia, sobota godz. 19, II li­
ga: Hutnik — BKS Bielsko, nie­
dziela godz. 16.

® Hokej na lodzie, mecz ba­
rakowy o wejście . do I ligi:
Cracovia — Pomorzanin, piątek
godz. 18.

® Koszykówka mężczyzn, tur­
niej o .Błękitną Wstęgę Wisły”
z udziałem: Zagłębia Sosnowiec,
Stali Bobrek, Baildonu i Wisły.
Piątek godz. 17 i 18.45, sobota

godz. 15 i 16.45, niedziela, godz.
10.45 i 12.30.

® Lekkoatletyka, X Otwarte
Mistrzostwa Krakowa, sobota

godz. 16 stadion Wawelu.
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Tadeusz Chrobak ukończył studia (1950 r.) na wydziale Grafiki ASP w Kra­
kowie. W jego twórczości dominuje grafika, głównie użytkowa. W okresie zain­
teresowania plakatem zdobywa liczne nagrody i wyróżnienia, bierze też udział
w wielu wystawach grafiki użytkowej.

Przez pewien czas projektuje wnętrza stałe, z włączeniem w to kompozycji ma­
larskich. mozaiki form przestrzennych-

Obecnie równolegle z grafiką pasjonują go kameralne formy przestrzenne z me­
talu — świeczniki, nazwane przez niego samego „Chrobakami”.

Pomieszczenie przypomina bardziej światy nię n:ż pracownię plastyczną. Wzrok przyku­
wają ustawione na pólkach, zawieszone na ścianach, stojące luzem świeczniki. Zda się bi­
zantyjskie stauroteki — relikwiarze oszałamiające bogactwem form i szlachetnością

tworzywa.
Ale już po chwili dostrzegam figlarne twarze jakichś stworów, kpiące, beztroskie, poważne

lub pełne dystansu do roli jaką przyszła im tu pełnić. Tabliczki doskonale, wtopione w materię
świeczników zawierają różne sentencje. Odczytuję: „Wolność to jedyna rzecz, którą posiada
się tylko wtedy, gdy się ją daje innym”, „2teby dobrze pływać wystarczy wodę w ustach trzy­
mać”, czy „Pozostaw piękne kobiety ludziom bez wyobraźni”.

— Pomimo różnorodnych zainteresowań,
wydaje się, że istnieje w Pana twórczości pe­
wien wspólny mianownik: dążność do formy
doskonalej. .Mam wrażenie, że la różnorodność
czasami jest pozorna, że jest to tylko kwestia
zmienionej scenerii, innych narzędzi, a może
takiego widzenia świata, które odsłania inny
odcień duszy i tęsknot człowieka..

— Po jakimś czasie pracy tylko w jednej
formie, szybko następował u mnie przesyt.
Na zasadzie przekory i podejrzliwości od tego
co zrobiłem. Przechodząc do innej dziedziny
zyskuję świeżość spojrzenia na własną twór­
czość. Moją obsesją jest poprawianie wszy­
stkiego co mnie otacza. Chcę to robić lepiej

niż inni. Tworzenie jest dla mnie rzugggiem
wyzwania temu, co zagraża współczesnemu
człowiekowi — degradacji wrażliwości arty­
stycznej.

— Czy , zatem ma Pan trudności z wyraża­
niem siebie w swoich „ciirob:;zach” i a dl go
wprowadza Pan werbalnie wyrażone myśli,
które przecież nie są spójne z kompozycją?

— Nie mam innej możliwości wypowiedze­
nia myśli, które są mi bliskie. Dlatego rzeczy­
wiście wprowadzam je dodatkowo.

— Czy nie ogranicza to możliwości innych
interpretacji?
— Być może, ale to wcale nie oznacza, że

posiadacz świecznika nie może wprowadzić
w to miejsce własnej sentencji.

— Jak zrodził się pomysł tych niecodzien­
nych świeczników?

nych nam przedmiotach ujrzeć inne treści,
nadać im nowe znaczenie. Tworzywo samo

decyduje o kształcie. Twórczość zaczyna się
dopiero przy doborze poszczególnych eleihen-

ZBLIŻENIA — TADEUSZ CHROBAK

— Ostatnimi laty często wyłączano światło.
Musiałem wówczas używać dużo świec, aby
oświetlić pracownię. Pomyślałem, dlaczego to
ma być sama świeca? I tak się zaczęło.

— Co decyduje o wyborze tworzywa?

tów. ich wyszukiwaniu, aby harmonizowały
ze sobą i tworzyły nową spójną, niecodzienną
całość.

— „Chrobaki”, których wystawę ogląda­
liśmy w Galerii Desy w 19TS r w Krakowie

Poprawić wszystko
co mmc otacza

— Jednolitość materiału i wielorakość od­
cieni. Używając mosiądżu, można spowodo­
wać, aby stał się błyszczący lub matowy, a

poza tym w miarę upływu czasu, jak wie­
my, metal ten pokrywa się piękną patyną.

— IV świeczniki wkomponowane so, różne
przedmioty, z którymi spotykamy się na co

dzień, np. puszka od śledzików, foremki do
babeczek, denko puszki, zwykłe guziki..

— Cała zabawa polega na tym, aby w zna-

cieszyly się dużym uznaniem zwiedzających.
Czas trwania ekspozycji został skrócony, po­
nieważ wykupiono wszystkie eksponaty...

— Przyznam się. nawet nie marzyłem o ta­
kim powodzeniu moich prac. Gdyby jednak
to co robię nie podobało się widzom, spra­
wiłoby mi to dużą przykrość;, wewnętrznie

jasłem przekonany o słuszności moich poczy­
nań.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Bardzo osobista (wręcz chciałoby się powiedzieć prywatna) próba diagnozy stanu

naszej społecznej świadomości, a także refleksja na temat stresującego wpływu kryzysu
na psychikę jednostki — jest tematem zapisu tego monologu, do którego udało nam się
namówić prof. dr hab. WŁADYSŁAWA KWAŚNIEWICZA, krakowskiego socjologa
z Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Uczony szuka dróg wyjścia. Sam ogarnięty jest wieloma wątpliwościami. Niemniej
podpowiada, jakie strefy życia należy szczególnie chronić. Sugeruje też, które emocje
odrzucić. Szczególnie dużo miejsca w jego myślach zajmuje młode pokolenie, w tym...
dziecko, które też — jak bardzo przekonywająco udowadnia Profesor — ogarnięte jest
napięciami politycznymi, czemu sprzyja nasza beztroska.

Lektura tego tekstu nie jest może nazbyt schlebiająca czytelnikowi, ale za to na pew­
no może być pomocna w autoanalizie własnej sytuacji.

Jeżeli otworzyć nasze gazety codzienne, przejrzeć tygodni­
ki, posłuchać telewizji, to okazuje się, że dziś równie czę­
sto jak przed 13 grudnia — stawiane jest pytanie: jak za­
wrzeć porozumień i e?

Jest to. kwestia ogromnie trudna, jako że w konflikt, który
rozdziera dzisiaj nasze społeczeństwo są zaangażowane

wszystkie podstawowe wartości. I niezwykle trudno jest zna­
leźć jakąś płaszczyznę, która by stwarzała szansę jeśli
nie porozumienia, to przynajmniej porozumiewania
się. Pewien młody człowiek powiedział mi niedawno, gdy
rozmawialiśmy na temat czynnego czy też biernego
stosunku do rzeczywistości: „Ja nie jestem emigrantem wew­
nętrznym. To WY jesteście emigrantami, ponieważ jesteście
odrzuceni przez społeczeństwo, izolowani. To WY niusicie nas

zdobywać”, No, ba..
Tam. gdzie konflikty są rozpalone wokół podstawowych

wartości. tr.m też zazwyczaj każda,ze stron usiłuje przybrać
postawę tego .który „wie lepiej”. Ja z tym się wielokrotnie
spotykałem, sam się zresztą łapałem na tym, ażeby nie
przyjmować postawy „człowieka, który miał rację”. Choć
za takiego człowieka się naprawdę uważam, bo należałem
do tych, którzy przewidywali eksplozję protestu Oczywiś­
cie. myliłem się co do szczegółów, przebiegu tego wszyst­
kiego, zasięgu, niemniej wiedziałem z góry, że coś takiego
musi nastąpić. I byłem przerażony faktem, że’ nikt zaanga­
żowany w konflikt nie jest w gruncie rzeczy przygotowany
do jago rozwiązania. Przecież nawet intelektualiści, dopiero
w tej chwili szukają aparatury pojęciowej, szukają para­
dygmatów. przy pomocy których można by to wszystko ja­
koś ująć. Może dlatego tak łatwo jest przyjmować postawę
wyższości, manifestować przekonanie, że tak naprawcie t-o JA
mam rację, a nie WY.

Choć minęły już dwa lata od chwili wybuchu kryzysu
sierpniowego,' wszystko nsd'4 odbywa się w tyglu. któ­
rym dominują namiętności. Wiele jednostek i całych zespo­
łów ludzkich znamionuje rodzaj amoku. Ja nie jestem psy­
chologiem społecznym, i nie wiem, jak się ludzi wyprowadza
z takiego oszołomienia? Mam wrażenie, że skuteczny może

być albo silny wstrząs psychiczny, albo... czas leczący
noiejsca ńabolałe. Czas wolny od silnych bodźców pozwala­
jący wrócić do siebie... To są dwie takie biegunowe drogi
rozładowania napięć.

★
— Muszę tu od razu przyznać, że po raz pierwszy w ży­

ciu jestem pesymistą. Nie wiem, czy to przypisać mojej wi­
zji rzeczywistości, czy w ogóle temu, że się człowiek powoli
starzeje.. Skąd to spojrzenie? Ano historycznie patrząc,
właściwie od trzech stuleci jesteśmy na równi pochyłej,
z czego nie ćhcemy sobie zdać sprawy. Na ogół zwalaliśmy
winę za to na nieprzychylny splot czynników zewnętrznych,
a środków zaradczych poszukiwaliśmy w tworzeniu jakichś
wizji, które miały wzmóc ducha, a nie wzniecać czujność inT
telektualną, wobec tego wszystkiego co mogło stanowić śro­
dek zaradczy przeciw staczaniu się.

Mój pesymizm polega na tym, że z takiej perspektywy hi­
storycznej widzę degradowanie się naszego społeczeństwa.

Po wtóre — jest to społeczeństwo, które słabo wyciąga wnio­
ski, marnie się uczy na swoich doświadczeniach. Inaczej
mówiąc — z analizy rzeczywistości łatwo wyciąga wnioski,
które odpowiadają jego marzeniom, a nie. są rezultatem
chłodnego namysłu

Przecież musi przerażać świadomość, że poprzędnie kie­
rownictwo nic nie robiło, żeby przynajmniej uchronić s e-

bie, już nie mówiąc o społeczeństwie. I to, w ccśmy weszli,
było takim jakby... no można to porównać do wpadnięcia z

rozmachem w głęboką wodę. A na tej wodzie przystąpiliśmy
do kreślenia — skądinąd fascynujących — projektów, za­
miast starać się jak najszybciej wydostać na twardy brzeg

o CZASIE
i spróbować budować domy, zwykłe domy... Niestety, w tych
naszych marzeniach jest bardzo mało elementów myślenia
realnego. Żebym był dobrze rozumiany... Ja jestem pełen po­
dziwu dla marzycieli. Marzyciele to ta niesłychanie cenna

grupa ludzi, potrafiących przełamywać ograniczenia teraź­
niejszości. i dostrzegać coś, czego istnienia inni nawet się nie
domyślają. W tym sensie podziwiam utopistów wszelkiego
typu. Niemniej, trzeba powiedzieć bardzo jasno, że czym in­

TERAŹNIEJSZYM
nym jest marzenie jako rodzaj pobożnego życzenia, a czym
innym marzenie jako pewien konstrukt intelektualny, w

którym zawarte są realne przesłanki, wydobyte z rzeczywi­
stości na drodze namysłu, i w odpowiedni sposób przetwo­
rzone w realne programy. Otóż, ten typ wizjonerstwa, który
bym określił jako wizjonerstwo konstruktywne — u nas

istnieje w bardzo małym stopniu.
Czy jesteśmy do tego typu wizjonerstwa zdolni? Zapewne

tak. Skoro inni potrafią myśleć realistycznie o swojej przy­
szłości, to dlaczego mybyśmy nie umieli tak myśleć? Ale
widocznie działają tu jakieś mechanizmy, jakieś hamulce
które sprawiają, że taki sposób myślenia jest nam raczej
obcy. Natomiast na to nawarstwia się sprawa, o której już
mówiłem, a mianowicie owo poczucie moralnej i intelektual­
nej przewagi jednej strony nad drugą. Proszę zwrócić u-

wagę, że jeśli ktoś się u nas wypowiada na tematy najważ­
niejsze, to musi się komuś narazić od razu...

Przyznam, że czasami mi się wydaje, że głos tych nielicz­
nych intelektualistów, którzy włączają się w dyskusję nad
aktualną sytuacją w Polsce, jest w gruncie rzeczy niczym
innym, jak jeszcze jednym rodzajem gestu wobec histo­

rii. Że był ktoś, kto próbował, chciał w każdym razie... I w

tym sensie zastanawianie się nad tym, ku czemu zmierzamy
tworzy taki dość ciemny obraz przyszłości.

*

Ja mam jednocześnie poczucie, że są pewne szanse unik­
nięcia tego co najgorsze. Ale istnieją równocześnie prze­
sianiu, pozwalające stawiać hipotezy, ze nasze społeczeństwo
nie jest do końca uformowane. Być może proces two­
rzenia się nowoczesnej państwowości po tragicznym wieku
XVIII, po 120 latach nieobecności na mapie politycznej świa­
ta, nie został jeszcze zakończony? A na dodatek, to społe­
czeństwo jest w głębokim kryzysie ekonomicznym, i kto wie,
czy nie w jeszcze, głębszym kryzysie moralnym?

Ale nie jest to społeczeństwo, w którym wypaliły się siły
witalne. Wola życia jest w nim bardzo wyraźna. Bądź co

bądź, mamy w dalszym ciągu, jak na społeczeństwo przemy­
słowe, stosunkowo wysoki przyrost naturalny. Proszę zwró­
cić uwagę,, że teraz, w tych ciężkich czasach jest taka ilość
ślubów. Że ludzie wykazują mimo piętrzących się trudności

zdumiewające, indywidualne inicjatywy w kierunku urzą­
dzenia się. Więc nie jest to społeczeństwo przegrane. Rzecz
jednak moim zdaniem, polega na tym, jak do świadomości
społecznej wprowadzić pewne treści, które by działały tóni-
zująco, uspokajająco?

Myślę, że zasadniczo są dwie strategie wmontowania do
świadomości społecznej czegoś, co jest realistyczne.
Pierwsza opiera się na uderzeniu pięścią w stoi, na zastrasze­
niu, na łapaniu za gardio- Druga strategia pozwala działać
czasowi, przy równoczesnym wprowadzaniu do życia ta­
kich elementów, które powodują wyciszanie się namiętności.
Ale jest to proces długotrwały, o skutkach nieprzewidywal­
nych właściwie do końca. Jest to niezmiernie trudna droga.
Zauważmy przy tym, że w warunkach załamania się wza­
jemnego zaufania między zwalczającymi się stronami, nawet

najbardziej konstruktywne działania jednej z nich pociągają
za sobą negatywną odpowiedź drugiej.

W tym sensie ja jestem za cierpliwością. Jestem
za polityką drobnych kroków, które zmierzają do rozłado­
wywania napięć na pewnych przynajmniej — możliwych
do uspokojenia — odcinkach. Jestem za rozwojem ewolu­
cyjnym.

♦

Dla mnie takim odcinkiem niesłychanie doniosłym jest
sprawa młodzieży. A nawet — powiedziałbym jeszcze
ważniejszym — dzieci! To, co jest ogromnie charakte­
rystyczne dla młodego pokolenia polega na tym. <<■z te .-

nej strony musi ono zapoznać się z tym, co jest dorobkiem
poprzedniej generacji, a z drugiej strony ustosunkować się
do tego.

Dotyczy to zwłaszcza społeczeństw o,. .;s w;Cli.
W społeczeństwach przemysłowych nie ma bowiem jednej
generacji, która byłaby podobna do poprzedniej. Każda
nowa generacja nabywszy w specyficznych dla niej wa­
runkach wiedzę o swoim społeczeństwie zmierza do nada­

nia tej wiedzy swoistego kształtu ideologicznego. Czasami
czyni to w sposób gwałtowny i z niesłychanym uporem. Na
przykład łatwo zapomnieliśmy o tym, że tak zwany bunt
młodzieży, na Zachodzie trwał bodajże od 1956 do- 1969 reku.
I w moim osobistym przekonaniu jest to — w każdym ra­
zie powinno być — przestrogą dla współczesnego świata.
Fakt, że ta młodzież z takim uporem przez tyle lat probr-
wała walczyć o szczytne ideały. Albo rozmiar ruc u na

rzecz. zakończenia wojny w Wietnamie, jaki ogarnął spo­
łeczeństwo amerykańskie, swoją siłę napę .ową czi-iri w c-

gromnym stopniu z szeregów młodzieży. Albo ostatnie na­
silanie się uczestnictw młodzieży w partiach czy też ruchu
„zielonych” walczących o ochronę środowiska. Młodzież
w skali światowej najbardziej czuje zagrożenie egzystencji,
ponieważ najwięcej ma do stracenia.

— Tak więc jest rzeczą zupełnie naturalną, że młodzież,
zdobywając swoją podmiotowość, wytwarzając właściwe
swojemu pokoleniu typy osobowościowe musi być kry­
tyczna. Fatalne było u nas zawsze to, że usiłowano stworzyć
pozory, iż młodzież jest grzeczna i ugłaskana...
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nie musimy
Państwo tak bogate jak USA posiada wykaz od­

padów, które mogą być wykorzystywane do ce­
lów paszowych. U nas nikt nie czuł się zachę­

cony do sporządzania czegoś takiego. A można było
częścią tych obowiązków obarczyć Centralne La­
boratorium Przemysłu Paszowego lub uruchomić

program badań dla V wydziału (nauk rolniczych)
PAN. Niestety nie zewidencjonowano naszych możli­
wości w tym zakresie — z drugiej zaś strony dla

nikogo nie jest tajemnicą, że transakcje zagraniczne
przy zakupie pasz były łakomym kawałkiem dia
wielu. Łatwiej importować niż główkować.

Nie sięgajmy głęboko. W 1981 roku nasz import towarów
rolno-spożywczych pochłonął przeszło 10 mld złotych, z cze­
go na zakup zboża konsumpcyjnego, pasz i śruty poszło aż
6,3 mld. Dia całkowitego pognębienia informacja: 90 proc,
tego importu pochodzi z drugiego obszaru płatniczego.

Nie chwiałabym nudzić czytelnika, ale te liczby, które za­
raz pedam — wyjaśnią nam wiele naszych trudności. Można
by nawet dramatycznie powiedzieć, że w nich uwidacznia
się to, że leżymy i jak leżymy...

W 1960. r. zakupiliśmy dla przemysłu paszowego 136 tys.
ton śruty i makuchów roślin oleistych. Po 19 latach import
ten wzrósł dziesięciokrotnie! W 1960 r. wydaliśmy 41 min zł
dewizowych w 1979 r, już 829 min. Pszenica konsumpcyjna
i pastewna: 1960 r. — 1.700 tys. ton, 1979 r. — 2.927 tys. ton.

Dalej, kukurydza konsumpcyjna i pastewna: w 1960 r. za­
kupiliśmy jej za granicą 46 tys. ton, w 1979 r. — 2.089 tys.
ton! Import wzrósł więc 50-krotnie! A kukurydza ma wszel­
kie szanse udawać się na naszych glebach. Z punktu widze­
nia wartości odżywczych (i zdrowotnych — kukurydza ma

dużo selenu) kukurydza i słonecznik mogą ze sobą konkuro-
w ć, są bardzo atrakcyjnym surowcem spożywczym. Zamie­
rza się u nas rozpowszechnić uprawę tych roślin, Bóg jeden
wie czy to się uda. Chociaż, chociaż... Jesteśmy potęgą rze­
pakową. Gdyby jeszcze udało nam się wyeliminować
odmiany zawierające szkodliwe dla zdrowia związki
(kwas erukowy i tioglikozydy), szczęście byłoby pełne. Na
razie ustało się to tylko Kanadzie, choć nasze prognozy (snute

jeszcze rok, dwa temu) przewidywały, że do 1935 r. te zdrow­
sze odmiany będziemy już mieli na całym areale rzepaku.
Czy też temu znów coś nie przeszkodzi — trudno dziś prze­
sądzać.

KRACH NIE SPADA Z NIEBA

Jeszcze o paszach. Teoretycznie nic ńie stoi na przeszkodzie
abyśmy w krótkim czasie stali się samowystarczalni paszo­
wa. Praktycznie, będzie to bardzo, bardzo trudne. Usłyszałam
to zdanie w krakowskim Zakładzie Źkonomiki i Organizacji
Przedśięb. Przemysł, (funkcjonuje w ramach Instytutu Eko­
nom. i Org. Przem. Spożywczego). Zakład w powojennej hi­
storii czterokrotnie zmieniał już przynależność organizacyj­
ną choć od 1949 roku zajmuje się optymalną organizacją
pracy w przemyśle spożywczym. Przez kilka lat zajmował
się także zagadnieniami produkcji pasz treściwych, a nawet

recepturami najwartościowszego tak z żywieniowego ;iak
i ekonomicznego punktu widzenia pokarmu dla zwierząt ho­
dowlanych.

Kierownik wymienionego zakładu doc. Tadeusz Bujak
twierdzi, że do najważniejszych przeszkód udaremniających
samowystarczalność paszową należy niezdrowo pojęta
specjalizacja produkcji. W specjalistycznych fermach myślało
się tylko o produkcji mięsa. Myśl o paszach — koniecznie
importowanych — pozostawiano komu innemu. W ostatnim
okresie — pogląd ten przysporzy pewnie doc. Bujakowi po­
lemistów — rozdmuchaliśmy przemysł paszowy. W efekcie
za dużo surowcowego bogactwa pakowaliśmy w pasze, nawet
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Jest taka piękna, francuska legenda o

błażnie bodajże Ludwika XV,
którą nie wszyscy zapewne znają,
więc przypomnę ją w skrócie. Paryską
ulicą idzie żebrak, Jest głodny, ma już
tylko jeden sous. Zwabiony zapachami
jakiejś gospody, wchodzi do środka,
wdycha znakomitą woń, wreszcie zre­
zygnowany wychodzi, a za nim restau­
rator, który obserwował nędzarza, jak
dusił w ręce swój ostatni grosik. Za­
pragnąwszy i tego grosika karczmarz
wszczął nagle na ulicy wrzawę, oskar­
żając nędzarza o kradzież, o darmowe

nasycenie się w jego gospodzie znako­
mitym zapachem jadła. Następnie rzu­
cił śię na żebraka i ińydarł mu mie­
dzianą monetę.

Wokół zajścia zebrał się tłum. Ga-
iciedż podzieliła się na dwa obozy; jed­
ni przyznawali rację restauratorowi,
drudzy stawali w obronie żebraka. Na­
gle na ulicy dostrzeżono przechodzące­

Podwójna twarz błazna
go przypadkiem królewskiego błazna.
Licząc na ucieszną krotochwilę, gapie
zwrócili się do niego o rozstrzygnięcie
sporu, ów wysłuchał obu stron, a na­
stępnie wziął od karczmarza monetę,
rzucił ją wysoko w górę, a gdy spadła
i zadźwięczała tocząc się po bruku,
podniósł ją i wręczył biedakowi mó­
wiąc: „oto spór został rozstrzygnięty”.
Jak to? — zapytał rozwścieczony re­
staurator. Ano tak '— odpozoiedział bła-
ieil — an nasycił swe nozdrza zapa­
chem twojego jadła a ty wypełniłeś
swe uszy dźwiękiem jego monety. Ra­
chunki zostały wyrównane”.

Jak toidać w tradycji kulturalnej na­
rodu, Stańczyk nie jest kimś wyjątko­
wym. Nawet w najbardziej despotycz­
nych monarchiach błazen miał prawo

sprzeciwu i wypowiadania sącióia —

które dziś nazwalibyśmy — niecenzu­
ralne. Był, jak gdyby, oficjalną opo­
zycją, kamaryla dworska przekazy­
wała sobie sekretne jego powiedzonka,
ale nawet średnio inteligentny władca
wiedział, że błazen nie stanowi polity­
cznego zagrożenia. Nigdy zresztą — o

ile mnie wiedza nie myli — nie doszło
za spruwą błazna cło zmiany panują­
cego.

Dlatego zwyczajowo błazen by.t chro­
niony przed represją. Władza gra­
niczyłaby bowiem z błazenadą, gdyby
ścigała swych prześmiewców. Ścigać
można opozycję, kontrrewolucję, reroo-

lucję — ale nie błazna. Karą dla błazna
w najgorszym wypadku bywała więc
chłosta, wymierzana jednak wyłącz­

nie za brak dowcipu, za nieumiejęt­
ność rozśmieszania. Nic bowiem podlej­
szego, jak nudny błazen.

Z chwilą pojaroienia się w historii

demokracji innych form opozycji, a

także w rezultacie postępującego zani­
ku dworów (choć nie tęsknoty za nimi
— patrz Janusz Roszko) — rola błaz­
nów podupadła. Ambitniejsi poszli do

kabaretów, miernoty swoją, rację istnie­
nia oparły o cyrk.

Podwójna twarz błazna, wynikająca :

jego życiowego posłannictwa, stała się
natomiast inspiracją dla wielu fascynu-
jącyc , kreacji i dzieł literatury, teatru

i filmu. Któż zna np. lepszą analizę
przyczyn faszyzmu, niż ta stworzona

kreacją l.izy> Minelli w niezapomnia­
nym filmie Boba Fosse’a „Kabaret”.

■Jeśli jednak gdzieś, choćby w piwni­
cach, trwają epigoni tej niezwykłej
profesji, jeśli pod słomkowym kapelu­
szem gotowi są dźwigać mimo niewy­
gód garb błazna, to sądzę, że trzeba ich
chronić a nie karcić. Nie tylko w imię
własnej powagi ale także dla zdrowego
rozróżnienia, że czym innym życie, a

czym innym cyrk czy kabaret.

Chyba, że rację mają twierdzący, ii

ujszystko to dawno się już przemiesza­
ło.

P. S. Pani z Szymwa.łdu w przemiłym
liście dziękuje za „samosąd” nad Urba­
nem, pan z firakowa guni moje war­

szawskie, powstańcze niedouczenie, 1

pochwała i zarzut nieco są przesadzone
— ale. szerzej odpowiem za trzy tygod­
nie, jako że z urlopowych przyczyn
kuźnia zostaje (bez zezwolenia Wydzia­
łu Handlu i Usług) zamknięta.
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Inaczej natomiast sprawa przedstawia się z tą częścią
młodego pokolenia, która jest Jeszcze w wieku dziecięcym.
Tam ten moment krytycyzmu wydaje się być słabo jeszcze
wykształcony. Tym niemniej jest to okres życia człowieka,
w którym ten organizm jest najbardziej chłonny. Otóż,
mnie się osobiście wydaje, że z chwilą wejścia w kryzys,
załamało się przekonanie, iż najmłodsze pokolenie powinno
być chronione przed tym, c* rozdziera pokolenie dorosłe.
Oczywiście, łatwo jest powiedzieć, chronione, bo jak tu chro­
nić, kiedy wszystko przemawia językiem polityki, kiedy ży-
Jemy w ciasnocie i marne są możliwości odseparowania dzie­
cka od spraw ludzi dorosłych i stworzenia mu przestrzen­
nych warunków do budowania własnego świata. Niemniej
wydaje się, że coś koniecznie trzeba tu zrobić. Że za wie­
le o tych sprawach mówi się przy dzieciach. O ile pewne
sprawy (na przykład natury erotycznej, czy ekonomicznej,
ile tato zarabia itp.) są TABU, nie porusza się ich przy dzie­
cku — to do tych tematów nie należy polityka.

Otóż rodzice muszą sobie uświadomić — że te małe umy­
sły, tak chłonne, nie są w stanie pojąć całej złożoności zja­
wisk, z którymi dorośli sobie nie radzą, że sposób pojmo­
wania ich przez dziecko może dać opaczne skutki, które
przeciwko tym rodzicom się obrócą w niedalekiej przyszło­
ści. Naturalnie, że nie jesteśmy w stanie odciąć tego naj­
młodszego pokolenia od jakichś refleksów istniejącej sytuacj:
politycznej, bo dzieci są dociekliwe i łakną wiedzy w otacza­
jącym je świecie. Ale przynajmniej tam, gdzie jest to mo­
żliwe, chrońmy je. Chrońmy dzieci przed napięciem.

Tymczasem ja znam rodzinę, gdzie jest bardzo utalento­
wana ośmio- ezy dziewięcioletnia dziewczynka, która pisze
wiersze. I to właśnie rodzice wspierają u niej wypowiedzi
poetyckie na tematy klasycznie polityczne. Co więcej, ta

dziewczynka ma poczucie dumy ze swoich utworów, po­
nieważ są one upowszechniane, są przedmiotem rozmów do­
rosłych, aprobaty, zachwytów. Krótko mówiąc — to dziecko
jest utwierdzane w tym, że tak trzeba. Jest to rodzaj wypa­
czania osobowości tego dziecka. A równocześnie, czy nie jest
to zastanawiający przykład, jak daleko sięgają niekiedy
rozdzierające nasze społeczeństwo napięcia.

*

Naturalnie poziom tyeh napięć w naszym społeczeństwie
Jest nierówny. Byłem ostatnio ze studentami na praktyce
wiejskiej i muszę powiedzieć, że tam życie się niewiele
zmieniło. Napięcia szczególnie ostro kształtują się w wiel­
kich ośrodkach miejskich względnie przemysłowych Tam,
gdzie towarzyszy temu inteligencja, nabierają one czasem

dramatycznego wyrazu. Czym to się może skończyć?... Otóż
poza tymi dwiema drogami, o których mówiłem, jest jeszcze
trzecia możliwość: mianowicie samoczynnego wygaśnięcia
napięć. Może się bowiem po prostu pojawić znużenie, zmę­
czenie, apatia. I z tym również mogą wiązać się pewne zagro­
żenia. Mianowicie takiemu wyciszeniu się napięć, towarzyszy
bardzo często poczucie zobojętnienia, rezygnacji, nihilizmu..

I znowu wracam do sprawy młodzieży. Ta młodzież nie
ma żadnych sukcesów Sierpień był robiony w ogromnym
stopniu przez ludzi reprezentujących starsze odłamy mło­
dej generacji One mają poczucie przegranej szansy, klęski...
Jeżeli by to szło w tym kierunku, to ci, którzy niebawem
wejdą w najlepszy okres swego życia będą przebywali go
w nastroju zobojętnienia, apatii, co zresztą pogłębi tylko
taką cechę społeczeństw przemysłowych, jaką jest dążenie
przede wszystkim do zabezpieczenia własnego indywidual­
nego interesu. I tak będzie dopóki nie nadejdzie nowa gene­
racja i nie będzie starała się wycisnąć swego piętna na rze­
czywistości społecznej. Stąd też dla mnie wynika bardzo o-

czywisty wniosek, że trzeba temu wychodzić naprzeciw i za

wszelką cenę kontynuować realizację tego wszystkiego, co w

Sierpniu było zdrowe. Tylko taka jest szansa odzyskania dla
przyszłości przynajmniej części tej generacji.

Tymczasem my mamy w tej chwili jakieś poczucie, jak­
by to wszystko się zatrzymało. Do wyobraźni nie przema­
wia nam fakt, że opanowano jakoś rynek, i że system kart­
kowy jakoś ku zdumieniu wielu, działa. Że ta złotówka,
aczkolwiek nisko notowana, jednak funkcjonuje jako śro­
dek płatniczy Otóż są tu potrzebne pewne kroki, które by
społeczeństwu pokazywały, że się idzie naprzód. Że te idee,

• które chodziło w Sierpniu eaczyna »ię w prak­
tyce naszego życia publicznego •wdrażać. Czyli
patrząc na nasze społeczeństwo widzimy, że jest ono x jed­
nej strony wielkim kotłowiskiem żywiołowych procesów,
z których nie wiadomo co się może wykluć jeszcze, a z dru­
giej, że istnieje szansa uruchamiania w tym społeczeństwie
sił, które by działały w kierunku stabilizowania, uspokaja­
nia nastrojów. Ale nie za cenę rezygnacji. Stąd też taka
szalona rola polityków, którzy byliby zdolni nasycać nasze

życie treściami, które prędzej czy później (miejmy nadzieję,
że prędzej) dadzą społeczeństwu poczucie tego, że coś się j
zmienia na lepsze. .*

Pamiętać też trzeba, że na tle różnych procesów w spo­
łeczeństwach przemysłowych ukształtowała się sytuacja,
wsrod której odczuwa się niedostatek autorytetów moral­
nych. Popatrzmy na wybitne postacie życia politycznego
po II wojnie światowej. Można by policzyć na palcach jed­
nej ręiii, laąie Które kandydują no pomnncow. W tym sensie
liczenie na to, że nagle pojawi się jakiś autorytet, wyroś­
nie jakaś wielka indywidualność — jest po prostu czekaniem
na Godota.

Na tym tle sprawą ogromnej wagi jest ponowne przyj­
rzenie się wszystkim porozumieniom, które zostały zawarte j
i jasne powiedzenie społeczeństwu, które z nich są r e a 1 n e I

w danych warunkach gospodarczych i politycznych, a któ­
re — wymuszone sytuacją — muszą jeszcze zaczekać czy
w ogóle być odrzucone. I w ślad za tym muszą iść dostrze­
galne gołym okiem posunięcia. Posunięcia, które szaremu |
człowiekowi dadzą poczucie, że coś się zmienia na lepsze.
Które stworzą perspektywę.

Wspomniałem już o tym, że jedną z takich naturalnych g
reakcji na brak perspektyw jest zobojętnienie. Ja to E
obserwuję wśród moich koiegow socjologów, i tak samo na I

samym sobie. W naszej socjologii, która ma kapitalne o-

siągnięcia empiryczne, gdzieś od połowy lat siedemdziesią- I

tych zaznaczyła się wśród młodego pokolenia wyraźna po­
stawa ucieczki od zajmowania się tym, co się w Polsce I

dzieje. Ciężar zainteresowań przesunął się w kierunku za- 9
gadnień teoretycznych. Stwarzało to pozór, że nie ma się 9
obowiązku wypowiadania o sprawach aktualnych. Trudno
mi się nie zgodzić z tymi z moich kolegów, którzy uważali,
że jest to ucieczka od rzeczywistości. Gdy dzisiaj z nimi
rozmawiam na temat czym oni się zajmują, to okazuje się,
że wielu z nich odchodzi od swych dotychczasowych zain­
teresowań. Przyznam nawet, że osobiście chciałbym wró­
cić do pielęgnowanych jeszcze od czasów moich studenckich
zainteresowań kulturą Eskimosów (jakkolwiek nawet na

dnie tak sformułowanego tematu też się kryje polityka, po­
nieważ Eskimosi grenlandzcy stali się problemem politycz­
nym dotyczącym nie tylko Danii). Taka ucieczka jest tylko
złudzeniem, ale zarazem czymś bardzo wskaźnikowym. Po­
kazuje mianowicie nastroje. To narastające zmęczenie, |

zmęczenie, które bardzo łatwo zamienia się w zniechęcenie— R

Czym się ratuję osobiście? Otóż uważam przede wszyst- @

kim, że jest wspaniałą rzeczą pracować z młodzieżą. Pod I

pewnymi warunkami Pierwszy to taki, że młodzież trzeba I
kochać, bez względu na to, czy jest się przez młodzież ko- @
chanym. Dlatego, że młodzież przy swoich wspaniałych za- j
letach potrafi być czasem także okrutna i prawdziwy nau- ||

czyciel w i e o tym, W związku z tym traktuje to jako je- 9
den z kosztów własnych przyjemności obcowania z mło- 9

dzieżą. Po drugie, młodzież nasza dzisiaj jest w pewnym H
sensie tą częścią społeczeństwa, która najwięcej płaci. |
Płaci utratą perspektyw A w dodatku jest bardzo silnie I

obciążona tym, że coś od niej zależy, a przecież ma taki ma­
ły wpływ r;i rzeczywistość Do tego wszystkiego, przy roz- |
budzonym w całym społeczeństwie dążeniu do podkreślę- |
nia własnej podmiotowości, młodzież jest tym dążeniem
niebywale silnie ogarnięta.

Młodzieży trzeba mówić całą prawdę. Pytanie czy I
młodzież chce znać prawdę? Jestem jednak zdecydowanie |
przeciwny schlebianiu młodzieży Jestem zwłaszcza prze- f
ciwko temu rodzajowi pochlebstwa, które polega na mó- w

wieniu młodzieży tylko tej prawdy, której chce słuchać.
Nie ulega dla mnie wątpliwości, że młodzież ma o- ffl

gromne trudności z wyrobieniem sobie stosunku do tego, |
co się dzieje i na tym tle jest tak podatna na różne tenden- i
cje i wpiywy. Niemniej ta młodzież jest o krok przed usa- |
modzielnieniem się. Mam tu zwłaszcza na myśli studentów, 1

którzy kończą studia i wejdą niebawem w życie dorosłych. 3
I zaczną decydować. Siłą rzeczy, wiele ekstremalnych I
cech widzenia rzeczywistości, które u tej młodzieży w spo- 1
sób naturalny występują, po prostu odpadnie. Takie jest |

prawo życia. A zatem zamiast pytania: jaka jest młodzież, |
raczej zastanawiam się co z młodzieżą trzeba robić? Ta |
moja jedna z podstawowych diagnoz polega na tym, że trze- i
ba jej mówić prawdę. A po wtóre trzeba zachować i

cierpliwość Na młodzież nie można się obrażać.
Po trzecie wreszcie nauczyciel musi być — jak mówi Ta- |

deusz Kotarbiński — spolegliwy. Musi być młodzieży i
wierny, także w trudnych chwilach. A taka chwila właś- |
nie jest dzisiaj. Wystarczy więc po prostu czasami być |
wśród młodzieży, po prostu być z n i ą.

LEŻYMY-a leżeć nie musimy
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

zboże konsumpcyjne. W przyszłości przemysł ten powinien
być bardziej zorientowany na produkcję koncentratów oraz

mieszanek dla zwierząt młodych. I musi, tak, musi w

większym stopniu skorzystać x surowców i odpadów —

krajowych.

„Krach zbożowy nit tpadł z nieba" — odsyłam zaintere­
sowanych do publikacji Edwarda Lewandowskiego w 10 nr.

„Przeglądu Technicznego". Teraz wybieram tylko to:

W 1980 mieliśmy w Polsce 168 tys. gospodarstw specjalis­
tycznych. 80 proc, z nich specjalizowało się w chowie zwie­
rząt, 20 w prod. roślinnej (ziemniaki, owoce, warzywa). Ani

jedno gospodarstwo nie specjalizowało się w produkcji roś­
linnej najważniejszej — zboża. Potrafiono zapewnić pełną
opłacalność marginalnym kierunkom prod. rolnej jak kwia­
ty, pieczarki. Nie zrobiono nic aby zainteresować zbożami.
Płacono za granicą 10—15 dolarów za kwintal zbóż a rolni­
kowi w kraju proponowano za kwintal 400—500 zł. Teraz
gdy kurek z paszami został zamknięty, gospodarstwa spec­
jalistyczne straciły rację bytu. Tu i tam czytamy: „W pu­
stych halach drobiarskich — produkcja materiałów budo­
wlanych”. Tymczasem obliczono, że przy żywieniu świń pa­
szami treściwymi z 1 ha można wyżywić z trudem 7 sztuk.
Przy żywieniu paszą treściwą, ziemniakami i burakami pół-
cukrowymi — prawie 9, a gdy żywić paszami, ziemniakami
i zielonkami — można uchować na 1 ha aż 10 tuczników. Ja­
ki z tego wniosek? Każde gospodarstwo musi wykorzystać
własne możliwości. Będzie to pracochłonniejsze ale opłacalne.

Poczta Magazynu

„Komputerowa generacja”
Jestem amerykańskim naukowcem

polskiego pochodzenia, psychologiem i ma­
tematykiem (doktorem). Bawię w Kra­
kowie u rodziny na wakacjach. Przypad­
kowo wpadła mi w ręce Wasza „Gazeta
Krakowska" z datami 30. 31 VII, 1 VIII
82. Przeczytałem u> niej artykuł „Kompu­
terowa generacja” napisany przez Stani­
sława Głąbińskiego. Czuję się zobowiąza­
ny jako amerykański specjalista od m. in.

nauczania matematyki sprostować bardzo
poważne nieścisłości zawarte w tym arty­
kule. Nieścisłości te prowadzą autora do
złej interpretacji problemów tzw. „kom­
puterowej generacji".

Po pierwsze, nieprawdą jest, że przy
pomocy języka basie (i każdego innego)
„można rozwiązywać zawiłe zadania z

dziedziny matematyki wyższej, nie mając
oczywiście pojęcia, czym jest w ogóle ta

nauka” Języki używane do komunikacji
z maszyną nie mają żadnego innego zada­
nia jak tylko właśnie komunikacyjne. Do

rozwiązywania zadań trzeba co najmniej
wiedzy potrzebnej do sformułowania pro­

blemów dla maszyny, a to wiedza niema­
ła. Autor — moim zdaniem — j/iyba nig­
dy nie zetknął się z użytkowaniem kom­
puterów.

Po drugie, nie widzę nic złego w tym,
że „dzieci komputerowej generacji wcale

nie są zainteresowane budową kompute­
ra". Nawet gdyby były, niewiele potra-

lyby zrozumieć np. z wiadomości na te­
mat budowy pamięci holograficznej.
Zresztą większość matematyków wykorzy­
stujących komputery, moich kolegów,
też nie interesuje się tak nudnymi pro­
blemami, bo szkoda im na nie czasu.

Dlatego wymyślono takie języki jak ba­
sie, wspominany przez autora. Idzie o to,

żeby użytkownik nie tracił czasu na nud­
ne, stereotypowe czynności związane z

tworzeniem programów wewnętrznych.

Sam artykuł zdumiał mnie brakiem
kompetencji autora. Problem „komputer-
lików” ma zupełnie inny sens, niż sądzi

p. Głąbiński; nie jestem w stanie polemi­
zować z całym artykułem.

Myślę, ie warto by umieścić krótkie
sprostowanie. Jest to bowiem stawianie w

złym świetle edukacji amerykańskiej bez
dania racji.

dr GEORGE PODOLSKY

Dept. of Maihematic
The Berkeley Uniuersity

3082 Berkeley, California
USA

OD REDAKCJI: Autorem „Komputero­
wej generacji” jest korespondent PAP w

Nowym Jorku. Nie jest to próba wybie­
lenia — po prostu wyjaśnienie. Dziękuje­
my za fachowe naświetlenie problemu.

Poczta Magazynu

Wśród tematów badawczych prowadzonych przez zakład
znalazłam jeden wiążący się z problemem bardziej ogólnym
mianowicie: sytuacja domaga się zmiany stosunku do po­
siadanych, a nie zawsze docenianych surowców własnych.
W ub. roku zespół pracowników naukowych zakładu wespół
z kolegami z NRD i Węgier opracował założenia programu roz­
woju dla przemysłów cukrowniczych tych krajów uwzględ­
niając tendencje światowe, maszyny dla tego przemysłu, jak
również produkcję wyrobów cukierniczych o dużych walo­
rach zdrowotnych oraz terapeutycznych (dla diabetyków, ser­
cowców, dzieci, wyczynowców i sportowców). Nasz przemysł
cukierniczy zapewne nie wyrazi zachwytu proponowanymi
zmianami i to nie tylko dlatego, że przyzwyczajenia są rze­
czą świętą. Program ten proponuje oparcie produkcji przede
wszystkim o surowce pochodzenia krajowego. A więc nie
będziemy już sprowadzać orzechów włoskich i laskowych
z Turcji, bo nasze z plantacji pod Sandomierzem są równie
dobre. Nie będziemy sprowadzać przecierów i soków bo na­
sze polskie ustępują zagranicznym, ale wcale nie muszą ustę­
pować. Niestety przyszedł taki czas, że musimy wybierać
między czekoladą a Chlebem, choć tego i tego chcielibyśmy
mieć pod dostatkiem.

„NIE RUSZONY”. TEMAT

Ale pora wrócić do zasadniczego wątku. Odpady — samo

słowo budzi pejoratywne skojarzenia. A jednak przyszła
najwyższa pora aby zainteresować się odpadami i to wszel­
kiego rodzaju. Od makulatury, kapsli do mleka po resztki
jedzenia. Obecnie w skali roku wykorzystuje się, lepiej po­
wiedzieć odzyskuje na pasze, 10 min ton odpadów prze­
mysłu spożywczego. Niestety pokaźne ilości gdzieś wyparo­
wują w powietrze, a może, co by w pewnym sensie było
pocieszające — użyźniają glebę. Bo wykorzystujemy 75 proc,
odpadów owocowych i zaledwie 50 proc, warzywnych.

Odrębny i zupełnie „nie ruszony” temat to odpady kon­
sumpcyjne. Załóżmy, że w każdym polskim domu zbierze
się ich tylko 10 dkg na osobę dziennie. Sądzę, że nie jest to

kalkulacja zawyżona. Gdy to policzyć wyjdzie, że w cią­
gu roku dysponować można żywnością rzędu półtora milio­
na ton. Ponieważ na wsi takie odpadki zużywa się na bie­
żąco, w miastach można by i tak odzyskiwrA co najmniej
700 tys. ton odpadów konsumpcyjnych. To zaś wygląda już
na ogromny problem.

Niestety nie jest dla nikogo nowiną, że zbiórka surowców
wtórnych postawiona jest u nas na głowie. W Krakowie nie
tak dawno znalazł się człowiek, który miał wszelkie szanse

coś w tym interesie (wątpliwym bardzo do tej pory) zmie­
nić. Porywał się, zdaniem niektórych urzędników, na Księżyc,
bo ni mniej ni więcej chciał skupywać odpadki ze stołów,
otwierać osiedlowe tuczarnie, za zarobione pieniądze uroz­
maicić trochę osiedlową nędzę, strzelić dzieciom jakiś plac
zabaw, albo kupić kilka huśtawek. To już się nikomu w gło­
wie zmieścić nie mogło. Więc gdy zaczął wykazywać upór
w tym wszystkim, znaleziono mu kilka haków i po ptakach.
Pisał o jego perypetiach Konstanty Migdał na łamach maga­
zynu „GK”. I niewiele pomógł Krzysztofowi Siarzewskiemu,
proponującemu utworzenie Spółdzielczego Kombinatu Rolne­
go, którego członkami byliby najemcy lokali mieszkslm-eh
wraz z rodzinami. Kombinat miałby podlegać bezpośrednio
prezydentowi. Na pomyjach, obierkach, chlebie, resztkach
warzyw miały się paść te oczami wyobraźni widziane już
tuczniki. Sam Siarzewski z biegiem czasu nabawił się — nie
dziwota — pesymizmu, mówił coś o trójkącie bermudzkim,
że niby wszystko co ciekawe u nas się narodzi zaraz znika.
Coś w tym jest, fakt...

Podobno zaraz po wojnie, aby kupić pastę do zębów trze­
ba było drałować do sklepu z pustą tubką. To samo dotyczy­
ło żyletek i czegoś tam jeszcze. Nie jest to dla nikogo spec­
jalnie porywające, ale jeżeli od tego ma być uzależniona
w ogóle możliwość nabycia takich elementarnych dóbr,
można ostatecznie ulec sile perswazji. Myślę zresztą, że nie­
jednemu obywatelowi w Polsce Anno Domini 1982 jednak
drży ręka gdy wysypuje do zsypu rzeczy, które po odnewięd-
niej przeróbce mogłyby nam wszystkim jeszcze służyć. Nie
bardzo też przekonują mnie tezy o tym jacy to jesteśmy nie-
oszczędni, jak mało mamy wyobraźni. Zgodzę się, że zupeł­
nie nie umiemy się zorganizować w tych drobnych sprawach
Przypuszczam, że nie tylko ja cierpię, wyrzucając do śmieci te

wszystkie tubki, fiolki, butelki z lekarstw. Ale na Boga —

przecież do tej pory nikt poza moim sumieniem, nie był tym
tak naprawdę zainteresowany. W aptece patrzono na mnie
jak na wariata, gdy proponowałam zwrot butelczyny lub in­
nych opakowań. Trzeba mieć nie lada samozaparcie aby ta-
chać na plecach makulaturę, butelki i co tam jeszcze do
kilku dosłownie punktów skupu w milionowym mieście. Je­
chać w zatłoczonym tramwaju, stać w kolejce, dostać za to

grosze... i złe słowo.

Dlatego twierdzę, że to wszystko (rozkręcane tu i tam ak­
cje zbiórek) musi być oparte na podstawach ekonomicznych.
Co więcej, i co ważniejsze, zbiórki te muszą się odbywać pod
moim nosem, aby nie trzeba było na to tyle wysiłku i czasu.

Kto to ma robić? Jeśli to będzie biznes — może wreszcie za­
interesuje dozorców (choć niechżę oni robią chociaż to, co

do nich należy). A może ktoś o zdolnościach organizator­
skich zechce w ten sposób dorobić do emerytury? Może mło­
dzież? Pociągnąć ją mogą harcerze, mają już spore doświad­
czenie w takich zbiórkach, właściwie tylko oni... Zresztą są­
dzę, że na zasadach ajencyjnych zajęłoby się tym sporo osób,
gdyby nie napotykało na tyle utrudnień.

Odpady z tworzyw sztucznych i metali szczególnie są groź­
ne na wsi, gdzie każdy prawie strumyk staje się ich wysypis­
kiem. Przenika to z wodą do gleby — skutki są opłakane.
Rolnik odłoży te opakowania, ale na pewno nie zawiezie ich
do skupu; trzeba to od niego odebrać.

BARIERA SUROWCOWA

W biuletynie Korespondencji PAP znalazłam przypadkiem
artykuł Andrzeja Ketmanka „Surowce — klucz do powodze­
nia” napisany w kwietniu br. Ponieważ łączy on się bez­
pośrednio z tym tematem pozwolę sobie wyręczyć się jego
fragmentem:

„...Bariera surowcowa stanowi czynnik determinujący w naj­
większej mierze postęp w przełamywaniu naszego kryzysu eko­
nomicznego, rozwijaniu produkcji potrzebnej ludności, rolnictwu,
całej gospodarce. Tym bardziej niezrozumiały wydaje się fakt,
zanotowany ostatnio przez Komitet Gospodarczy Rady Mini­
strów, iż od kilku lat następuje spadek odzyskiwania i zagos­
podarowywania suroweów wtórnych i odpadowych. O skali te­
go problemu niech świadczy choćby to, że średnio rocznie pnw-
staje w naszym kraju około 230 min ton odpadów, w tym ok.
30 min ton złomu! Tymczasem zagospodarowujemy nie więcej
niż 160 min toa tego typu materiałów.

Wśród programów operacyjnych, jakie ostatnio zostały opra­
cowane i są wdrażane w życie, wiele dotyczy właśnie proble­
mów surowcowych (...). Ostatnio na rządowym szczeblu podję­
te zostały kompleksowe decyzje, które mają na celu nasilenie
działań organizacyjno-technicznych i stworzenie odpowiednich
bodźców ekonomicznych, które w sposób zdecydowany zintensy­
fikowałyby zbiórkę złomu, makulatury, szkła, tworzyw sztucz­
nych, tłuszczów itp.

Stworzono specjalny fundusz surowców wtórnych, który po­
zostawać będzie w dyspozycji ministra gospodarki materiało­
wej, a który pozwoli na gromadzenie środków i odpowiednie

(Rys. A. Podulka — „Walka Młodych”)

ich wykorzystywanie z myślą o aktywizacji skupu. Resort fi­
nansów został zobligowany do zwolnienia od podatku dochodo­
wego jednostek specjalistycznych, które prowadzą działalność
związaną ze sprzedażą surowców wtórnych bądź wytwarzają
maszyny i urządzenia do ich przetwórstwa (...) Rząd zobowiązał
np. wojewodów i prezydentów miast do zorganizowania — i to

rzeczywiście w sposób efektywny — zbiórki surowców wtórnych
i gospodarstw domowych”.

Co można powiedzieć po tych kilku miesiącach, które dzie­
lą nas od napisania tych słów? Że niestety idzie to jak krew
z nosa. A od czasu do czasu rozlega się po Polsce śmiech,
bo gdzieś ktoś wpadł np. na pomysł, że zbierze więcej kapsli
do butelek, gdy w zamian za nie będzie oferował majtki.
W Biurze Organizacji i Techniki Handlu WSS Społem
w Krakowie dowiedziałam się, że owszem dostali z centrali
dyrektywy aby zorganizować, śladem dość udanej akcji
„kapsle od mleka” zbiórkę zużytych baterii, tub po pastach,
zakrętek do butelek po alkoholach. I to się już robi.

W I połowie ub. r. WSS Społem w Krakowie dogadała
się z Wojewódzką Spółdzielnią Mleczarską w sprawie zbiórki
kapsli do mleka i jego przetworów. W sklepach pojawiły się
wywieszki (szkoda tylko, że toną one w powodzi innych
beznadziejnie bezbarwnych), ludzie zaczęli to cenne aluminium
zwracać. Za bezdurno. WSS odstawia aluminiowy złom do
Kęt, otrzymuje swoją dolę, która idzie na pokrycie kosztów
transportu i premie dla kierowników sklepów (ci, których
pytałam nic wprawdzie o takowych nie słyszeli, ale może

po prostu za mało nazbierali...).
Na oko licząc wraca dzięki tej zbiórce połowa kapsli. Na

dzień dziśiejszy z Krakowa do Kęt przewieziono 5 ton kapsli.
Dyrektor Zakładu Metali Lekkich Henryk Kowalsjti mówi:
dobre i to. Jak wszyscy zaczniemy zbierać te kapsle satys­
fakcja będzie większa, a zły duch Skawiny przestanie stra­
szyć.

W punktach skupu kusi się ludzi zamiennikami. Jeśli ta­
lerz fajansowy z Włocławka — cena ok. 300 zł — wymaga
odstawienia 40 kg makulatury, to całe to kuszenie może tyl­
ko śmieszyć. W Szczecińskiem podobno jednym z zajnienni-
ków jest woda kolońska „Przemysławka”, Ta sama, która
gdzie indziej jest do nabycia bez trudu.

Jeśli raz w tygodniu, no raz w miesiącu, pod mój blok
oodjedzie — uprzednio dobrze zaanonsowany na osiedlowej
tablicy przed sklepem — samochód ciężarowy, i zabierze
hurtem, co tylko będzie w moim domu zbędne, nie będę się
opierać. Telewizja coś takiego pokazała. Gdyby jeszcze nie
było to tylko ekranowym przykładem... a normalką. Nie
trzeba będzie nikogo kusić ani „Włocławkiem”, ani wodą ko-
lońską, ani nawet papierem toaletowym.

HALINA KLESZCZ

„święta wojna"... czyli

Pamiętam dobrze ten dzień — 5 grudnia 1948 roku. Moja ukochana Craco-
via grała dodatkowy mecz o tytuł mistrza Polski ze swoją wielką (i moją) ry­
walką — Wisłą. W domu ojciec od paru dni chodził podekscytowany, on też

był kibicem „pasiaków". W przeddzień meczu coś tam przeskrobałem w do­
mu i mama stanowczym głosem powiedziała: „nie pójdziesz jutro na mecz!”.

Była to najcięższa kara jaka mogła mnie spotkać. Na nic zdały się moje pro­
śby, lamenty, płacze. Mama nie ustąpiła i ja pokorny 9-latek musiałem zostać
w domu. Denerwowałem się szalenie, kiedy w południe ojciec wpadł do do­
mu z roześmianą twarzą, wiedziałem, że nasi wygrali. Rozchmurzyła się na­
wet mama, która z tej pasji upiekła — wyborny! placek z jabłkami.

Święta wojna”, wielkie derby... Ileż wspo­
mnień związanych jest z tymi pojedynka-
mi. Cały Kraków dzielił się wówczas na

dwa sportowe obozy, „jedni Wisłę ukochali, w

sukcesy bogatą, drudzy — Cracouii serce dali na

cielę garbatą" — jak pisał w balladzie nieżyją­
cy już red. Tadeusz Dobosz.

Czym wytłumaczyć ten niezwykły fenomen
sportowy? To bezgraniczne przywiązanie kibi­
ców do swoich umiłowanych klubów? Bo praw­
dziwy kibic jest związany ze swoją drużyną na

dobre i na złe. Pamiętam jak przed laty na jed­
nym ze spotkań Cracovii rozmawiałem o tym
z nieżyjącym już dzisiaj wielkim filologiem, za­
przysięgłym kibicem „pasiaków”, profesorem
KAZIMIERZEM WYKĄ.

„Człowiek lubi mieć swoją drużynę. Zdobywa
ją zazwyczaj w mrokach dzieciństwa. Jako uczeń
gimnazjalny mieszkałem tak blisko boiska Cra-
couii, że jeśli nie poszedłem na mecz, 'to mecz
i tak sam przychodził do mnie, przez otwarte
okno okrzykami widzów. Domyślałem się kto
strzelił bramkę, a kto pozycję zmarnował.
Wprawne ucho kibica rozpoznaje wszystko co

się dzieje na boisku.

Chodziłem do VII Gimnazjum im. Adama Mi­
ckiewicza przy ul. Starowiślnej. Moja klasa —

jak cały Kraków — podzielona była na dwa
obozy. Po każdej „świętej wojnie” pisało się kre­
dą na płotach — a jakże, pewnie, iż to robiłem —

„Wisła dziady, Cracouia pany”. Parę lat potem
doznałem głębokiej satysfakcji. Moje Gimnazjum
dało Cracouii kilku wybitnych piłkarzy — bram­
karza Otfinowskiego, pomocnika — My siaka, Ta­
deusza Zastawniaka. Wierny Cracouii jestem po
dzień dzisiejszy. Jednego tylko nie mogę prze-
żałować, w grudniu 1948 roku kiedy odbywał
się ten pamiętny mecz Wisła — Cracouia na

boisku Garbarni — byłem za granica, io Pradze.
Nieświadomość wyniku psuła mi pobyt.

Pyta pan — czy nigdy nie pogniewałem się
na moją Cracouię? Odpowiem słowami znanego
prozaika Adolfa Rudnickiego, który w swoim
zbiorze rozważań o sporcie „Kartki sportowe”
tak pisał: bywa, iż zdradzam wybraną drużynę
i odchodzę od niej zrażony jej grą jak stołowa
noga. Ale co z tego? ledwo przekraczam próg-
domu, przychodzi opamiętanie i żal, odradza się
miłość i wszystko zaczyna się na nowo. A gdy
następnej niedzieli przekręcam gałkę radia, o-

czekując na wynik mojej drużyny, już znowu

czuję szpileczki w sercu, tak..."

Pan Kazimierz był wiernymi kibicem „pasia­
ków”, zawsze widziałem Go na meczu, nawet

wtedy kiedy nasza drużyna grała w klasie wo­
jewódzkiej...

Tacy są kibice, przyznają, że nie wszyscy. A
jak „świętą wojnę” przeżywają główni bo­
haterowie — piłkarze. Mów; jeden z najlep­

szych bramkarzy polskich — JERZY JURO-

WICZ, który ma na swoim koncie ponad 700
spotkań (!) w barwach „Białej Gwia, ay :

„Te mecze to było coś niepowtarzalnego. Każdy
grał jak umiał najlepiej, dawał z siebie wszyst­
ko. Walczyliśmy do upadłego, można było prze­
grać każdy inny meczf ale porażką z Cracouią
oznaczała wielką klęskę osobistą. Na boisku by­
liśmy rywalami, po meczu — przyjciółmi.

Najdziwniejsze jest to, że mój debiut w pierw­
szej drużynie Wisły przypadł właśnie na mecz

z Cracouią w 1937. Nasz etatowy bramkarz Ed­
ward Madejski w 20 minucie doznał kontuzji.
Nie było rady, trzeba było r.

'

kami. Słyszałem jak kibice złośliwie wołali: „Ej,
ile tałn puścisz!”. Nie było tak źle. skapitulowa­
łem tylko raz po strzale Zembaczyńskiego. By­
ła to jednak decydująca bramka, rywalka wy­
grała 1:0. Nigdy nie zapomnę jak po meczu Jó­
zek Kotlarczyk ze wściekłości zaczął odrywać
kwiaty z wiązanki, którą otrzymaliśmy od Cra-
covii. Prasa sportowa chwaliła mnie jednak za

udany debiut, a szef „Raz, dwa, trzy" dr Adam
Obrubański napisał o mnie „młody talent w

bramce Wisły”.
Ciekawe, że w tamtych latach wielu sławnych

później piłkarzy debiutowało właśnie w wielkich
derbach. W 1924 roku trener Cracovii nie bał się
wystawić do bramki 17-letniego MIECZYSŁA­
WA SZUMCA, który spisał się zresztą bardzo
dobrze, nie puszczając ani jednej bramki (Cra-
covia wygrała 2:0). Także w meczu z Cracovią
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— Czyli — jakby powiedział Edward Sta­
chura — w głębi swej skromnej duszy myśli
pan nieskromnie... W grudniu miał Pan mieć
wystawę?

— Wystawa w Galerii ,,Art” miała być
ekspozycją podsumowującą ten fragment mo­
jej twórczości. Niestety spełzło na niczym.

— Jaka jest cena „Chrobaków”?
— Od 6 tysięcy wzwyż. Z czegoś trzeba

żyć. W 1978 r. sprzedawałem je po 3 tys. Ko­
ledzy śmiali się ze mnie.

— Czym ostatnio Pan się zajmował?
— Muzeum na Wawelu wyszło z propozyc­

ją zrobienia w przyszłym roku wystawy w

Wiedniu — z wszystkich zachowanych tro­
feów odsieczy wiedeńskiej. Wystawa obejmie
też eksponaty sztuki współczesnej. Przygoto­
wałem na nią świecznik, w który wkompono­

wane są różne symbole: ołtarz, orzeł, mocarz

i inne. Napis mówi, że część elementów wy­
konana jest z blach i rzeczy pozostałych po
bitwie, ale nie podaje po jakiej...

— Czy nie ma w tym odrobiny ironii, spoj­
rzenia na historię z przymróżeniem oka, dy­
stansu do wielkich spraw?

— Tak. Dlaczego bowiem wszystko ma być
brane tak poważnie? Przerażają mnie akcen­
ty powagi we wszystkim, co się u nas w kra­
ju robi. Chcę wprowadzić przynajmniej do
sztuki trochę radości i zabawy.

— W pańskich „Chrobakach” można by do­
szukiwać się powiązań z artystycznymi wy­
powiedziami Mariana Kruczka.

— Chyba tak, zawsze go podziwiałem. Je­
go prace to wspaniałe — wystudiowane, kun­
sztowne formy. Fascynował mnie. To mu-

siało kiedyś „wyjść”, choć są to odległe po­
wiązania. Moje prace cechuje inne podejście
do materiału, do znaczeń i funkcji.

— Odczuwa Pan związki z innymi nurtami
współczesnej grafiki?

— Do jakiegoś stopnia tak. To znaczy: oglą­
dając pisma, magazyny, wystawy, biorąc
udział we wszelkich komisjach artystycznych
poznaj ę tworzoną przez innych ludzi grafikę,
stykam się niejednokrotnie z nowymi roz­
wiązaniami formalnymi. To z pewnością
wzbogaca moje plastyczne myślenie i pośre­
dnio rozwija mój warsztat. Przy czym jest
to tylko intuicyjne współtworzenie w tej sa­
mej epoce, warunkach i wspólnocie myśli.
Często jednak prace innych stają się dla
mnie inspiracją do moich własnych przemy­
śleń, widzenia inaczej, zastosowania innych
rozwiązań.

— Czy zrezygnował Pan z grafiki?
— Nigdy nie rezygnuję z grafiki. Pracuję po Fot. Lesław Pizło

prostu pod presją Warunków, obecnie nie
ma żadnych zamówień.

— W świadomości wielu osób uchodzi Pan
ta legendę polskiego plakatu. Mnóstwo na­
gród, dyplomów. W 1952 r. w Helsinkach
otrzymał Pan nagrodę olimpijską za plakat.

— Podczas tamtejszych Igrzysk Olimpij­
skich nie rozdawano już — jak przedtem —

medali w dziedzinie sztuki, uznając, że jest to
twórczość zawodowa, a nie amatorska.

— Dlaczego odszedł Pan od tworzenia pla­
katów?

— W Polsce możliwość wypowiedzi arty­
stycznej przez plakat jeśt znikoma. Gdybyś-
my w naszym kraju większy nacisk kładli na

samą .realizację projektu... Niestety, zła farba
i kiepski papier, a także niedbałość samych
poligrafów, którzy narzucili prostotę rozwią­
zań, to wszystko zniechęca. A przecież zasa­
dniczo nasz plakat jest lepszy niż w krajach
zachodnich. Większy nacisk kładzie się na

stronę artystyczną, natomiast na Zachodzie
głównie liczą się akcenty reklamowe. Te­
chnicznie plakat jest tam doskonały, ale pod
względem artystycznym wiele można mu za­
rzucić.

— Świeczników Pan nie sprzedaje, bo cze­
kają na wystawę. Pół etatu w Pracowni Sztuk
Plastycznych to nie kokosy. Z czego Pan
żyje?

— No właśnie. Nikt nie zastanawia się nad
tym, że środowisko plastyków (ci którzy nie
pracują etatowo a takich jest w Krakowie
90 procent) nieomal przymiera głodem. Mał­
żeństwa plastyków żyją na pograniczu nędzy.
PSP nie ma zleceń, owszem, Pracownia plan
wyrabia, ale na konserwacji. Pracę więc znaj­
duje ok. 15 osób. Natomiast kilkaset pozo­
stałych żyje w biedzie. Oczywiście są twórcy o

dużych nazwiskach, wyrobionej pozycji, ani

być może jeszcze nie odczuli trudności —

ale, w końcu ilu ich jest? Miłku? Kilkunastu?
Przedsiębiorstwo takie jak PSP, które

utworzono z myślą o plastykach, powinno swe

dochody pozostawiać środowisku plastyczne­
mu. Takie jest nie tylko móje zdanie. Ono jed­
nak pieniądze odprowadza do Warszawy. Na­
prawdę nie wiem, kto korzysta z tych sum.

Może coś tu się wreszcie zmieni. Istnieje taka
tendencja, aby krakowska PSP stała się samo­
dzielną. Te same problemy dotyczą innych in­
stytucji, takich jak „ART” i Spółdzielnia
„Plastyka”.

— Czy na tym kończą się źródła dochodów
plastyków?

— Tak, bowiem 1200 złotych rekompensaty
to niewiele. Poza tym, od czego się ją oblicza?
Od zarobków z ubiegłego roku? Takich wyna­
grodzeń nikt teraz nie otrzymuje.

Pojawiła się też groźba wzrostu kosztów
utrzymania pracowni plastycznych. Potrakto­
wano nasze pracownie jako rzemieślnicze.
Jest propozycja, aby koszt jednego metra

kwadratowego wzrósł do 80 złotych. W środo­
wisku padł blady strach. Kto może sobie po­
zwolić na ''płacenie co miesiąc 5 tysięcy zło­
tych? Rzemieślnik, który trzaska od sztancy
produkcję na pewno, ale nie twórca.

Ktoś może powiedzieć, że w biedzie

powstawały wielkie dzieła. Ale za jaką
cenę? Okupione chorobami, nieraz ży-
ciern. Kłopoty bytowe już wpędziły
wielu twórców w stan depresji psychi­
cznej. Należy bić na alarm!

Rozmawiała:
ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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Potwora z Zatoki Chespeake
zarejestrowano

na taśmie magnetowidu
Robert Frew, z wykształcenia

specjalista x zakresu gospodarki
zwierzęcej, zamieszkały nad Za­
toką Chespeake zarejestrował
na taśmie magnetowidu potwora
morskiego liczącego 9 m długoś­
ci, który żyje w wodach tej za­
toki.

Dzięki kamerze magnetowido­
wej zdołał on nakręcić 4-minu-
towy film, który w najbliższym
czasie przekazany zostanie zes­
połowi ekspertów z Muzeum
Historii Naturalnej Smithsonian
Institution. Jak odnotowują kro­
niki historyczne, rewelacyjny
film Roberta Frew o potworze
morskim jest najnowszym sy­
gnałem w tej sprawie, która za­
częła się jeszcze w latach trzy­
dziestych. Od tego bowiem cza­
su, co kilka lat ktoś widział po­
twora z Zatoki Chespeake.

Sam autor filmu uważa, iż

zarejestrowany na jego filmie

potwór jest w istocie wężem,
ale nie ma co do tego pewności,
ponieważ posiada on głowę nie­
co mniejszą od piłki nożnej. Ro­
bert Frew uważa także, iż ten

„ni wąż ni potwór” posiada na

grzbiecie dwa garby. Jest bar­
dzo długi i czarny.

Od 1977 r. co najmniej pół
tuzina osób przyznawało się do

tego, iż widziało potwora z Za­
toki Chespeake. Zatoka ta roz­
ciąga się na przestrzeni 300 km

między Maryland a Virginią.
Fotografie, które przedstawiają
potwora są niewyraźne. Widać
na nich niejasny kształt serpen­
tyny-

Odpocząć można w tłoku

Jakie przestrzenie otwarte
wielkich miast najhardziej
przyciągają? 12-letnie badania

prowadzone w Nowym Jorku
nie potwierdzają tezy jakoby
miały to być miejsca oddalone
od ulicznego zgiełku i ruchu.

Wnikliwej obserwacji poddano
16 nowojorskich placów i S par­
ki, później powtórzono badania
w Tokio i stwierdzono, że mie-
szkaiicy wielkich aglomeracji
wcale nie unikają tłoku. A

■wręcz przeciwnie — lubią prze­
bywać tam, gdzie można spotkać

Jtogoś znajomego, pogwarzyć z

przygodnie poznanym, czy też

przysiąść samotnie i patrzeć na

innych.

Szczególnie atrakcyjne okaza­
ły się place, których architek­
tura i sceneria sprzyjają zatrzy­
maniu się. A więc gdy można

usiąść bądź to na schodkach,
krawężnikach, bądź przy ka­
wiarnianym stoliku, gdy plac
jest nasłoneczniony i osłonięty
od wiatru, gdy można przyglą­
dać się rzeźbom lub podziwiać
ulicznych artystów. Chętnie
chodzi się też na place znajdu­
jące się na lekkim wzniesieniu;
placyki usytuowane w dole ba­
dacze nazwali „martwymi prze­
strzeniami”.

Na własne oczy, widzieli ją jedynie nieli­
czni Polacy. A i ci, dziś należą do starszego
pokolenia. Ongiś we Lwowie, gdzie była wy­
stawiana, robiła, ogromne wrażenie. „Pano­
ramę Racławicką”, bo o niej mowa, oglądało
się wówczas w nader efektownej oprawie.

„Wchodziło się gwarnymi schodkami na

okrągłą platformę. Tam milkły śmiechy i ro­
zmowy. Wokół i w głąb, aż po zamglony
horyzont dalekich lasów, wrzała bitwa. Ci­
cha, jakby na chwilę tylko zamarła w bez­
ruchu, jeszcze nie zwycięska i nie zakończo­
na. Tuż pod nierealną w tym otoczeniu ba­
rierką dla publiczności leżały spękane garnki
w zwaliskach wiejskiej chaty, a ślady cięż­
kich stóp znaczyły sypki piasek łączący się
gdzieś, w trudnym do określenia miejscu,
z piaskiem malowanym”.

We Wrocławskiej Rotundzie trwają inten­
sywne prace konserwatorskie. Intensywne,
bowiem do 4 kwietnia 1984 roku, kiedy to

obraz ma być ponownie zaprezentowany pu­
bliczności, pozostało nie tak wiele czasu.

Pierwsze trzy bryty z czternastu , na które

podzielono obraz, poddawane są rozlicznym
konserwatorskim zabiegom. Trwa też uzu­
pełnianie, dokumentacji' dzieła, przygotowy­
wanie przedpola i ekspozycji towarzyszą­
cych. W drodze do Polski są też, co ogromnie
cieszy konserwatorów, niezbędne do ich prac
importowane substancje.
,Nie brak jednak kłopotów, tym bardziej,

że znacznie zmniejszyła się ilość wpłat na

konto odnowy „Panoramy Racławickiej”. Po­
wstała przed laty dzięki dobroczynności spo­
łeczeństwa I rozmachowi jej twórców. Dziś
również od społeczeństwa zależy czy będzie
zrekonstruowana i ponownie wystawiona.

NOTATNIK KULTURALNY
MINI I MAKSI W MUZEUM MODY

Aż dziw bierze, iż narzucający światu mo­
dę Paryż nie pomyślał o udokumentowaniu

tej rozległej dziedziny i stworzeniu muzeum

mody. Wreszcie stało się. Sam minister kul­
tury Francji Jack Lang zapowiedział otwar­
cie takiej placówki.

Muzeum mieścić się będzie w pawilonie
de Marsan w Luwrze. Na 8 tys. m kw.

wyeksponuje się 8 tys. charakterystycznych
dla różnych trendów mody kreacji, tzw. zwy­
kłych sukienek 1 garniturów. Nastrój daw­
nych lat podkreśli 60 tys. fotografii i 30 tys.
rysunków oraz 10 tys. grafik. Jakie modne

były materiały? To pokaże się na 20 tys. pró­
bek, zaś modne akcesoria prezentowane będą
przez 35 tys. eksponatów.

Tak więc Francuzi przygotowują nową

atrakcję dla turystów, poszukujących czasem

nie tylko wielkich przeżyć artystycznych lecz

trochę odprężenia i zabawy.

PICASSO W MOSKWIE

Z okazji setnej rocznicy urodzin Pabla Pi­
cassa została v. Moskwie otwarta wystawa
jego prac. W salach Muzeum im. Puszkina

zgromadzono prawie wszystkie dzieła Picassa

znajdujące się w radzieckich zbiorach pań­
stwowych i prywatnych. Wśród ponad 200

wystawianych dzieł znajdują się obrazy, gra­
fika, rzeźby, ceramika i projekty scenogra­
ficzne.

PANORAMA RACŁAWICKA

(Fot. CAF)

Był czas, że Polska obok Włoch

była najważniejszym w świecie
ośrodkiem wyrobu skrzypiec. W
XVI i XVII wieku wsławili się ta­
cy twórcy jak Dobrucki, Grobli-

cze, Dankwarci i doskonały mistrz
krakowski Wojciech Pilichowski.
Ten ostatni lutnik działał w XVIII
wieku. We Włoszech najgłośniejsi
byli mistrzowie z Cremony spo­
śród których wyrósł geniusz lu­
tniczy Stradivarii.

Wielkie tradycje polskiego lu­
tnictwa przetrwały do dziś dnia.

Z Zakopanego do Cremony
Takie nazwiska jak Józef Barto­
szek, Franciszek Marduła i Jan
Pawlikowski głośne są w muzy­
cznym świecie. Największy sukces
ostatnich lat to I nagroda w mo­
cno obsadzonym międzynarodo­
wym konkursie lutniczym im.

Wieniawskiego w Poznaniu zdo­
byta w 1977 roku przez Józefa
Bartoszka. Było to ogromne osią­
gnięcie, polskim lutnikiem zainte­
resowali się m. in. japońscy
skrzypkowie i szefowie orkiestr.

Józef
Bartoszek mieszka w Zakopa­

nem. Lutnictwo jest zawodem nieco
egzotycznym, bardzo ciekawym,

chcialem więc podpatrzeć mistrza przy
pracy. Niestety sławny lutnik był poza
miastem. Okazało się jednak, że żona

znakomitego twórcy, pani Maria Bar­
toszek również para się tym zajęciem
i to bardzo owocnie. W chwili obecnej
pakuje walizki, gdyż za kilka tygodni
udaje się na konkurs lutniczy do Cre­
mony, a więc rodzinnego miasta Stra-
divariego, gdzie jej altówka staje w

szranki do walki o palmę pierwszeń­
stwa z instrumentami najlepszych mi­
strzów naszych czasów.

Konkurs w Cremonie to tradycyjna
impreza lutnicza, w której uczestniczą
najlepsi twórcy z całego świata. Polacy
dotąd nie osiągnęli tam sukcesów, łau-
ry przeważnie przypadały Włochom. W
tym roku wysłaliśmy 11 instrumentów
smyczkowych: kilka skrzypiec, altów­
kę, wiolonczele. Zostały one wybrane,
drogą konkursu wewnętrznego przez
Polski Związek Artystów Lutników.

Altówka konkursowa powstawała
prawie rok. Oglądałem tylko fotogra­
fię — instrument został bowiem wysła­
ny już do Cremony. Jak mówi pani
Maria jest to chyba najlepszy egzem­
plarz jaki dotąd wykonała.

W mieszkaniu oglądam natomiast kil­
ka innych instrumentów, kartkuję bar­
wne albumy z fotografiami dawniej
wykonanych skrzypiec, altówek, wio­
lonczeli i kontrabasów. Patrzę na

Kwartet Wilanowski grający prawie
wyłącznie na instrumentach małżeń-

stwa Bartoszków, spoglądam na skrzyp­
ce, które przyniosły I nagrodę na kon­
kursie Wieniawskiego. Gospodyni robi
atmosferę i włącza nagrania koncertów
Vivaldiego. Może Vivaidi przyniesie
szczęście w Cremonie. \

rosty na pozór instrument jakim
wydają się skrzypce czy altówka
wymaga od twórcy sporo wysiłku.

Skrzypce robi się zwykle około 2 mie-
sięc-. Ważny przy tym jest dobór dre­
wna. Nie każdy kawałek się nadaje.
Stosuje się 4 gatunki drewna: świerk,
jawor, heban i palisander. Drewno mu­
si być stare, dobrze wysuszone, najle­
piej przez 6—8 lat. Ze świerka robi się
wierzchnią część skrzypiec, z jaworu
spodnią.

Marta i Józef Bartoszkowie

Dwa gatunki egzotyczne drewna lu­
tnicy otrzymują od związku bądź przy­
wożą sami lub przez znajomych z za­
granicy. Najtrudniej jest z jaworem.
Lutnicy spenetrowali w poszukiwaniu
tego okazu całą południową część na­
szego kraju; drzewo to należy do rzad­
kości. A bez jaworu ani rusz.

Przechodzimy do pracowni. Przypo­
mina po trochu warsztat stolarski.
Mnóstwo tu płyt drewnianych rozpo­
czętych już instrumentów — małych na

skrzypce i ogromnych na kontrabasy,
sporo szyjek oraz części szczytcwycł)
zwanych ślimakami. Oglądam też grube
kloce jaworowe, kawałki hebanu ir,a-
lisandra, to ostatnie drewno tropikalne
posiada piękny rysunek słojów i jest
bardzo twarde. Tyle tego, że wydaje
się iż wystarczyłoby materiału na in­
strumenty dla całej orkiestry symczko-
wej. Małżonkowie nie podjęli się jed­

nak przyjąć zlecenia od Maksymiuka,
który chciał, aby jego zespół grał wyłą­
cznie instrumentami zakopiańskimi.
Wykonanie zamówienia byłoby ponad
siły.

W pracowni znajduję się warsztat

stolarski, wiertarki, szlifierki, ogromne
urządzenia do cięcia drewna, mnóstwo

LUTNICTWO

różnych narzędzi. Oprócz tego sporo la­
kierów. Okazuje się, że instrument mu­
si być pokryty kilkunastoma warstwa­
mi różnych mieszanek lakierowych.

Wracamy do tematu konkursu. Pa­
ni Maria opowiada o jego warun­
kach. Altówka musiała być zna­

komita zarówno pod względem lutni­
czym czyli piękna jak i doskonała mu­
zycznie. Jak ją będą oceniać? Będą no­
ty za wygląd i dźwięk. Jurorzy, którzy
oceniają dźwięk słuchać będą gry na

instrumencie ukrytym za parawanem.
Moja rozmówczyni liczy na zajęcie

dobrego miejsca. Dotąd była w cieniu
osiągnięć męża. Oprócz sukcesu poznań­
skiego, wcześniej został gospodarz za­
kopiańskiej pracowniu lutniczej wyso­
ko oceniony na konkursie w Nicei. Te­
raz jej kolej i jak przewidują znawcy
— polska lutniczka startuje z. szansami
na dobrą pozycję.

Byłoby to osiągnięcie dość rzadkie, bo
dotąd niewiele kobiet parało się bu­
dową instrumentów smyczkowych. O-
becnie słyszy się o kilku lutniczkach
we Włoszech, jednej w CSRS i paru
w Polsce. To wszystko. Dalej utrzymu­
je się opinia, że to twardy męski za­
wód.

W Polsce istnieje jedna wytwórnia
skrzypiec, ale jak mi mówiono, jej wy­
roby nie cieszą się powodzeniem. Mu­
zycy z orkiestr, nie mówiąc o solistach,
grają na instrumentach wyrabianych
przez prywatnych lutników. Podobno
nawet szkoły muzyczne bardzo niechę­
tnie kupują instrumenty z wytwórni.

Gdy wychodziłem od państwa
Bartoszków było już ciemno. Kil­
ka domów dalej mieszka nestor

polskiego lutnictwa, wychowawca
wielu twórców, wspaniały peda­
gog FRANCISZEK MARDUŁA.
Jedno oświetlone okno było nieo­
słonięte i spostrzegłem w nim pa­
na Franciszka pochylonego nad
kawałkiem drewna. Zapewne po­
wstawały nowe skrzypce. Sędzi­
wy mistrz ma swego następcę.
Jego syn Stanisław również za­
kwalifikował się na konkurs do

Cremony. A więc Zakopane górą.
Będziemy trzymać kciuki.

' ZBIGNIEW SATAŁA

znowu
w 1935 r. debiutował MIECZYSŁAW GRACZ
(22-krotny reprezentant kraju), .choć nie był to

występ dlań udany. Wisła przegrała 0:5 i Gracz
wróci! do rezerwy, na stałe zadomowił się w I
drużynie od 1937 r,, do 1953 r. był jej podporą.

Już wkrótce „świętej wojnie” stuknie jubi­
leusz, jeśli wszystko ułoży się po myśli krakow­
skich kibiców to za rok dojdzie do 150 wielkich
derbów (przy okazji małe wyjaśnienie, z żarto­
bliwym określeniem „święta wojna” spotkano
się po raz pierwszy na początku lat dwudzie­
stych, a jego autorstwo przypisywane jest zna­
nemu obrońcy Cracovii — LUDWIKOWI GIN-
TELOWI. Zwrot „wielkie derby” ma natomiast
rodowód angielski). Do tej pory oba zespoły
spotykały się 147 razy i z żalem, muszę stwier­
dzić, iż lepszy dorobek ma „Biała Gwiazda”,
która wygrała 64 pojedynki podczas gdy „pasia­
ki” tylko 52, w 31 meczach padł wynik remi­
sowy. Skoro już zahaczyłem o statystykę to w 14-

letniej historii wielkich derbów tylko 8-krotnie
w latach 1915. 1916, 1917, 1927, 1942, 1962, 1963
i 1971 odwieczne rywalki nie grały ze sobą. Jak
widać mecze rozgrywano nawet w czasie oku­
pacji, statystyki mówią o 10 pojedynkach, z któ­
rych część odbyła się w ramach konspiracyjnie
organizowanych mistrzostw Krakowa. Rekordo­
wy jest rok 1946 — rozegrano wówczas aż 6 spot­
kań, nie wiele mniej bo 5 grano w 1933 roku.

Przez blisko 50 lat górą w „świętej wojnie”
była Cracovia. Wprawdzie pierwszy udokumen-

wielkie
towany w kronikach mecz w 1908 roku zakończył
się remisem 1:1, ale „pasiaki” jeszcze w tym.-
samym roku pokonały rywalkę 3:1 i aż do 1955
roku były górą. Wówczas to jednak po dwóch
kolejnych wygranych (3:2 j 3:1) piłkarze „Białej
Gwiazdy” zostali liderami i odtąd systematycz­
nie powiększają przewagę. Czy „pasiaki” zdo­
łają dogonić rywalkę? Mówią, że także sporto­
we życie kołem się toczy...

ięgnąłem do starych gazet, by odszukać naj­
bardziej dramatyczne, bulwersujące kibiców
mecze. Było ich sporo, w zasadzie każdy

mecz miał swoją dramaturgię. Kroniki — jak
już pisałem — mówią, że po raz pierwszy Cra-
covia i Wisła spotkały się w oficjalnym meczu

20 września 1908 roku, a mecz zakończył się
wynikiem nierozstrzygniętym 1:1. Ale przecież
— powiedzą kibice — oba kluby istnieją od 1906
roku, a w tymże roku organizowany był w Kra­
kowie turniej z udziałem aż 16 zespołów, także
Cracovii i Wisły; drużyny grały systemem „każ­
dy z każdym”. Musiało więc dojść do pojedynku
dwóch rywalek. Zapewne tak, w oficjalnych
kronikach obu klubów nie zachowały się jednak
żadne wzmianki na ten temat. Również ówczesne

gazety, choć zapowiadały kilkakrotnie mecze

Cracovii j Wisły, najczęściej nie podawały pó­
źniej wyników. Trzeba więc przyjąć, iż jednak
rok 1908 dał początek wielkim derbom.

3 czerwca 1928 roku, na boisku Cracovii do­
chodzi do pierwszego ligowego pojedynku Cra-
covii z Wisłą. Górą są „pasiaki”, dla których

derby
oba gole strzela Ludwik Gintel. W tym miejscu
kibic może postawić pytanie — dlaczego Craco-
via i Wisła nie spotkały się w lidze rok wcze­
śniej? (W 1927 roku powołano do życia w naszym
kraju ekstraklasę). Ano dlatego, że Cracovia, któ­
rej prezesem był dr Edward Cetnarowski, rów­
nocześnie prezes PZPN, nie zgłosiła się do tych
rozgrywek, „pasiaki” przeciwne były powesa-
niu ekstraklasy, uważając, iż liga szkodzić mo­
że interesom naszego piłkarstwa, a zespoły ligo­
we przekształcą się w drużyny profesjonalne
i podporządkują sobie słabsze kluby. Po roku
jednak kiedy liga zdobyła sobie szturmem kibi­
ców, Cracovia zgłosiła do niej akces.

3 maja 1925 raku, boisko Wisły. Cracovia gra
bez chorego Kałuży, ale za to z Szumcem w bram­
ce, Gintelem, Frycem w obronie, Cikowskim.
stawniakiem w pomocy, z Chruścińskim, Cisze­
wskim, Szperlingiem w ataku. Naprzeciwko
drużyna „Białej Gwiazdy” z obrońcami; Kaczo­
rem, Markiewiczem, J. Kotlarczykiem, Gierasem
w pomocy H. Reymanem, Czulakiem,
Adamkiem, Balcerem w ataku. Początko­
wo mecz jest spokojny, emocje za­
czynają się w ostatnich 20 minutach pierw­
szej połowy. W 27 min Chruściński zdobywa pro­
wadzenie dla „pasiaków”, w chwilę później wy­
równuje Reyman. Ostatnie 15 min to benefis
Cracoyii, gole Ciszewskiego, Chruścińskiego,
znowu Ciszewskiego i Kubińskiego dają „pasia­
kom” prowadzenie aż 3:1. Zapowiada się na po­
grom Wisły. Ale oto gospodarze ruszają do fron­

talnego ataku i po dwóch celnych trafieniach
Reymana i Balcera „pasiaki” prowadzą już tyl­
ko 5:4. Na 10 minut przed końcem wspaniale
tego dnia dysponowany Reyman zdobywa piąte­
go gola i mecz kończy się remisem 5:5.

5 grudnia 1948 roku, boisko Garbarni. W lidze
Cracovia i Wisła skończyły rozgrywki na

pierwszym miejscu z jednakową liczbą 38 pkt.
Zgodnie z regulaminem PZPN o tytule mistrzow­
skim ma decydować dodatkowy mecz na neu­
tralnym boisku Garbarni. Warto przypomnieć
składy obu drużyn. Cracovia: Rybicki, Gędłek,
Kaszuba, Glimas, E. Jabłoński, M. Jabłoński,
Szeliga, St. Różankowski, E. Różankowski, Ra­
doń, Poświat (a więc bez kontuzjowanych Par-
pana i Bobuli). W Wiśle grali: Jurowicz, Kubik,
Legutko, Flanek, Filek, A. Wapiennik, Ciskow-
ski, Gracz, Kohut, Rupa i Mamoń. Przed me­
czem sympatycy Wisły przekomarzali się z kibi­
cami Cracovii „Oj dostaniecie wy prezent na

Mikołaja...” Ledwo rozpoczął się pojedynek, a tu
Tadeusz Legutko kropnął na bramkę Rybickie­
go gdzieś z ponad 35 metrów i piłka wylądo­
wała w siatce. Popularny „Mesu” Gracz podbiegł
do M. Jabłońskiego i swym trochę sepleniący. .

głosem krzyknął: „mas na Mikołaja prezent”.
Wiślacy dominowali na boisku, ale w miarę u-

pływu czasu Cracovia atakowała coraz groźniej
i w 44 minucie specjalista od główek Stanisław
Różankowski wyrównał na 1:1. W kilkanaście
sekund później było już 2:1 dla „pasiaków” po
strzale Szeligi. Po przerwie Wisła postawiła
wszystko na jedną kartę, była stale w ataku, jej
piłkarze nie schodzili z połowy Cracovii. Ale
wystarczył jeden wypad „pasiaków” i w 61 min
”.!iowu St. Różankowski podwyższył na 3:1.
Wówczas to jeden z braci Jabłońskich powie­
dział Graczowi coś o mikołajowym prezencie..

0
wielkich derbach można by w nieskoń­
czoność. Że po raz ostatni w ekstraklasie

grano w 1970 roku, że najwyższe zwycię­
stwa po 5:0 odniosły rywalki 2-krotnie, że od 7
łat rozgrywany jest mecz o „Herbową Tarczę
Krakowa” redakcji „Tempa”, który «“ardę’tnia
spotkanie jakie odbyło się tuż po zakończeniu
okupacji 28 stycznia 1948 roku.

Ale ja ehciałbym zakończyć ten artykuł stwier­
dzeniem może banalnym, jednak ciągłe jakże
aktualnym: bez silnej Cracorii nie będzie moc­
nej Wisły i na odwrót. To hasło głoszono w Kra­
kowie aczkolwiek przyznaję z żalem— z przerwa­
mi — niemal od zarania dziejów obu klubów.
Ale nie wracajmy dziś, do tego, co było złe. Oto
co pisał w swoich wspomnieniach znany piłkarz
Cracorii dr Stanisław Mieleeh: „W czasie I woj­
ny światowej (1916) dr Józef Lustgarten (współ­
założyciel Cracovii i PZPN, jeden ?. jej pierw­

szych piłkarzy — przypis autora) reorganizując
Cracovię przygarnął do niej również wiślaków
z Reymanem i Śliwą na czele, umożliwił im tre­
ningi, a Śliwa grał nawet kilka spotkań w I dru­
żynie biało-czerwonych. Gdy jednak stosun tro­
chę unormowały się dr Lustgarten zajął takie
stanowisko: „niech oni organizują swoją Wisłę.
Nie będę ich zatrzymywał, ani nie myślę przy­
ciągać do Cracorii. W sporcie konieczną jest ry­
walizacja, bez rywalizacji nie ma postępu. Dla
Cracorii potrzebna jest silną Wisłą. I tąk się
stało”. Wisła znów powstała 1 już w 1918 r. w li­
stopadzie pokonała Cracorię 1:0. Dr Lnstgarten
postąpił wielkodusznie 1 mądrze”.

Po jutrzejszych sobotnich derbach znów jedną
drużyna wyjdzie z pojedynku zwycięsko, na ,,pa-
ny”, druga, no cóż, na „dziady”...

ANDRZEJ STANOWSKI
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pozycjach centralnych. „Ow-
szem ale nie jestem zwolenni­
kiem takiego rozwiązania. Od
mnożenia sklepów nie przybę­
dzie towarów. Dzielić możemy
jedynie to czym faktycznie
dysponujemy”. To stanowisko
dyrektora Tochowicza spotka-
■o się ze zrozumieniem zebra­

ch ludzi. „Sztuka taniego
k . zwania to także umiejęt­
ność. której trzeba się uczyć.
Zamiast np. wpuszczać na te­
ren kombinatu drogiego hur­
townika, jakim jest Krakowska
Sp i Idżielnia Ogrodniczo-
Pśręzęlarska, można przecież
zapewnić załodze kombinatu
u: rzywa i owoce. niemal w

cenie kupna. Wystarczy mini­
malna marża na koszty tran­
sportu” — kontynuował swą
wypowiedź reprezentant han­
dlowych władz miasta.

Co z odzieżą roboczą, kiedy
spodziewać się możemy po­
prawy? Odpowiedź na to py­
tanie to tzw. brutalna szcze­
rość — „limity przydziału
odzieży roboczej ustala mini­
sterstwo, zaś według danych
statystycznych kombinat o-

trzymuje środki "na pokrycie
70 proc, potrzeb. Inne zakłady
załatwiane są zaledwie w '0
procentach. W istniejącej sy­
tuacji lepiej już raczej być nie
może...”

Jak kupimy buty?
..Po jednej parzę na każdego

zatrudnionego w gospodarce

„Czarny czwartek"

na ulicach Krakowa
S Dwie ofiary śmiertelne £3 „Łańcuchowa”

kolizja SI Z braku żarówek skrzyżowania
„oślepły”

(Inf. wł.) Ledwie spadły
pierwsze krople deszczu, a kie­
rowcy na ulicach Krakowa,
przyzwyczajeni do suchej jez­
dni, raz po raz zaczęli powo­
dować wypadki. Najcięższy
miał miejsce około południa
przy ul. Brożka, gdzie kierow­
ca „wartburga”, student I ro­
ku, potrącił na wyznaczonym
przejściu dla pieszych starszą
kobietę. Poniosła ona śmierć
na miejscu. O szybkości z ja­
ką jechał samochód może

świadczyć fakt, iż Ofiara wy­
padku odrzucona została o 50
m od przejścia! Również ko­
bieta poniosła śmierć, potrą­
cona- przez tramwaj na ul. Te­
ligi.Śliska nawierzchnia i duży
ruch na niektórych ulicach
sprawiły, że doszło do kilku
„łańcuchowych” zderzeń. Przy
pl. Dobrego Pasterza stuknę­
ły się 4 pojazdy, przy ul. Grze­
górzeckiej — 3. Natomiast w

wyglądającym z pozoru groź­
nie wypadku przy ul. Kape-
łanka „fiat 125p” „owinął” się
wokół słupa nikt nie od­
niósł obrażeń.

Zainaugurowany
został rok

szkolny. Nasza oświata

wkroczyła w nowy etap,
który nic jest wolny od pię­
trzących się spraw’ i kontro­
wersji. Rozmawiamy z APO­
LINARYM CIEŚLIKIEM —

przewodniczącym Komisji O-

światy KK PZPR.

Ostatnie czasy ujawniły
wiele słabych stron, z który­
mi boryka się oświata. Są to

sprawy polityczne, jak brak
przygotowania członków par­
tii w szkołach do odpierania
ataku przeciwników socjali­
zmu, a także kłopoty socjal­
no-bytowe nauczycieli. Często
nie najlepsze są warunki pra­
cy pedagoga, zwłaszcza w-

środowisku wiejskim. Proble­
mów’ jest dużo więcej. Wyma­
gają podjęcia szybkich i sku­
tecznych działań, zarówno
przez samych nauczycieli, ad­
ministrację szkolną, jak i

wszystkie ogniwa społeczne
współpracujące ze szkolnict­
wem. Myślę tu o partyjnych
komisjach oświaty i organiza­
cjach społeczpo-politycznych

MIASTO

Vademecum

Sobota i niedziela
w naszym mieście

Wojewódzki Zarząd TPD za

szeroką działalność opiekuńczą
i wychowawczą, szczególnie za

opiekę nad Domem Opieki
Spdłecznej w Nowej Hucie
przyznał' dyplom uznania za­
łodze zakładu Zjednoczonych
Zespołów Gospodarczych. Dy­
rektorzy zakładu — Jan Pio­
trowski 1 Eugeniusz Brzeziński
za pracę społeczną na rzecz

dzieci niepełnosprawnych i u-

pośledzonych zostali w czwar­

Pytania hutników
do prezydenta J. Gajewicza

województwa. Teoretycznie są
przydziały ha wystarczającą
ilość obuwia, lecz z realizacją
kartkowych limitów jest zna­
cznie gorzej. Mimo tego je­
stem optymistą...”

Cży i kiedy będzie więcej
mydła i proszków do prania?

— „Na pewno nie przed koń­
cem br. Mamy zapasy najniż­
sze tp Polsce, wystarczają za­
ledwie na 21 dni, jeśli chodzi
o proszki, zaś na 15 w grupie
mydeł. Inne województwa są
w sytuacji znacznie lepszej co

zresztą widać w , sklepach.
Zniesienie reglamentacji to

sprawa centralna...”
Jak aktualnie wygląda re­

alizacja kredytów dla młodych,
małżeństw?

— „Sytuacja jest taka iż w

br. udzielono już 3,5 iys. tego
rodzaju kredytów. Zgodnie z

przyjętymi zasadami, przezna­
czono na realizację kredytów
część puli towarowej (sporą).
Aktualnie jednak sklepy zmu­
szone są przyjmować zapisy na

towary szczególnie atrakcyjne.
Terminy w lodówkach i pral­
kach sięgają 1984 roku”.

Głos z sali: powiedział pan
o obuwiu dla każdego pracu­
jącego, a co z dziećmi?

Jak nas poinformował dy­
żurny Wydziału Ruchu Drogo­
wego KW MO w Krakowie —

mł. chor. Marian Dulba, pod
Filharmonią tramwaj zderzył
się z „fiatem 125p”. Uszkodze­
niu uległa m. in. sygnalizacja
świetlna. Warto jednak wie­
dzieć,żenatym—aina6
innych skrzyżowaniach sy­
gnalizacja została czasowo

wyłączona i pali się tylko żół­
te migające światło. Powód?
Brak , żarówek. Takie „oślep­
łe” skrzyżowania są zagroże­
niem dla ruchu. Co ma robić
KZD — otrzymał tylko 900
żarówek, z których 400 musi
być w rezerwie dla ciągu ob­
jazdu mostu Dębnickiego i
alei Trzech Wieszczów?

Po „czarnym czwartku” w

Krakowie nasuwa się wnio­
sek, iż niektórzy kierowcy
zbyt zawierzyli swym umiejęt­
nościom w nagle zmienionych
Warunkach drogowych. O tym,
że u schyłku lata też bywają
deszcze, warto pamiętać.

W. MACHNICKI

Trudne rozmowy
— Czy zostały już przedsię­

wzięte konkretne kroki?
— Tak. Została podjęta u-

chwała KK PZPR (11.11.1982)
o współodpowiedzialności u-

rzędów administracji pań­
stwowej za całość problema­
tyki oświatowej na danym te­
renie. Dotychczas np. naczel­
nik gminy uważa!, że-kłopoty
nauczyciela powinno rozwią­
zywać jedynie kuratorium,
mimo że w niektórych spra­
wach mógł pomóc. Np. przy
remoncie mieszkań, czy • bu­
dowie domków jednorodzin­
nych Często o elekcie decy­
duje dobra woła i życzliwość
Chcemy też poprawić sytua­
cję mieszkaniową nauczycieli,
orzydzielając pustostany. Sta­
ramy się zapewnić pedagogom
przydział niereglamentowa-
tiych towarów’ przemysłu spo­
żywczego i lekkiego.

tek odznaczeni honorowymi
odznakami TPD — ..Przyjaciel
Dziecka”. Dekoracji dokonał
pfezes WZ TPD — Edward

Piech, życząc równocześnie ca­
łej załodze i dyrekcji Zjedno­
czonych Zespołów Gospodar­
czych wielu udanych akcji i
rozwijania dalszej działalności
opiekuńczej nad dziećmi po­
trzebującymi pomocy.

(ml)

„Sprawę rozwiązać musi
ministerstwo, takie są decy­
zje...”.

Dlaczego przedłużono godzi­
ny pracy handlu — do 19 —

nie realizując jednocześnie po­
stulatu by po południu rów­
nież można było coś kupić?

„Faktycznie rola handlowca
nie polega na staniu przy pu­
stej ladzie. Decyzją władz
miasta 60 proc, puli towaro­
wej sprzedawane musi być po
południu. Przeprowadzone os­
tatnio kontrole wykazały, że
tak nie jest. Wobec winnych
zaniedbań wyciągnięte będą
konsekwencje służbowe”.

Prezydent J. Gajewicz u-

dziełał natomiast odpowiedzi
na pytania dotyczące proble­
mów generalnych miasta i
dzielnicy. Tutaj największą
grupę tematyczną stanowiły
sprawy mieszkaniowe. Czy bę­
dzie. i , kiedy wykonywane u-

zbrojęnie terenu MistrzejowieŹachcdnich? „Być może roz-

pocznie się je wykonywać w

roku 1983 z terminem ukoń­
czenia na rok 1985. Zależy to

jednak od uzyskania środków
finansowych na ten cel. Mia­
sto zbyt wielu środków nie
ma”.

JMowy sezon w Filharmonii
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
koncertowe — „Wieczory Wa­
welskie”, „Wieczory Organo­
we w Arce Pana”, a także
festiwale — Krakowska Wio­
sna Muzyki i Dni Muzyki Or­
ganowej. Przybędzie kameral­
ny cykl koncertów prezentu­
jący kwartety smyczkowe
Haydna w 250. rocznicę uro­
dzin kompozytora. Z kolei 150.
rocznica urodzin Johannesa
Brahmsa stała się pretekstem
do szerokiej prezentacji jego
twórczości. Usłyszymy wszy­
stkie symfonie i koncerty, .

także Requiem Niemieckie op
45. Miłośnicy muzyki organo­
wej znajdą powody do wyjąt­
kowej satysfakcji, bowiem, o-

prócz tradycyjnych organo­
wych koncertów przybędzie
cykl recitali na nowych orga­
nach w Filharmonii.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Sytuacja. baryczna:
Polska jest w obszarze klina

wyżowego.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie przeważnie umiarko­
wane, lokalnie możliwy prze­
lotny deszcz, rano miejscami
mgła. Temperatura maksy­
malna dniem od 20 do 21 st.,

— Zapewne wicie proble­
mów dotyczy samej bazy.

— Osobiście uważam, że

placówek szkolnych nie jest
tak mało, raczej są one nie
wykorzystane odpowiednio,
W starych krakowskich dziel­
nicach jest wystarczająca i-
lość. gorzej w nowych osie­
dlach. Często nauka odbywa
się na zmiany. A przecież, mo­
żna by np. w Prokocimiu, gdzie
odczuwa się dotkliwy brak
szkół podstawowych, zamienić
liceum na podstawówkę. Li­
cealnej młodzieży łatwiej by­
łoby dojeżdżać do innych
dzielnic niż maluchom.

— Jakie są inne wasze

działania?

— W minionym okresie, w

niektórych zespołach pedago­
gicznych nastąpiło rozchwia­

KONCERTY:

Już siódmy rok organizowane są przg-
Krakowską Filharmonię koncerty dla naj­
młodszych. W sobotę 11 września o godz.
11.00 i 16.00 w auli AM ul. Basztowa 8 odbę­
dzie się pierwszy po wakacjach koncert dla

dzieci . pt „Znacie — to posłuchajcie”. Cza'
trwania koncertu dla naszych milusińskich

nie przekracza 1,5 godz. Dorosłych meloma­
nów zapraszamy w niedziele na X Tynieckie
Recitale Organowe. Adres: Opactwo OO Be­
nedyktynów w Tyńcu — godz. 17.15. W reci­
talu wystąpi m. in. tenor — Eugeniusz SąU--
dek i baryton — Andrzej Hiolski. Dyrygu­
je— Stanisław Gałoński.

AMATORSKI RUCH TEATRALNY —

WICI 75-LECIA...

Wybierających się w niedzielne popołudnie
za miasto zapraszamy do Lubnia, gdzie
w miejscowym Domu Kultury odbędzie się
impreza związana z przyjęciem i przekaza­
niem wiciowego posiania. W programie wy­
stępy zespołu „Warta” oraz spektakl pt. ..Her­
batka u panny Andzi”. Początek tej interesu­
jącej imprezy o godz. 14.00.

, WYCIECZKI WEEKENDOWE...

Po raz ostatni w tę niedzielę odjadą au­
tobusy „zielonej linii”. Linia „L” — z ul.

Straszewskiego do Lasku Wolskiego i „H” —

z Placu Centralnego, w Nowej Hucie też do

Lasku. Koło .Grodzkie w sobotę zaprasza na

wycieczkę do Woli Filipowskiej, Zbiórka
o 7.30 pod zegarem na Dworcu Głównym,
W niedzielę — wycieczka górska na trasie
Rtaszkowa — Jaworze — Grybów, Zbiórka pod
zegarem o godz. 5.10. Także w niedzielę or­
ganizowana będzie wycieczka na terenie mia­
sta — Wola Justowska, Aleja Modrzewiowa.

Przegorzały. „Baba Jaga” Spotkanie uczest­
ników tego niedzielnego spaceru o godz. 3.00
w Cichym Kąciku.

INAUGURACJA ROKU HARCERSKIEGO

1982,83...
Przez trzy dni od 10 do 12 września będą

trwały na terenie nowo.hucftifego Zalewu im­
prezy harcerskie. W sobotę 11 bm. o godz.
19.00 wielkie ognisko „Harcerska Dola”.
W niedzielę dla wszystkich zuchów od 2 io
99 lat organizatorzy przygotowali harcerski

meeting sportowy.
'

(ml)

Co z mieszkaniami po lu­
dziach którzy wyjechali za

granicę i tam pozostali?
„W Krakowie jest ich bar­

dzo niewiele. Sprawy są roz­
patrywane indywidualnie, bo-
wiem nie można pod szyldem
prawa bezprawnie zająć ko­
muś mieszkania”.

Ile mamy w Krakowie tere­
nów, przygotowanych już pod
budownictwo mieszkaniowe?

„Wystarczy na wybudoioa-
nie około 200 tys. m kw. To
nawet nie są efekty jednego
roku!” -

Spora ilość pytań dotyczyła
ciepłownictwa i problemów
komunalnych; czy w zimie
mieszkania znów będą niedo­
grzane? Kiedy skończy się
budowa zajezdni autobusowej
w oś. Złotego Wieku, dlacze­
go brakuje wody?

„Podjęte działania mające
zagwarantować

'

ciepło dla
Krakowa dadzą w br. pewne
efekty. Są to przedsięwzięcia
doraźne. W każdym razie
wszyscy zmuszeni jesteśmy
ciepło oszczędzać, wytaczać
ogrzewanie tam, gdzie nie
jest ono niezbędne. W roku
ubiegłym oszczędności 3 tego
tytułu były znaczne. Zajezdnia

Z inicjatywy Tadeusza Stru­
gały odbędzie się w nadcho­
dzącym sezonie cykl koncer­
tów symfonicznych dla mło­
dzieży szkół średnich, „Należy
zdobywać przyszłych słucha­
czy” — mówi dyrektor Stru­
gała, Ten specjalny cykl kon­
certów nazwany został „MU-
SICA ARS. AMANDA” i obej­
muje sseść programów będą­
cych panoramą stylów muzy­
cznych.

Warto jeszcze zapowiedzieć
przyjazd takich artystów jak
Igor Ojstrach, Garrick Oh:s-
son, Emil Gilels i Ilomero
Francęsch, którzy — jeśli tyl­
ko „PAGART” wywiąże się ze
swoich zobowiązań — zagrają
przed krakowską. publiczno­
ścią.

ZBIGNIEW LAMPART

minimalna nocą od 10 do 14
st. Wysoko w Tatrach tem­
peratura od 10 st. w dzień
do 7 st. nocą. Wiatr słaby i

umiarkowany z kierunków
wschodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NAS­
TĘPNĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie, małe i umiarkowane, w

dzień cieplej.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE O GODZ. li-TEJ:
Bielsko 15, Katowice 16,
Częstochowa 17, Kraków 15.

nie ideologiczne, które prze­
niosło się na młodzież. Część
młodych ludzi jest bardzo
nieufna Wobec poczynań wła­
dzy. Często młodzież pyta
głośno- dlaczego? Dlaczego te­
oria najwspanialszej idei pań­
stwa socjalistycznego — prze­
cież nic piękniejszego ludz­
kość nie wymyśliła w Pol­
sce, praktycznie nie może być
realizowana. Natomiast z po­
wodzeniem realizują ją inne
kraje demokracji ludowej.
Dlaczego w Polsce istnieje tak
olbrzymia rozbieżność teorii
z praktyką? Mają pretensje
do nas, członków partii, że

wykonujemy wyłącznie decy­
zje schlebiające władzy. Ma­
ją pretensje, że decyzje te u-

stalane są odgórnie, sprzecz­
nie . z socjalistyczną demokra­
cją Dlaczego dobry towarzysz
to taki, który jest 'bezkrytycz­

natomiast powstanie do 1984
r. Problem wody rozwtążemy
do roku 1986”.

Najwięcej kontrowersji
wzbudziła sprawa plenia.cej
się spekulacji. Zarzucono
wręcz władzom miasta, iż
podejmowane działania . są
niewystarczające. Odpowiada­
jąc na ten zarzut w rzeczowej,
statystycznej formie — prezy­
dent przedstawił, wyniki 8-
miesięcznych wysiłków anty-
spekulacyjnych w br. A są
one niemałe: skontrolowano
7645 samochodów, 1280 miejsc
w których gromadzi się tzw.

element, zlikwidowano 62 me­
liny i 91 bimbrowni, skonfi­
skowano setki litrów zacieru,
spirytusu i samogonu. Wyso­
kość grzywien dla spekulan­
tów przekroczyła 2 min zł.
Trudno- mówić o bezczynności.
„Trzeba sobie uświadomlić. iż
my jesteśmy tylko od. koor­
dynacji działań antyspekula-
cyjnych — powiedział J. Ga-
jewioz. Chcemy iebyścje wy,
robotnicy włączyli się do
kontroli. Zaproponowaliśmy 42
zakładom Krakowa by udzie­
liły nam takiej pomocy. Zgło­
siło się ponad 260 robotników.

Długo trwała wczorajsza
dyskusja, była jednak spokoj­
na. Nie dlatego, by brakowało
tematów i wątpliwości. —

sprawiła to naszym zdaniem
obustronna chęć porozmawia­
nia o wspólnych sprawach.

(mik)

Zarządzenie kuratora

oświaty i wychowania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) niowie w miejscach publicz­

nych mogą przebywać tylko
wie zatrzymano 35 uczniów, pod opieką rodziców, lub o-

Do tej pory 3 uczniów jest sób dorosłych za wiedzą ro-

jeśzcze w areszcie. Aby na dziców;. W razie nieprzestrze-
orzyszłość zapobiec uczestni- gania tego zarządzenia przez
częniu młodzieży w zajściach uczniów, będą stosowane ka-
ulicznych oraz zapewnić im ry przewidziane w „Kodeksie
moralną i fizyczną ochronę Ucznia”. . .

kurator zobowiązuje wszyst- Zarządzenie to 10 września
kich ucźąćvch się w szkołach zostanie rozesłane do wszyst-
podstawowych i średnich, gro- kich szkół podstawowych
ńa pedagogiczne i dyrekto- i ponadpodstawowych wo-

rów szkół oraz przede wszyst- jewództwa miejskiego ^ra-
kim rodziców do respektowa- kowskiego. Wszyscy dyrekto-
nia zarządzenia. Mówi ono, rzy i nauczyciele zębowiąza-
że uczniowie szkół podstawo- ni są do poinformowania ucz-,
wych mogą przebywać w hiów o obowiązujących prze-
miejscach publicznych bez pisach, do omówienia „Kode-
opieki osób dorosłych do godz. ksu Ucznia zwracając szcze-

21.00 w okresie letnim i do golną uwagę na to. jak winni
godz. 20.00 w okresie zimo- zachowywać się uczniowie w

wym. Uczniowie szkół ponad- miejscach publicznych. Kura-

podstawowych (liceów ogólno- tor Z. Marski zwraca, się
kształcących i szkół zawodo- że ze specjalną prośbą do
wych)

"

mogą przebywać w rodziców i opiekunów jnłode-
miejseach publicznych w po- go pokolenia, aby przyjęli od­
rze letniej do godz. 22.00, w powiedzialność za postawę ich
porze zimowej do godz. 21.00. dzieci w miejscach publicz-
Ponadto wszyscy uczniowie nych, by współdziałali z nau-

przebywajacy w miejscach czycielami w kontroli wyko-
publicznych zobowiązani są nywania zarządzenia i aby
nosić tarczę szkolna, posiadać włączali się czynnie w kształ-

Iegitymacje z literami „P” (po towanie zdyscyplinowania u

południu) lub „R” (rano) o- młodzieży, poszanowania la-
zuaczającymi, w których go- du i porządku. Zarządzenie to
dżinach ’ liczeń ma zajęcia w powinno być jak najszybciej
szkole. Po wyznaczonych przez wdrożone w życie.
Kuratorium ~ godzinach ucz- <ml>

nym wykonawcą odgórnych
zaleceń, zobowiązany do dyscy­
pliny wewńątrżpar tyjnej? Na
Wiele z tych pytań nauczycielo­
wi jest coraz trudniej odpowie­
dzieć. Często w ogóle unika
odpowiedzi. Musi więc być
spójny program wychowaw­
czy, w którym znajdą się ..za­
gadnienia ideowo-wychowaw-
,eze w programach przedmio­
tów humanistycznych. Musi

być miejsce na najnowszą' hi­
storię. Należy wreszcie napi­
sać podręczniki dla klas IV
szkół średnich, a więc do wie­
dzy obywatelskiej, propedeu­
tyki. a szczególnie podręcznik
historii,

— Dlaczego tych podręcz­
ników jeszcze nie ma?

— Ministerstwo Oświaty, i

Wychowania zwróciło się z

prośbą do 20 historyków pol­

XXI ,Jesień Tatrzańska11
(DOKOŃCZENIE Zf. ST'R. 1)
udział 110 dzieci ze szkół pod­
stawowych i średnich, a na­
wet grupa przedszkolaków.
Przyznano 23 nagrody — pier­
wszą zdobyli 14-letnia Dorota

Tylka ze Szkoły Podstawowej
nr 8 w Zakopanem i 14-ietni
Krzysztof Bukowski z Zębu,
drugą — Jó^ef Tyrek 11-letni
uczeń z Dzianisza. Wśród
przedszkolaków najlepsi oka­
zali się 4-letnia Ania Bcsztar-
da i 6-letni Jacek Plewa.

Popularnością cieszą się dni
przewodnickie, liczba chętnych
do wzięcia udziału w wyciecz. ~

kach przekracza liczbę miejsc |
na poszczególne trasy. W nie- I

dzielę pod fachowym kierun- a

kiem przewodników tatrzań- j
skich 63 turystów ruszy na (
najwyższy szczyt polskich |
Tatr — Rysy. Dziś wystąpią j
zespoły dziecięce „Szarotka” 8
z Nowego Bystrego i z Haren- j
dy. W sobotę występują „Ma-
śniaki” i „Śędzioły”, ponadto
odbędzie się konferencja pra­
sowa, która jest oczekiwana z

dużym zainteresowaniem w

środowiskach kultury. Zakoń­
czenie „Jesieni Tatrzańskiej”
nastąpi w niedzielę w Ośrod­
ku kultury. Prezentować bę­
dą się kapele, a na stadionie
Orkana wystąpi dziecięcy ze­
spół „Małe Podhale” z Jabłon­
ki i zespół regionalny ..Bartu­
sia Obrochty”. (sk)

skich o opracowanie podręcz­
nika historii. Niestety, odmó­
wili- Nie ma podręczników, a

więc szczególnie ważna staję
się rola nauczyciela,- posiada­
nie przez niego wiedzy i ar­
gumentów.

— Czy rzeczywiście była
przeprowadzona weryfikacja
nauczycieli tych przedmio­
tów?

— Nie - było żadnej weryfi­
kacji. Natomiast, wspólnie z

Ośrodkiem Doskonalenia Na­
uczycieli przygotowaliśmy na­
uczycielom materiały zastęp­
cze. Głównie teksty źródłowe.
Zorganizowane były 3-dniowe
seminaria przez Kuratorium
Oświaty i Wychowania oraz

ODN poświęcone zasadom in­
terpretacji treści programo­
wych Z dużą pomocą w wy­
chowaniu i nauczaniu mło­
dzieży powinny także przy­
chodzić ROP w szkołach.

Rozmawiała:

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Wydawanie
październikowych

kart zaopa rżenia

Wydział Handlu i Usług U-
rzęau Miasta Krakowa uprzej­
mie informuje. . że rozpoczął
wydawanie kart zaopatrzenia
na październik br. dla jedno­
stek gospodarki uspołecznio­
nej

Wydawanie kart dla osób in­
dywidualnych przez urzędy,
rejony .obsługi mieszkańców
oraz administracje domów
mieszkalnych rozpoezme się
15.09.1982 r.

Wobec stwierdzenia, że wie­
le osób, głównie rencistów,
emerytów i inwalidów pobiera
karty żywnościowe w osta­
tnich dniach miesiąca co po­
woduje spiętrzenie tych prac
— Wydział Handlu., i Usług
prosi o ich sukcesywne odbie­
ranie począwszy od 15.09.1982
roku.

Placówki handlowe...

W,sobotę pracują wszystkie
sklepy papiernicze oraz skle­
py WPHW dyżurne w pozosta­
łych branżach. Placówki WSS
„Społem” w niedzielę pracują
od 3.00 do 10.00 Są to: sklep
spożywczy przy ul. Długiej 23,
ul. 18 Stycznia 80, .przy Rynku
Dębnickim 1 oraz sklep na os.

Uroczym w Nowej Hucie.

(ml)

Remontowo-Budowlana Spółdzielnia Pracy
,BOCZNICA-MONTÓWNIA't — Kraków,

ul. Paulińska 28

SPRZEDA
® w ramach upłynniania zbędnych zapasów, przedsię- S
g biorstwom państwowym, spółdzielniom pracy, zakia- 2

g dom rzemieślniczym i osobom prywatnym —

i Eigści zamienne i
o SAMOCHODÓW „TATRA”, „SKODA”,

„STAR” i „ŻUK”
O SPYCHACZY „STALINIEC”
O KOTŁÓW DO GOTOWANIA MASY ASFAL­

TOWEJ

ORAZ

ŁOŻYSKA, PIERŚCIENIE USZCZELNIAJĄCE,
PASKI KLINOWE, ŚRUBY, PODKŁADKI,
NAKRĘTKI, KRĘGI BETONOWE ZBROJONE
średnica 1000 mm

Bliższych informacji udziela i oferty przyjmuje
Dział Zaopatrzenia, Baza — Magazyn,, Kraków, ul.
Siewna 60, teł. 11-51 -75

PRACA LOKALE

PANIĄ zatrudni zakład dzie­
wiarski w Bochni. Zgłoszenia oso­
biście: J. Żakowski, Kraków, ul.
Paulińska 20/4. g-21754

KWATERUNKOWĄ garsonierę w
Łańcucie — zamienię na podob­
ne w Krakowie. Oferty 2134®
..Prasa” Kraków, Wiślna 2 .

NAUKA MIESZKANIE komfortowe, pokój
z kuchftią, 32 mi, w centrum Tar­
nowa — zamienię na pdotone lub
większe. Wiadomość: Tarnów.

Szpjtalna 2/L9,- tel. 40-58. g-JO-.OO
WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz

dla studentów 3-mięsięczne —

przyjmuję Stowarzyszenie Steno­
grafów i Maszynistek — Oddział
w Krakowie, ul. Wrzesińska 5/6,
tel. 11 -74-87, w godz. 9—13 i 16—19
oraz Zespół Szkół Ekonomi cz­
utych w Tarnowie ul. Bema 9/11,
tei. 26-76.

POSZUKUJĘ M-3 nieumblowane-

go. na rok lub dwa. .Oferty 2118S
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

g-2113®

NIERUCHOMOŚCI

PEDAGOGA do nauki j. angiel­
skiego, od pierwszej klasy liceal­
nej, najchętniej z osiedla 11 Puł­
ku Lotniczego — Kraków-Nowa
Huta — poszukuję. Oferty 21834
..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POWRACAJĄCA z zagranicy ku­
pi willę w Zakopanem. Listy:
. 6976” Biuro Ogłoszeń Katowice.

GOSPODARSTWO rolne lub dom
koło Gdowa — kupię. Oferty 21833
..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KUPNO
SPRZEDAM dom z zabudowania­
mi gospodarczymi, w dobrym
stanie i 8-9 arów gruntu. Stani­
sław Puchała, Łąkta Dolna 48.

gmina Żegocina, woj. tarnowskie.

g-21286

ZUKA nowego — kupię. Oferty
2'15;93 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

MERCEDES 4-06 D, Mercedes 390 D
— sprzedam. Kra-ków, tel. 65-8-0-66.

g-21626

USŁUGI

KAI.KULATORY elektr Gniezne,
telewizory turystyczne kolorowe
— naprawia zakład usługowy,
Henryk Omelczenko, Zwierzyniec­
ka 17. g-22091

LUKSWERY, flizy zagraniczne z

wzorkiem, ter aktutę — sprzedam.
Kraków, ul. Rżącka 47. g-S1672

POLONEZA 2-letniego — sprze­
dam. Tei. 22-72-35, po godz. 15 .

g-21775
NAPRAWA telewizorów — Grze-

byszak, tel. 48-34-27. g-2I133

FIATA 125 p, 151X1, rok produkcji
1S72, po kapitalnym remoncie nad
wozia — sprzedam. Tuchów, Mic­
kiewicza 39, telezon 352. T-i96lf

C.YKLINOWANIE, lakie»owanie

parkietów — Rzucidlo, tdl. 33-11 -57.

g-20951

NOWĄ pom-pę głęhinową. pływa­
jącą, typ „Olą’’ — sprzedam: Ko-

nogka Ądam, 32-OS5 Krzeszowice,
ul. Krakowska 19/1. tel. 207 47.

g-214'97
OWCE „merynosy” sprzedam.
K. Zięba', 39-2-00 Dębica, ul. San­
domierska 17. P-166

KAROSERIĘ „Łady” sprawną,
nieuzbrojoną — sprzedam. Oferty
2/1205 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

„NYSĘ” diesel — sprzedam. Tel.
11 04-<S2, wieczorem. g-2,1889

SILNIK 13 KM, wysokoprężny —

sprzedam. Kraków, Bieżanów, ul.
Braci Jamków 19. g-21891

KUPNO — sprzedaż części do sa­
mochodów zagranicznych: Merce­
des, Ford. Golf, Fiat 127, 123, 131.
132 — prowadzi nowo otwarty
sklep — Filimon, Kraków, ul.
Wielicka 27. g 22073

SYRENĘ 105 pilnie sprzedam.
Adamska. Kraków, ul. Czarno­
wiejska 8. g-21207

Chcesz szybko i korzystnie

SPBZEBAC - WlH

-złaź oferto to 00H
t^BOM i5^ Przedsiębiorstwo Obrotu Ma­

szynami i Surowcami BOMIS

w Krakowie, ul. Słowiańska 3

jednostkom gospodarczym państwowym, spółdziel­
czym, zakładom prywatnym i osobom fizycznym
■.sługi związane z koniecznością upłynnienia lub
upna ,

IASZYN — URZĄDZEŃ — SUROWCÓW — MA-

ERIAŁOW — ODPADÓW PRODUKCYJNYCH itp.
BOMIS z tytułu pośrednictwa w sprzedaży i kup­

ie pobiera minimalne opłaty prowizyjne — W’ wy-
kośei od 1 do 4%, w zależności od wielkości obrotu,

ierując się zasadą

WYŻSZY OBRÓT —

NIZSZY PROCENT PROWIZJI

czy czym wysokość prowizji jest umowna.

Działalność handlową BOMISU prowadzą:
- pion handlowy Przedsiębiorstwa Obrotu Maszy­

nami i Surowcami BOMIS w Krakowie, ul.
Sławkowska 3, IV piętro,
telefony: 22-70-11, 22-70-87, 22-73-21
t-clcx: 0325619

- Delegatura „BOMIS” w Tarnowie, ul. Bandrow’-

skiego 12, telefon 45-78
— Przedstawicielstwo „BOMIS” w Nowym Sączu,

ul, Kościuszki 2, telefon 239-07, wewn. 27

.az -własną sieć detaliczną przedsiębiorstwa posiada-
ąca części i akcesoria SAMOCHODOWE, ELEKTRY­
CZNE I 1IEKIKOMCZNE

1) sklep „BOMIS” Nr 1 — KRAKÓW, ul. Solarzy 1
2) sklep,, BOMIS” Nr 2 — TARNÓW, ul. Bandrow-

skiego 12

3) sklep „BOMIS” Nr 3 — KRAKÓW, ul. Pstrow­
skiego 15

1) sklep ..BOMIS” Nr 4 — WIELICZKA, ul. Koś­
ciuszki Boczna 4

SKLEPY TE PROWADZĄ RÓWNIEŻ SPRZEDAŻ
iOMISOWĄ ROŻNYCH ARTYKUŁÓW PRZEMY­

SŁOWYCH pochodzących od ludności, zakładów rze­
mieślniczych' przedsiębiorstw państwowych.

IF

t OFERUJE

a

■
■
■

NAPRAWY' telewizorów — Pie­
chocki, Kraków-Nowa Huta, tei.
44-58-07. g-21434

RÓŻNE

GABINET o specjalności soczew­
ki kontaktowe — Piotr Voigt,
Kraków, ul. Floriańska 47. otwar­
to jest obecnie we wtorki w

godz. ii—16. Teiefon w dniu przy­
jęć 22-54-35, w pozostałe dni ro­
bocze 22-20-11, wewn. 230.

ZLECĘ projekt oraz budowę pa­
wilonu handlowego. Oferty • 21874

„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ miejsca pod składa­
ny garaż „blaszak”. Okolice Oiszy
Starej, Rakowickiej. Zgłoszenia:
Kraków, ul. Brogi 19/39.

POSIADAM w centrum Myślenic
lokale nadające się do celów pro­
dukcyjnych lub na sklepy. Ocze­
kuję propozycji firmy polonijnej
.albo innej. Oferty 19233 -„Prasa”
Kraków, Wiślna 2.
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teatry

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pL Ducha I):

A. Fredro: Wielki człowiek do

małych interesów — 19.15, STA­
RY (Katedra na Wawelu): T.
' Eliot: Mord w katedrze —

KAMERALNY (Boh. Sta-

„.., .*aiiu 21): C. Goldoni: Łgarz —

19,-a. BAGATELA (Karmelicka 6):
J. Korczak: Król Maciuś I — 19.15.
G -dTESKA (Skarbowa 2): J. Wit-

tiin, J. Rakowiecki: Królewna
Lnieżka — 10 i 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła:
E at naszego Boga — 19.15. STA­
ŁY (Jagiellońska 1): w. Szek­
spir: Hamlet — 18. GROTE­
SKA: Królewna Śnieżka — 10,
Pieśń nad pieśniami — 18. FIL­
HARMONIA (Szkoła Muzyczna,
Basztowa 8): Znacie, to posłuchaj­
cie! — koncerty dla dzieci — 11
1 18.

Pozostałe teatry Jak w piątek

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Molier: Świę­

toszek — 19.15. MINIATURA (pi.
Ducha 2): wg Księgi Hioba:
Hiob — 19.30. STARY (katedra na

Wawelu): Mord w katedrze — 20.30

(abonam. nieważne). KAMERAL­
NY, BAGATELA — jak w piąt.
SCENA OPEROWA w Teatrze im.
J. Słowackiego (pi. Ducha 1): G.
Bizet: Poławiacze pereł — 12.
GROTESKA: Pieśń nad pieśniami
— 18. FILHARMONIA (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital organo­
wy. Wyk. D. Dramowicz, Chór
Capelli Cracoviensis, E. Sąsiadek
i A. Szybowski — 17.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK
KIJOw (Krasińskiego 34): Wej­

ście smoka (Hongkong, USA 18

lat) - 15.45, 18, 20.15 KULTURA

(Rynek Gł 27): Komisarz w spód­
nicy (fr. 15 lat) — 8. 12, 16, 19.45,
Miłość ci wszystko wybaczy (poi
12 lat) — 10, 14, 18. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Ucieczka na Atenę
(ang. 15 lat) - 16.30. 19 MŁODA
GWARDIA (Lubicz 5): iluzjon —

filmy Z cyklu „Przegląd ekrano­
wych horrorów” (USA) — 16, 18,
30. SFINKS (Majakowskiego 2):
DKF: Agonia (radź. 18 lat) —

18. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Zemsta po latach (ka-
nad. 15 lat) - 15.45, 18, 20. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Boldyn (poi. 15 lat) -

15.30, 18, Dziedzictwo (ang. 18 lat)
— 20.15. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Lotna (poi. 15 lat) —

15, 17, 19. UCIECHA (Bohate­
rów Stalingradu 16): King Kong
(USA 12 lat) — .15.30, Anna i

wampir (poi. 18 lat) — 18, 20.

WANDA (Waryńskiego 5): Kobra

(jap. 18 lat) — 10. 12, Znachor (poi.
12 lat) — 15.30. San Babila, godzi­
na20(wł.18lat)-18,20(po­
żegnanie z filmem). WAR­
SZAWA (Stradom 15). Halr (USA
15 lat) - 15.45. Rocky (USA' 15 lat)
- 18. Rocky li (USA 15 lat) —

20.13. WIEDZA (Rynek Gł 27):
Corleone (wt 18lat)-9,
13, 17, 19, Jak rozpętałem II

wojnę światową (pól. b.o.) —

11, ,.63 dni” (poi. b.o.) — 15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Vabank (poi. 15 lat) -— 10, 12.15,
Debiutantka (poi. 18 lat) — 16,
18, 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Vabank (poi 15 lat) ~ 15.45, 18.20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Przygody barona Miinchau-
sena (fr. b.o.) — 16, Sobowtór (jap.
15 iat) — 17.15, 20,

DOBCZYCE — Raba: Awantura o

Basię (poi. b .o .), Pan Wołodyjowski
(poi. b .o .). KRZESZOWICE — No­
wości: Jak rozpętałem II wojnę
światową, ćz. II. i III. (poi. b .o .),
MYŚLENICE — Wisła: Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Konwój

(USA 13 lat), SKAWINA — Piastt

Wejście smoka (Hongkong-USA
18 lat), SŁOMNIKI — Czar: Alicja
(pol.-belg. 12 lat), WIELICZKA —

Górnik: Wielka majówka (poi. łł
lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Nie ma róży bez

ognia (poi. 15 lat) — 14, Komisarz
w spódnicy — 16, Grzeszny żywot
Franciszka Buły (poi, 13 lat) —

18, Hubal (poi. 15 lat) — 19.45,
SFINKS — ńiecz., UCIECHA:

King-Kong — 13, 15.30, Anna i

wampir — 18, 20, WIEDZA: Cor­
leone — 15, 19, Przełomy Missouri

(USA 15 lat) — 17, WRZOS: Va-
bank — 15.45, Nie zaznasz spoko­
ju (poi. 18 lat)'— 18, 20, ZWIĄ­
ZKOWIEC: Kabaret Tadeusza Ros­
sa—18,20.

DOBCZYCE — Raba: niecz., MY­
ŚLENICE — Wisła: Morderca zo­
stawia ślad (poi. 18 lat), Pan Wo­
łodyjowski (poi. b.o.). .

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz M):

Superpotwór (jap, b.o.) — 12, 16,
Król . Cyganów (USA 18 lat) — 18,
KIJOw — jak w piąt., KULTURA:
Skradziona kolekcja (poi. 15 lat)
— 14, Grzeszny żywot Franciszka

Buły — 18, 20, Komisarz w spód­
nicy — 18, MIKRO — jak w piąt.,
MŁODA GWARDIA: Głosy (poi.
15 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT DU­
ŻA SALA: Historia żółtej ciżemki

(poi. b .o .) — 14, popoł. jak w piąt.,
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Księż­
niczka na grochu (radź, b.o .) —

14, popoł. jak w piąt., ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Trzecią część
nocy (poi. 18 lat) — 15, 17. 19,
UCIECHA — jak w sob., WAN­
DA: Winnetou i król nafty (jug.
b.o.) — lo, 12.15, pozost. jak w

piąt., WARSZAWA: Coma (USA
18 lat) — 12, pozost. jak w piąt.,
WIEDZA: 63 dni — 14.30, Corleone
— 15.30, 19.30, Przełomy Missouri
— 117, WOLNOŚĆ — jak w piąt.,
WRZOS: Bajki — 12, Mistrz kie­
rownicy ucieka (USA 15 lat) — 13.

pozost. jak w sob., ZWIĄZKO­
WIEC: Przygody barona Miin-
chaus-ena — 12, 16, Sobowtór —

17.15, 20.
DOBCZYCE — Raba, KRZESZO­

WICE — Nowości: jak w piąt.,
MYŚLENICE — Wisła: jak w sob.,
NIEPOŁOMICE

_ Bajka, SKA­
WINA — Piast, SŁOMNIKI —

Czar, WIELICZKA — Górnik: jak
w piąt.

Pozostałe kina nieczynne.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12—17), sob., nledz.

(10-15), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA (10-15.15),
sob., nledz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15), niedz. (12-15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—15.30). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
,,Lenin w Polsce” (9—18, wst. wol.)
sobota (10—17, wst. wol.), niedz.

(10—15 wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy; „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie „Prawda”
(9—15, .wst. wpl,), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10-
'3, wst. wol.) . MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pi. Woinica i):
Wystawa: „Polska kultura ludo­
wa” '

(10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gt. 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (9-15).
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta
wa „Militaria i zegary” (9-15).
Franciszkańska 4: Wyst. „Malarki
krak.” (9-15), (Gołębia 4): Wysta­
wa „Oficyna introligatorska Ro­
berta Jahody” (10—14), STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów” (11—

10, 11, 12 WRZEŚNIA 1982 R. ŁUKASZA, JACKA, GWIDONA I

18), sob. niedz. (9—15), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8): Wystawa „Baitowte -

północni sąsiedzi Siowian" (10—14),
sob. (14—18), niedz. (11—14), MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice);
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (PI. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob„ niedz. (10—16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej (nieczyn­
ne). MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (10-14), SALON TPSP

(pi. Szczepański 4): (10—17), SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa fotografii dok. -

-hist. „Generał Władysław Sikor­
ski i jego żołnierze” (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): Czy­
telnia: Wyst. „Drezno, miasto sztu­
ki” (10—20), sob. (11—19), niedz.

(niecz.), KLUB MPiK — Galeria (N.
Huta, pi. Centralny): Wyst. foto­
grafii artyst. W. Michalika „Stu­
dium Aktu Współczesnego” (10—
20), niedziela (niecz.), KOPAL­
NIA SOLI (WIELICZKĄ): (8—17).

MYŚLENICE - Muzeum Re-

gionahie (Sobieskiego 3): Grafika,
rys. i fotografia Jerzego Wernera

(10—15), sob. niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): (8—21),
Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): Wystawa grafi­
ki artystów amatorów z NRD

(10—15), sob., niedz, (10—13).
Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitale -

DYŻURNE-AUT
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
65. sob. — Prądnicka 35, niedz. —

-Kopernika 40; przyp. urazowe —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.:
Na Skarpie 65, sob. — Prokocim,
niedz. — Prądnicka 35, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a,
sob., niedz. — Prądnicka 35, URO­
LOGICZNY: Na Skarpie 65, sob.,
niedz. — Grzegórzecka 18, OKU­
LISTYCZNY7: Na Skarpie 65, sob.
- Wilkowice, niedz. — Koperni­

ka 38.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
- tel. 11 -83 -96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 -

tel. 66-34-52; Długa 38 - tel
22-86-77; (Promienistych) — tel
11-87-10.

NOWA HUTA - (os. Jagiellońs
kle 1) - tel 48-56-26 (8 19), ga­
binet stomatolog. (8 -14); (os. Na

Skarpie) - tel 44 19-30; (os. Zloty
Wiek) - tel 48-20-70; (os Wzgórza
Krzeslawickie) — tel 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel
44-17-70.

KROWODRZA - (Wójtowska 8)
- tel. 33-21-87 (8—19). gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

teL 37-07-40; (al Krasińskiego 28)
- tel 22-52-66

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzebyl
- tel 66 55-11 (8 -19), gabinet sto­
matolog (8-14); (Teligi 8) - tel
55-40-55; (Szwedzka 27) - tel

66-38-72; (Niemcewicza 7) - tel
66-12-06

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA;
(8 -14): Jerzmanowice Skala, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj,
Dźiewin, Zabierzów, Krzeszowice.

Alwernia. Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim; Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice <pL Zwy­
cięstwa 3X Skawina (Buczką 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowiał Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie
*

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel 999, Za­
chorowania i przewozy — teL

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, teł 66-29-80. Proko
cim (ul Teligi 6), teL 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel, tl-90-29.
Nowa Hutą. tel 44-22-22
44-17 -70, Krowodrza 37-38-37,
37-38 -29, Krzeszowice - tel 99 i

22-06-20, Jerzmanowice - tel, 48,
Proszowice. teL 9, Myślenice, tel

999, Skawina - teL 9. Wieliczka
- tel 9 I 22-35-54, Niepołomice -

tel 198, Sieciechowlee - teL (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (8—15), nied?. (niecz.) .

Dyżury całą dobę pełnią apteki;
Szczepańska 1, Długa 88, Kra­

kowska 1, Pstrowskiego 94, Kozłó­
wek (pawilon), N, Huta: Centrum

C, os. Wandy, os. Niepodległości.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boń Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Proszo­
wice, Sułkowice, Skała.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżury (8—21): Rynek Gł. 45,
Grodzka 17, Rakowicka 12, Ko­
ściuszki 18, Metalowców 1, Sło­
miana 17, Mogilska 16, Dietla 76,
al. Pokoju 7, Bronowicka 73, N,
Huta: os. 1000-lecia, (8—19); Wie­
czysta, Zwierzyniecka 7, Bosaków

11, Kryniczna, (8—15): pl. Boh.
Getta 11.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLO
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych - tel 22-25-66
22-95-78 <15 30 23.30). niedziela (7.30

- 23.00) Punkt kardiologiczny w

niedż nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POIMOZBYT” (al Pokoju. 81) -

tel. 43r00-84, (6—22), nie^?t (\9—18).,
TELEFON ZAUFANIA: 33T71-37

(16—22).

PIĄTEK
• MDK (Czackiego 11): Spotka­

nie młodzieży w Studio Teatral--

nym — 16.30.
© Ośrodek Kultury i Informacji

NRD (Stolarska 13): Wystawa „Li­
teratura techniczna z NRD” —

(9-16).

SOBOTA
• Klub „Piaskownica” (Łużyc­

ka 55): Kiermasz artykułów kon­
fekcyjnych — 13.

• Galeria „Desa” (Solskiego 21):
Wystawa eksponatów sztuki egzo-

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 13.00, 14.00, 15.00,
16.00, 17.00, 18.00, 19.00, 20.00,

22.00, 23.00.
10.30 Propozycje — aud. reklam.

11.05 Konc. przed hejnałem, 11.55
Komun, o st, wód. 12.35 Rei. z MS

w zapasach. 12 .40 Progn, pog. dla

rybaków. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Tu Radio Kierow­
ców. 13.20 Muz. wycin. 13.30 Pios.

kompoz. polsk.: L. Bogdanowicz.
13.55 Hel. z MS w zapasach. 14.05
Lista przebojów. 15.10 St. Młodych.
15.50 Transm, z ME w lekkoatle­
tyce z Aten, 16.05 Muz. i aktualn.
16.40 D.c, transm. z Aten oraz rei.

z MS w zapasach. 17 .00 Komun.
17.10 Dzień w Polsce. 17 .15 Z ra­
diowych studiów. 18.05 D.c . transm.

z Aten. 18.15 Refleksje. 18.30 Spod
znaku Polihymni: osiągn. i probl.
spoi, ruchu muz. 19.25 D.c. transm.
z Aten oraz reL z MS w zapasach.
19.45 Z naszej fonot. 20.05 Kalej­
doskop dnia. 20.30 Konc. życzeń.
20.58 Komun. Tot, Sport. 21 .00 Ko­
mun. 21 .05 Kron. sport. 21 .15 Muz.
K. Szymanowskiego. 22.10 Dysku­
sja o roli inteligencji twórczej.
23.00 Dziennik reporterów i wiad.

sport. 23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II
na fali 219 m, czyli na 1368
KHz—naUKF67.67MHz—
oraz dodatk. na fali dt 1509 m

(od 9.00 do 16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11 30,
13.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.50.

10.00 „Najpiękniejsze ręce”
- słuch, dla ki. 5—8 . 10.25 Soliści

i kameraliści. 11 .00 Barokowe

skrzypce. 11.35 Koment. zagrań.
11.40 Lubelskie muzyków. 11 .55 Ko­
mun. o st. wód 12.05 Kompoz.
polsk. pios.: H. Klejny. 12.30 Le­
ktury, przemyślenia. 12.45 Znaleźć
na to sposób. 13.00 „Książka jak
dobra wróżka” — słuch, dla klas

„0”. 13.55 Ze wsi i o wsi. 13.50
Fonot. folki. 14 .00 Album oper.
14.30 „Julian August” — fr. pow.
14.50 Kącik starej płyty. 15.15

Zesp. z tamtych lat. 15.40 Ludzie
i ich pasje. 16.00 Muz. Intermezzo.
16.10 „Czy radny musi być bezra­
dny?” — aud. z telef. udz. słuch.
17.00 Tylko dwie godz. 19.00 Kom­
poz. tyg.: Fr. Poulenc. 19.35

,,Historia Kasztanowego Króle­
stwa” — słuch, dla dzieci. 20.00

Suity polskie. 20.45 Jęz. ang. dla
zaawans. 21 .00 Recital wiecz.: R.
Flack. 21.30 Echa dnia. 21 .50,.Wie­
ści” — mag. kult, rozgł. 22.10 Świat
muz. dawnej. 22.50 „Ryczeć dla

odnowy” — fr. opow. 23.00 Jazz
dla wszystkich. 23.40 Wiersze A.
Dałczewa.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

8.45 „Kramer kontra Kra­
mer” ode. 7 (powt.). 9 .05 Warsza­
wski Wrzesień 39. 9.15'Zaczynamy
we dwoje. 10.00 Kiermasz płyt
wytw. Pepita. 10.30 Twórcy muz.

film.: Nino Rota. 11 .00 Jazzowe

dialogi. 11 .40 Prosto s kraju. 12.00
W tonacji Trójki. 13.00 „Poszuki­
wany Albert Peryt” ode. 8 . 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Mistrzowie ba­
tuty: T. Beecham. 15.05 Spotk. z

pamięcią. 15.30 Z mojej płytoteki.
16.00 Zaprasz. do Trójki. 17 .30 Po-
lit. dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 „Pogoda dla bogaczy” ode.

9. 19.30 Madrygały i chansons*
19.50 „Kramer kontra Kramer”
ode. 8 . 20.00 Interradio — aktual­
ności. 20.40 Czy na pewno jak Fe­
niks z popiołów. 21 .00 W kręgu
ballady. 21 .30 „Kubuś Fatalista i

jego pan” ode. 8 . 21 .45 Godz. jaz­
zu: dyskografie. 22.45 „24 godziny
w 10 minut”. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.55 Północ poetów: Wier­
sze K. Kawafiśa.

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok.

Rozgł. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

Godz. 9 .05 Quod iibet — czyli
co kto lubi (stereo). 10.00 A. Berg
„Wozzeok” (stereo). 10.30 Z muz.

nagrań bratnich radiof. (stereo),
11.00 Portret G. Lampeduzy. 11.30

Muzyka różnych narodów (ste­
reo). 12.05 Wakacje z muz. 13.00—
14.00 Kraków na antenie: 13.00
„Półbaśnie” — ode. pow. 13.10

Studio nastrojów (stereo). 13.85
Aud. aktualna. 14 .00 Relaks w ste­
reo. 14.30 Estrada młodych muz.

(stereo). 15.'05 Panor liter. 15.30

Popoł. melom. (stereo). 17 .05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Nasz
dzień. 18.30 Czy znasz tę książkę
— zag. liter, 19.05 Klasycy muz.

rozr. (stereo). 19.30 Konc. z okazji
jubileuszu 100-lecia Berlińskiej
Ork. Filharm. 21.00 Klub stereo

22.30 Fakty dnia. 22 .40 „Ja, ty.
oni” — słuch. 23.30 Glosy, instrum.,
nastroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00. 17.00, 18.00, 19.00,
20.60, 22.00. 23.00.

10.30 Czy znasz tę książkę — zag.
liter. 11 .05 Konc. przed hejnałem
11.55 Komun, o st. wód. 12.35 Rei
z MS w zapasach w stylu klas.
12.40 Progn. dla rybaków. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Komun, 13.10

Tu Radio Kierowców. 13.20 Muz,
wycin. 13.30 Pios, kompoz. polsk.:
J. Derfel. 13.55 Rei. z MS w zapa­
sach. 14.25 Poznajemy ork. wojsk.
15.05 „Poczucie humoru” — słuch.
16.05 Transm. z ME w lekkiej atle­
tyce z Aten. 16.10 Muz. i aktual­
ności. 16.40 Polskie pieśni i mel
17.00 Komun. 17 .10 D.c. transm. z

Aten. 17.20 Konc. dnia. 17 .45 D.c,
transm. z Aten. 18.05 Refleksje.
18.30 H. Wieniawski — I Konc

skrzypc. fis-moll op 14. 19.25 D.c.

transm. z Aten oraz reL z MS w

zapasach. 19.45 Z naszej fonot.
20.05 Z teatr, afisza. 20.30 Przy
muz. o sporcie. 20.58 Komun. Tot.

Sport. 21 .00 Komun. 21 .05 Wielkie

dzieła, wielcy wyk. 22,10. Strony
świata — mag. public. międzynar
22.40 Solo na gitarze. 23.00 Dzien­
nik reporterów i wiad, sport.
23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 18.30, 21.30, 23.50.

5.30 . Poranne Sygnały.. 8 .45 Ak­
tualn, 8.55 W kilku takt.,, w kilku
slow. 9.00 Ludzie, epoki, obycz.
9.35 Sławni ludzie w anegd.: A.
Fortunat-Zólkowski. 9 .50 „Filozo­
fia i życie” fel 10.00 „Wrze­
sień” — funkcjom nazwy mieś, w

języku i literat. 10.25 Miniat. muz.

10.40 Jaka Polska - fel, 10.50 Mi­
niat. muz ll.lo Zgadnij, sprawdź,
odpow. 11 .35 Koment. zagrań. 11.40
Radomskie muzyków. 11.35. Ko­
mun.ost.wód.12.05OdAdoZ

polsk. pios.: aranż. K. Sadowskie­
go. 12.30 Bohaterowie Września.
13.00 Pożyteczne wakacje. 13.20
Naród i Konstytucja 1— fel. 13.35

Ze wsi 1 • wsi. 13.50 Fonot. folki.
14.00 Znakomitości śpiewacze w

polskim repert. 14.30 „Julian Au­
gust” — fr. pow, 14.50 Nowe i naj­
nowsze nagr. 13.35 Rytmy lud.
Peru. 15.50 Sport moim hobby.
16.00 Muz. intermezzo. 16.29 Che­
mia we Wszechświecie. 18.45 Let­
nia szkoła j. polsk. 17 .00 Tylko
dwie godz. 18.45 Słynne zesp.;
„The Four Seasons”, 19.00 Maty-
siakowie. 19.35 „Supełek” — mag.
dla młodz. 20.09 Kompoz tyg.: F.
Poulenc. 20.30 Śpiewane strofy:
W. Młynarski. 20.45 J, ang. dla
zaawans. 21 .00 Portret słowem ma-

low. 21 .30 Echa dnia. 21 .40 Muz.
Galeria Dwójki. 32.35 Konc. na

życzenie K. Teutscha, 23.09 Chłod­
nym okiem.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.U0, 15.00. 16.00, 17.00, 18,00 Serwis

Trójki. 8.15 Polit. dla wszystkich.
8.45 „Klamer kontra Kramer” —

ode. 8 (powt.). 9 .05 Warszawski
Wrzesień 39. 9.15 Inspirow, folki.
10.00 Kiermasz płyt wytw, Supra-
phon. 10.30 „Pogoda dla bogaczy”
— ode. 9 (powt.). 11 .00 Jazz, dia­
logi. 11.30 „Nie czytaliście, to po­
słuchajcie” - przagl. tyg. 11 .45 W

tonacji Trójki. 13.00 „Poszukiwa­
ny Albert Peryt” — ode. 9. 13.10

. „A propos” — aud. M. Czubaszek,
14.00 Mistrz, batuty; T Beecham
15.05 Gdy się mówi afera 15.25

Wszystkie drogi prow do Nash-
ville. 16.09 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 Wszyscy wierzyli,
że idzie pokój. 19.30 Madiygały i

chansons. 19.30 „Kramer kontra

Krąmer” — ode. 9 29.00 Lista

Przebojów Pr. III, 22.00 Teatrzyk
.. Zielone Oko”: „Nasza biedna
zmarła” — słuch. 22 .31 „Prelu­
dium” — Jana Jarczyka. 22.45 „24
godz. w 10 minut”. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Wiersze K, Kąwafisa.

PROGRAM IV
UKF - STEREO i aud. lok

Rózgi. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00,
15.00. 17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Z mało w. skrzyni (stereo).
6.30—8 .00 Kraków na antenie: 6.30
Nasz dzień. 7 .30 Konc. poranny
(stereo). 8.00 Poranna seren. (ste­
reo). 9.05 A. Vivaldi: „Cztery po­
ry roku” (stereo), 10.30 Z muz,

nagrań bratnich radiof. (stereo).
11.00 „Aśwaghosza albo narodziny
Buddy” — mag. 11.30 Muz. róż­
nych narodów (stereo). 12.05 Gra
Ork. Kamer. PR i TV w Pozna­
niu (stęreo), 13.00—14 .00 Kraków
na ąntenle: 13.00 „Pólbąśnie” —

ode pow. 13.10 Studio nastrojów
(stereo). 14 .00 Dożynki satyr. 14.30
Relaks w stereo. 15.05 „Sukceso­
rzy” - opow. 15.30 Popol. melom

(stereo). 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Nasz dzień. 18.30
Pan Gloger i jego następcy. 19,05
Klasycy muz. rozr. (stereo). 19.30—

21.00 Kraków na antenie: 19,30
Transm. I poi. meczu piłki noż­
nej: Wista Kraków — Cracoyła,
19.34 Muz. rozr. 20.00 II poi. me­
czu. 20.45 Muz. rozr. 21.00 Klub
Stereo. 22 .30 Fakty dnia, 22,40 Stu­
dio Stereo zaprasza,

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00.
23.00.

9.05 Radłowy Mag. Wojsk. 10.00

Rei, z MS w zapasach w stylu
klas. 10.30 „O biednym młynar­
czyku 1 niebieskookiej kotce” —

słuch, dla dzieci. 11.05 Rei. z MS

w zapasach. 11.15 Konc. przed hej­
nałem. 12.05 Komun, dla górnic­
twa, 13.00 Fonot, polska. 13.45 Pu­
blic. międzynar. 14 .05 Awłcenna 1
inni. 14.30 Aud. liter. 15.05 Siadem

naszych lnterw. 15.10 Muz. Studio

Młodych. 16.05 „Z tamtej strony
lustra” — słuch. 16.35 Konc. ży­
czeń. 17.15 Sławni wirtuozi: B.

Huberman. 18.00 Komunikat Tok,
Sport. 18.05 Transm. z ME w lek­
kiej atletyce z Aten. 18.10 Reflek­
sje. 18.30. Interpret. z pierwszej
ręki: S. TureL 18.55 D.c . transm.

z Alen, 19.20 Przy muz. o sporcie.
20;00 Konc. życzeń, 21.00 Komun.
21.05 Antoł. nagrań A. Czajkow­
skiego — recital w Filh. Naród.
22.00 „Odgłosy przed zaśnięciem”
— słuch, 23.08 Wiad. sport. 23.4*
Konc. przed północą,

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7,#0, 10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

0.00 Transm. mszy rzymsko-kato­
lickiej z kościoła św. Krzyża w

Warszawie, 10.00 Recital organ, A.
Marchala. 10.35 Niedz. spotk. 12.05
Muz. „dwójka” Zaprasza. 12 .3*
„Czerwone i brunatne” — słuch.
14.00 Mała Polihymnia. 14.35 Słyn­
ne głosy: N. Giaurpw, 15.00 Mag.
ZJ1P. 16.00 Mistrz mterpret. mi».

Chopina — S. Francois. 16.35 Poa-
wiecz. przy mikrol. 17 .50 R. Wag­
ner: fr. z dram. muz. „Walkiria”.
18.00 Z dziejów brytyjskiego i

zagrań, rowarz Biblijnego w Pol­
sce. 18.30 E. Wolff: Chanson po-
lonaise na fortepian — wyk. E,
Chojnacka. 18.45 Wojsko, strate­
gia, obronność. 19.00 Radiolatarnia
19.35 „Skrzydlaty koń Pegaz” —

słuch, dla dzieci, 20.00 Kompozytor
tyg.: Fr. Poulenc. 20.35 Koment.

zagrań. 20.40 Pios. z malej sceny:
E. Fetting. 21.05 Ballady prozą pi­
sane. 22 .00 110 minut z jazzem l

piosenką.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

8.30 Komu pios. 9.00, 13.60, 19.6.0,
22.00 Serwis Trójki, 9.05 Warszatą-
skl wrzesień 39. 9.15 Dom z pol­
skim godłem. 10.00 Niech gra mńr

zyka. 11.00 Słuch, dok,: W. Mar­
kiewicz: „Czegóż chcą?” — ez. III:

„Listy z Więzienia” 11.30 Nieza-

pomn. płyty zespołu Emerson,
Lakę and Palmer, 12.00 Recital
W. Sotronickiego. 13.05 Na wsi
niedziela. 13.20 Nowa płyta Toyach:
„Odmieniec”. 14.00 „A propos” —

aud. M. Czubaszek (powt.). 14 .59
Odkurzone przeboje. 15.20. życie
tlą gorąco — przegl. wyd. tyg.

. 13.50 Niezapomniane płyty zesp.
Emerson, Lakę and Palmer. 16.30

Wszystko o sporcie. 17.15 „Wid­
mo” — słuch. 17.43 Niezapomniane
płyty zesp. Emerson, Lakę and
Palmer. 18.15 Prywatnie # K.

Szmagiera. 18.30 Radio w samp-
eliodzie. 19.30 Pani Helena i pan

Henryk. 20.00 Szymanowskiego
myśli o sztuce. 21 .00 Inf. sport.
21.05 Kamień filozof.; Jan Jakub
Rousseau — „Rozprawa o nau­
kach i sztukach”. 21 .15 Muz. pofr
trety: T. Wożniak. 22.05 Esej: Ś.
Przybyszewski - „Chopin i Nie­
tzsche”. 22 .15 Pios. z tekstem. 22.4*
Kolorem i słowem. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Wiersze K. Kawafisa.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 8.00, 12.00,

17.00. 22.00.
10.30 Chopiniana z Konkursu (ste­

reo). ll.oo Plosenk. powtórki i

przebojowe prem. (stereo). 12.05
Gwiazdy pios.: B. Śtreisand i in.

(stereo). 13.00 Słynne ork. symf.
świata: Orchestra de Paris (ste­
reo). 14.00, Teatr klas, dla młodz.:

„Zbójcy” 15.00 Godz. dla kolekcj.
nagrań: Black Sabbath 1 Cytrus
(stereo). 16.00 ,,O niewinnej Ana-
belli” - słuch. 17 .05—18.M Kraków
na antenie: 17.35 Konc. życzeń.
18.00 Wieczór w operze; V, Belli-
ni — „Normą” (stereo). 31.00 Ka­
lendarz polski. Wrzesień. 21.30
Poeci pios.; m. in. H Salvador

(stereo). 22.05 Krak, aktualn. sport.
23.20 Płyta dnia: drugi wspólny
album H. Frąckowiak i J, Skrze-

ką (stereo). 23.00 Nocny blues:
m. in. F. King i pół godziny z

D, Ross (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

PIĄTEK ;

PROGRAM I

8.00 Jesień 82
8.10 Geogr., kl. 7. Pionowe

ukształtowanie Europy
11.00 Program dla najmłod­

szych: Wokół nas

15.15 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 NURT: Przygotowanie i
stosow. środków dydakt.

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów;

„Krąg” — mag. harcerzy
16.30 Dla dzieci „Piątek z

Pankracym”
17.00 Dziennik
17.20 „Dziewczyna z gór”, 2

ode. filmu obycz. prod. radź.
18.25 W kręgu muzyki

Straussa — progr. muz.

18.50 Dobranoc
19.00 Przyjemne z pożytecz­

nym
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Białe tango” — „Kon­

cert” — film obycz. TP
21.25 „Pagart” przedstawia:

„Elan” — słowacki zesp. muz.

21.55 Dziennik
22.15 Wieczory wrześniowe

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Mistrzostwa Europy w

lekkiej atletyce
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Spotkanie z historią —

płk pil. Śtanisław Skalski
20.30—21.30 TV Łódź na an­

tenie „Dwójki”:
20.30 Semestry seniorów —

Wizyta na uniwersytecie
20.40 Spotkanie z pisarzem:

Tadeusz Chróścielewski
21.00 Wizyta w Muzeum

Sztuki w t^oclzi
21.15 Wokół jednej książki:

Opowieść o „Motorach” E. Ze­
gadłowicza

21.30 „Wojna i pokój”, 2 ode.
dram. hist. prod. radź.

PROGRAM I

8.25 Program dpia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka”. W progr, m. in.
„Załoga G”, ode. pt. Kosmicz­
ne safari

11.40 Program dnia
11.45 Krzyż Walecznych —

polski film wojenny
13.05 Kultura 82 — Judymo­

wie kultury wiejskiej
13.40 Wojskowy Instytut E-

pidemiologiczny — film dok.
14.00 Melanezja (3) — „Wy­

spa Nieba” — film St. Szwarc-
-Bronikowskiego

14.20 7 anten

15.20 Moje. miejsce na zie­
mi — progr. publicyst.

15.30 Dziennik
16.10 Mistrzostwa Europy w

lekkiej atletyce
18.20 Trybuna Poselska
18.50 Dobranoc
19.00 Szanujmy wspomnie­

nia: Bogdan Łazuka — progr.
rozr.

19.30 Dziennik
20.15 „Zamach w Sarajewie”

— czechosł.-jugosłow. film
hist.

22.20 Program reporterów:
„Zawsze po 21-ej”

22.50 Dziennik
23.20 Kar.el Gott w operet­

ce — progr. rozr.

PROGRAM II

8.30 NURT: Cywilizacja i
kult. ivspółcz.

9.00 NURT: Kształcenie li­
terackie

9.30 NURT: Przygotow. i
stosow. środków dydakt.

15.00—0.10 Studio 2
15.05 Filmy wesołe i krótkie:

„Dlaczego człowiek ma psa?”
15.15 Studio 2 i „Veto” w

sprawach konsumentów’ (1) —

telefon dyżurny Studia 2
15.30 „Koń, mój przyjaciel”

— film seryjny-prod. franc.'
16.00 Bliżej natury: Herbaty

ziołowe, cz. 2
16.20 Studio 2 i „Veto” w

sprawach konsumentów (2)
16.35 Stalowy bagaż
17.10 „07 zgłoś się”, ode. 1

pt. Major opóźnia akcję — se­
rial sensac. TP

18.00 Pamięć o lotnikach —

w 50. rocznicę śmierci Żwirki
i Wigury

18.20 Studio 2 i „Veto” w

sprawach konsumentów' (3)
18.35 Śpiewa Ben Staneker
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik (dlą niesły-

szacych)
20.15 Operowe qui pro quo
21.15 Pośredniak — rep.
21.50 To były przeboje
22.05 Sport w Studiu 2:

Mistrzostwa Świata w zapa­
sach

22.35 Filmoteka Narodowa:
Filmy Antoniego Bohdziewicz:!
„Szkice weglem”

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.00 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.20 Tydzień — mag. roln.
9.00 Teleranek — w progr

m. in.: „Porwany za młodu”, 2
ode. filmu przygód.

.10.25 Po drugiej stronie e-

kranu
10.45 Wiekie miasta świata:

Wiedeń
11.40 Mapa polskiego folklo­

ru — Żywiec
12.25 Raport z gminy
12.55 Poznańska Ork. Rozr

PRiTV p.d. Z. Górnego
13.40 Dla dzieci: „Przygody

Sindbada”
14.05 Losowanie Dużego Lot­

ka
14.20 W Starym Kinie; „Mo­

ja wspaniała żona” — kom.
franc. z 1948 r.

16.00 Dziennik i mag. „Świat”
16.45 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej: „D”
17.15 Jutro poniedziałek
17.50 Gwiazdy kabaretu:

Krystyna Sienkiewicz

18.30 Mistrzostwa Europy w

lekkiej atletyce
19.00 Wieczorynka: „Biały

delfin”
19.30 Dziennik
20.15 „Pani do mnie pisała”

— radź, dramat psycholog.
21.45 Sportowa niedziela
22.15 Wieczory wrześniowe
23.00 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

12.25 Program dnia
12.30 Spotkania — Cztery

pory roku w Korei
13.00 Z koszar i poligonów
13.30 „Łan” — progr. rolny

(Kr.)
14.00 Na skrzyżowaniu pta­

sich dróg — film przyrodn.
14.20 W Starym Kinie: „Mo­

ja wspaniała żona” (dla n’e-

słyszących)
16.00—22.45 Studio 2:
16.05 „Dar Młodzieży” po­

wrócił — rei. Studia 2

16.20 Kalejdoskop „Kino-
Oko”: „Niezwykła podróż na

m/s Linblat Explorer — tro­
pem sir Ernesta Shackletona";

program

10 IX 16 IX

„Wycieczka na Biegun Pół­
nocny”

17.25 Shakin Pyramids —

program rozr.

17.45 Leona Bukowieckiego
spotkania z gwiazdami —

Catherine Deneuve
18.00 Co, gdzie, kiedy? —

inf-. kult.
18.30 Bądźmy zdrowi (1).

Dziecko wraca ze szkoły
18.55 Człowiek i przyroda:

„Klan rodzinny”
19.30 Dziennik (dla niesły-

szących)
20.15 Bądźmy zdrowi (2). Le­

karze odpow., na telefony ro­
dziców

20.25 Sport w Studiu 2: Mi­
strzostwa Świata w zapasach

21.25 Wspomnienie o Annie
German

21.45 „Saga rodu Rius” ode
9 — hiszp film fab.

18.00 Temat tygodnia
18.15 W mlecznym labiryn­

cie — progr. publicyst.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Wieczór libijski w TP

WTOREK 1

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.25 NURT: Cywilizacja i
kult, ws-półcz.

16.00 Dla dzieci: Zwierzyniec
i nie tylko oraz film z serii
„Donia”

17.00 Dziennik
17.20 „Ucieczka z krainy zło­

ta” — film przygód, prod. cze­
chosłowackiej

18.15 „Transit” — film balet
18.50 Dobranoc: „Kotek Hau”
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik

20.15 Rolnicze rozmowy -

20.25 Teatr TV: Molier
„Świętoszek”, reż. M. Kochań-

czyk
22.15 Dziennik
22.35 Świat i my
23.05 Trio K. Sadowskiego —

mini-recital popul. organisty

PROGRAM II

17.00 Magazyn wojskowy
17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr.)

PROGRAM I

8.10, Hist. kl. 8. O wolną i

niepodległą
8.50 Jesień 82
9.00 J. poi., kl. 1 lic. Sofokles

„Antygońa”
11.00 Plastyka, kl. 3. Z Sz

Kobylińskim spotk. 1.
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

Tylko dla orląt
16.30 Dla dzieci: Michałki
17.00 Dziennik

17.20 Ośrodki prezentują:
„Tylko oni” — progr. rozr.

OTV Katowice
17.50 Od melodii do melodii
18.00 Interstudio
18.30 S. Dobiasz i jego hob­

by — rep. film.

18.50 Dobranoc: „Zaczarowa­
ny ołówek”

19.00 Klinika Zdrowego Czło­
wieka

19.30 Dziennik
20.15 „Chłopi”, ode. 7 pt.

Bór — serial TP
21.05 Rolnicze rozmowy
21.15OdAdoZ:ZUS—o

syt. ludzi przechodzących na

emeryturę i rentę
22.00 Dziennik
22.20 Kącik humoru: Wszy­

stko o saunie

PROGRAM II

17.20 Kino Dwójki: „Nie­
spodziewana kariera” — bułg.
kom. satyr.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Wtorek Melomana; Fe-,

stiwal Chopinowski w Duszni-

21.00—22.10 Wieczór filmo­
wy:

21.00 Tajemnice i sensacje
małej kinematografii: „Dwa
kroki do szkoły”

21.30 „Jak tu nie kochać o-

pery” — radź, nowela film.
22.00 „Bałtyk a sprawa pol­

ska” — film dok. (dzieje pol­
skiego wybrzeża)

22.10 „Rozbitek” — czechosł
film anim.

22,15 Kwadrans z „Artelem”

PROGRAM I

8.10 Chemia, kl. 8. Metan
8.50 Jesień 82
9.00 Muz., kl. 2. Z muzyką

do szkoły
11.55 Hist., kl. 5. W Egipcie

faraonów
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — j. poi., sem. 1

Zabytki kult, średniow.
14.00 TTR — wskazówki me­

tod., sem. 1
15.25 NURT: Matem., izome-

trie, przystos. figur
16.00 Dla młodych widzów:

Kino waszych rodziców
16.30 Dla przedszk.: „Tik-

Tak”

17.00 Dziennik
17.20 Losowanie Express i

Małego Lotka
17.35 Rozmaitości sportowe
18.00 Rozrywka z Dwójki
18.50 Dobranoc „Zwierzątka

pana Kominaka”: „Ciotka Klo-

tylda”
19.00 W nagłej potrzebie —

rep. film.

19.30 Dziennik

20.15 Od melodii do melodii

20.25 Liczą się fakty —

progr. publicyst,
21.00 Piłkarskie puchary

Europy: Stał Mielec — Loke-
ren; Śląsk Wrocław — Dyna­
mo Moskwa

22.50 Dziennik

PROGRAM II

17.35 Kino Dwójki: Sprawa
„Królik” — czechosł. film o-

bycz.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—22.15 TV Katowice na

antenie Dwójki:
20.00 Program publicystycz­

ny
20.25 Konc. na 2 skrzypiec

bwv 1043 J. S. Baeh — progr.
muz.

20.45 Poetka pieśni — rep.
film.

21.00 Trzy portrety — rep.
film.

21.15 Śpiewa Józef Hornik —

progr. muz.

21.53 Wirtuoz książki — rep.
film.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR — j. poi., sem. 1

Zabytki literat, średniow.
6.30 TTR — wskazówki me­

tod., sem. 1
8.50 Jesień 82
11.00 J. poi., kl. 8. W. Rey­

mont
13.30 TTR — j. poi., sem. 3

Obraz rewolucji w „Nie-bo-
skiej komedii”

14.00 TTR - biol. Skład
chem. organizmów

15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Czwartek TDC — mag.

szkolny oraz film z serii „Od­
dział siostry O’Neill”

17.00 Dziennik
17.20 W świecie ciszy — pro­

gram dla niesłyszących
17.45 Na pięciolinii
17.55 Zdrowie — rep. o pro­

filaktyce w wojsku
18.25 Moje miejsce na ziemi
18.50 Dobranoc „Klub Chrup-

Chrup”: „Portret Emmy”
19.00 Sonda: Nauka jazdy
19.30 Dziennik
20.15 „W szponach mafii”

(ode. 3, ost.) — wioski film
sensac.

21.30 Rolnicze rozmowy
21.40 Pegaz
22.25 Dziennik

22.45 Wieczory wrześniowe

PROGRAM II

16.30 Reforma po starcie
17.30 Kino Dwójki: „Nie ma

sprawy” — węg. kom.
18.30 Hiszpańskie rytmy na

sopockiej estradzie — progr.
rozr.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—22.15 TV Szczecin na

antenie Dwójki:
20.00 „Costrum magnum ge-

min": „Wielka twierdza Ka­
mień” — fel. film, o hist. Ka­
mienia Pofnorskiego

20.15 Nad zalewem -r rep.
20.30 Jedziemy do wód —

rep. o uzdrowisku kamieńskim
20.50 Hasło „Ropa” — rep. o

Kamieńskim Zagłębiu Nafto­
wym

21.10 Tajemnica skarbu ka­
mieńskiego — film dok.

21.55 Koncert w Katedrze —

konc. z Międzynar. Festiw.

Muzyki Organ, i Kamer, w Ka­
mieniu Pomorskim

224 5 Kwadrans z „Artelem”
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Muzeum na Woli dopracowała tię głośnych
przeciwników i cichych przyjaciół. Przeciwnicy
krzyczą., że sympatyczny pałacyk przy dawnym
Dworcu Głównym mógłby służyć bardziej re­
prezentacyjnym celom, a przyjaciele cieszą łię,
że muzeum jest właśnie bez dętologii, a z prog­
ramem. Program muzeum zasadza się na rze­
czywistym towarzyszeniu wszystkiemu, co .war­
szawskie. Cząstką programu jest też nastawie­
nie się na współpracę z prywatnymi kolekcjo­
nerami, którzy w swych przepastnych lamu­
sach chowali wiele rzeczy ciekawych, teraz

wydobyli z nich eksponaty do wystawy pt.
„Metalowa secesja.”. Jeszcze przedwczoraj były
to przedmioty codziennego użytku naszych babć
i dziadków: sztućce, tace, pucharki, świeczniki,
żyrandole, popielnice. Produkty umarłych wyt­
wórni: Fraget, Norblńn, Bracia Łopieńscy, a tak­
że zakładów obcych, głównie niemieckich...

Dziś jeszcze można dokupić eksponaty do tych
zbioróio na warszawskim targowisku staroci,

Gdzie się bywa, jak się bywa...
które właśnie zmieniło adres. Z zatłoczonego
Placyku przy Wolumenie zostało translokowane
na rozległe, nadioiślańskie usypiska marymon-
ckie, skąd zresztą wzięło sobie od razu i nazwę.
Dziś wczorajszy Wolumen to już jarmark ma-

rymoncki. Tłok, haxrmider, półświatek, milicja,
high Uje. Zakupić można właściwie wszystko,
szczęściem handelek uzupełniający luki w aktu­
alnym zaopatrzeniu sieci.państwowej zna swoje
miejsce na jarmarku, dopuszczając do głosu to­
war specjalny czyli staroć bardziej zdobnicza,
niżli użytkową. Ceny nadal horrendalnie wyso­
kie, zwłaszcza za książki, choć odnośne władze

zapowiadały i tu nalot na spekulantów. Tra­
fiają się przecież i okazje. Te ściągają na jar­
mark klientelę z tzw. środowiska. Zobaczyć tu

w niedzielę można właściwie wszystkich zna­
nych w Warszawie, którzy tu awizują swój
powrót z urlopów. Dlatego może tutaj, że jar­
mark jest terenem bez koteryjnej przynależno­
ści. Obecność na. jarmarku nic nie'oznacza, jest
faktem samym dla siebie, a przecież — dla pow­
szechnej tu obecności! — powszechnie zauważal­
nym.

W innych miejscach z frekwencją różnie.
Byłem na galowej premierze filmu „Boldyn”.
Dzieło Petelskich, więc na przestronnym balko­
nie kina „Skarpa”' z postaci środowiskowo zna­
czących dostrzegłem zaledwie kilka. Zofia By­
strzycka, Janusz Przymanowski, Tomasz Zaliw-
ski, choć ten kreował w „Boldynie” jedną z

ważniejszych ról. Czyli skończyło się lato, zaś

środowiskowa gra trwa do! aj. I nie obowiązuj*
niemal tylk* «a cmenśareceh.

Pogrzeb Adama Kreczmara postawił właśnie
we wspólnym szeregu podsekretarzy stanu, eks­
tremistów, ugodowców i kolaborantów. I wra­
cało nieodparte wspomnienie premierowych wi­
downi w „Kabarecie pod Egidą", komponowa­
nych zawsze przez Janka Pietrzaka według
przewrotnego wzorca Artura Marii Swinarskie-

go: „Minister Sokorski, obok przeora kapucy­
nów". Niezapomniana Egida! Pierwszy z grona
jej animatorów odmeldował się profesor
Rudzki. Był przecież w tym gronie młodych
niczym gość senior. Śmierć Kreczmara poraża
dramatyzmem, jego wieku — trzydzieści osiem
lat. Oprócz Egidy liczyły się w dorobku tych
lat radiowe audycje satyryczne (ITR w progra­
mie 111), liczyły piosenkowe przeboje, c wśród
nich pamiętny szlagier Połomskiego „Daj mi to

serce na dłoni”..,

3;nia
r> y czniem ub. roku byi?

w eksporcie o 18,5 proc.,
* w

imporcie — mższe e 7,8 proc.*■ W obrotach x Z «toza*em

płatniczym, obejmujących gló-
wymianę z krajami
poziom eksportu był

niższy o t.9 peoc., a w impor-
°

proc' '' tach » II ob<»r«a
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Ze zdobywcą Grand Prix na tegorocznym kon­
kursie iluzji w Karłowych Warach — KAZIMIE­
RZEM PERKOWSKIM — Kamo oraz ARKADIU­
SZEM WĄSOWSKIM —• Svengalim — jednym
z autorytetów w tej dziedzinie rozmawia MAREK
GAJEWSKI.

Numer x papużkami przyniósł panu sukces w Karło­
wych Warach. Jak silna była konkurencja?

Kazimierz Perkowski; — Występowało tam osiemdziesię­
ciu siedmiu iluzjonistów z kilkunastu krajów przed bardzo

Wymagającą publicznością. Oprócz jury, na widowni sie­
działo ośmiuset prestidigitatorów z całego świata.

— Czy występował jeszcze ktoś z papużkami?
K.P.: —. Nie. O ile wiem na święcie nie wykonuje podob­

nego numeru więcej niż 5—6 osób.

,
— Dlaczego?
K.P.: — Są to ptaki bardzo trudne do ułożenia. Wynika

to z ich żywego temperamentu, głęboko zakorzenionego in­
stynktu przywódczego. Mają jedną cechę, która ułatwia na­
wiązanie z nimi kontaktu: są inteligentne. Prawdziwe inte­
lektualistki wśród ptaków.

—• Jakie predyspozycje powinien mieć kandydat na sztuk­
mistrza?

K.P.: — Opracowanie programu, który tworzy się na ogół
samotnie, bez niczyjej pomocy, oznacza codzienne, wielogo­
dzinne stanie przed lustrem i żmudne powtarzanie gestów,
chwytów, ewolucji. Na estradzie zaś najbardziej potrzebne są
takie cechy, jak: umiejętność nawiązania’kontaktu z publicz-

Fot. ROMAN C1ESŁEWICZ

nością, zdolność koncentracji, refleks, pewna doza aktorstwa.
— Czy nie stanowicie zamkniętego klanu?
Arkadiusz Wąsowicz: — Nie tworzymy żadnego klanu, choć

środowisko iluzjonistów, chyba najmniejsza grupa artystycz­
na w 'kraju, liczy 44 osoby, w tym trzy kobiety. Aby wejść
do niego, trzeba najpierw praktykować u mistrza, lub ćwi­
czyć indywidualnie w oparciu o wiedzę udostępnianą w Kra­
jowym Klubie Iluzjonistów przy Łódzkim Domu Kultury,
który- skupia ok. 200 adeptów czarnej magii, w tym iluzjo­
nistów amatorów. Najzdolniejsi mają szansę stanąć do egza­
minu, który organizuje Ministerstwo Kultury i Sztuki,

— Ilu na świccie jest zawodowych iluzjonistów?
A.W.: — Sądzę, .że 20—25 tys. Część z nich skupiona jest

w krajowych związkach iluzjonistów, które z kolei są człon­
kami Międzynarodowej Federacji Stowarzyszeń Magicznych.

— Jak długie są dzieje sztuki magicznej? ,

A.W.: — Jej rodowód jest bardzo stary. Najdawniejszy
ze znanych dokumentów zwady „Papirusem Westcar”, po­
chodzi z czasów Faraona Cheopsa i mówi o działającym
1300 lat wcześniej magu Dedim, który ucinał na oczach wi­
dzów łeb gęsi, po czym ponownie łączył go z tułowiem. Na­
wiasem mówiąc, prezentowano to jeszcze w XVIII wieku.

— A czarnoksiężnicy istniejący nie tylko w legendzie?
A.W .; — Do najbardziej znanych w świecie należeli

w XIX w. Polacy Samuel Berłach — Balachinni, którego
popisowy numer polegał na trzymaniu w rękach... własnej
uciętej głowy; Arnold de Biere, specjalista od magicznej
kostki i Horacy Goldin, mistrz od innej mrożącej krew w ży­
łach 'scenki zatytułowanej „Przepiłowana dziewczyna”.

— Czy wzrost wykształcenia społeczeństwa,
' kontakt

z prawdziwymi cudami XX w. nie powoduje krytycyzmu
wśród publiczności?

K.P.: — Z pewnością tak, ale stawia to przed nami wyższe,
niż dawniej wymagania. Ostatnio np. rezygnujemy z prze­
prowadzania tricków telepatycznych, bowiem każdy na wi­
downi powie, że iluzjonista i jego asystent mają w ubraniu

mininadajnik i odbiornik. Co ciekawe, nie byłoby to prawdą,
— Jaka publiczność jest dla iluzjonisty najtrudniejsza?
K.P.: — Dziecięca. Dzieci są ogromnie spostrzegawcze,

znacznie bardziej niż dorośli, toteż na miernym „czarodzie­
ju” nie pozostawią suchej nitki, bezlitośnie obnażając jego
braki. One też są najwdzięczniejszymi widzami potrafiącymi
najbardziej cieszyć się z czarów...

Zderzenia 4ó-letnia Anna W. nie czuje
się winna. Z pełnym przekona­
niem twierdzi, że wykazała się
jedynie sprytem, handlową żył­
ką — czyli umiejętnością wyło­
żenia we właściwym momencie

zgromadzonej gotówki. Pienią­
dze były jej legalną własnością,

KĘZ far nikomu ich nie ukradła, więc
gw r zgodnie z odwieczną zasadą, iż

pieniądz robi pieniądz, inwesto­
wała zgromadzoną forsę z ro-

~ j zeznaniem rodzimego rynku. A
Z iemICla żebyłoto rozeznaniedobre naj­
lepiej świadczą wyniki rewizji przeprowadzonej w mie­
szkaniu Anny W. Znaleziono towary o nominalnej
wartości ponad 450 tys. zl — nominalnej, jako że w

czasie dzielącym zakup wielu artykułów od dnia rewi­
zji ceny ich zmieniły się i te 450 tysięcy trzeba po­
mnożyć przynajmniej . przez dwa, jeżeli nie trzy...

W trzech pokojach należących do obrotne) damy
odkryto — jak to określił jeden z oficerów MO —

prawdziwy majdan. Dżemy owocowe i alkohol, pościel
i dywany, telewizory i dziecięce fatałaszki, kawę i cu­
kier. Dokładna specyfikacja rodzaju, ilości i wartości

poszczególnych artykułów liczy bite 4 strony maszy­
nopisu i nie muszę dodawać, że lektura owych stron

z jednej strony szokuje, a z drugiej podnieca. W tycli
trudnych czasach tyle deficytowego dobra na kilku-

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A

POZIOMO; 5. hałaśliwy
wąż, 8. wynalazca dynami­
tu, 10. ciężarki do ćwiczeń,
12. szczególne względy, 14.
holenderski uczony, twórca
nauki prawa międzynarodo­
wego, 15. despota, 16. spię­
trzenie np. kry, 17. człowiek

gwałtowny, wybuchowy, 19.

kompromitacja, ośmieszenie

się, 22. niezbędne na zebra­
niach do podejmowania u-

chwął, 24. zarękawek, 25.
miasto w Hiszpanii, w czasie

wojny domowej republika­
nie pobili interwentów.

__

PIONOWO: 1. szlak komu­
nikacyjny, 2. wybitny poeta
niemiecki epoki romantyz­
mu, 3. narzutka futrzana,
4. krótki nóż o zakrzywio­
nym ostrzu, 6. patron myśli­
wych, 7. pieczątka odtwa­
rzająca podpis, 9. bryła geo­
metryczna, 11. wata drzew­
na, 13. miasto w woj. ostro­
łęckim, znana fabryka me­
bli, 18. budowniczy słynnej

'wieży paryskiej, 20. skoczny
taniec ludowy, 21. kraina na

Litwie, nad dolnym Niem­
nem, 22. drzewo tropikalne.

którego strąki używane są
w lecznictwie, 23. sypialnia
krasuli.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
17.IX.82 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 67”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 66

POZIOMO; 5. komplikacja,
8. rower, 10. Skalda, 12. an-

drus, 14. elegant, 15. Styks,
16. rumba, 17. zapachy, 19.
komizm, 22. skuwka, 24. a-

pacz, 25. maturzystka.
PIONOWO: 1. model, 2.

opera, 3. gawra, 4. zjazd, 6.

Irwing, 7. skrutator, 9. ku­
lebiaki, 11. dreszcz, 13. na­
trysk, 18. aplauz, 20. Indal,.
21. mamut, 22. szosa, 23. u-

róki..

NAGRODY'
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

66, z dnia 27/28 29 VIII 1882
-r . książki otrzymują: A. Bu­

dziński — Czarny Dunajec,
K. Drożdż — Jodłownik, S.
Busko — Nowy Sącz, F. An­
toś — Wadowice, W. Prokop
— Tarnów, A. Szczawińska,
W. Augustynik, J. Korczyń­
ska, P. Schramm, J. Tiahny-
bok — Kraków.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

ŁAMIGŁÓWKA Z „AGORY
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SZYFROGRAM m. kawałek

Odgadnąć 8 wyrazów • podanych znaczeniach. Wyrazy u-

łożone są w kolejności alfabetycznej. Następnie, litery z od­
gadniętych wyrazów wpisać do diagramu i odczytać rozwią­
zanie — myśl J. I. Kraszewskiego. Wężyki oznaczają koniec

wyrazu.
1. poeta polski, autor powieści biograficznej • Mickiewi­

czu—44 — 25—30 — 6—12 — 21—16,
2. ograniczenie — 27 — 17—33 — 8—48.

3.kojarzysięzMekką—43—11 — 22—32—24 — 50,
4. ozdobny w’zór na góralskich spodniach — 13 — 52 — 38

— 31—45—1 — 19—51—18,
5. zmiana osi obrotu bryły pod wpływem sił zewnętrz­

nych — 30 — 41—15—9 — 42—3 — 26—37,
6.zwojewłosów—48—5 — 36—34—28,
7. układ, zbiór zasad, twierdzeń — 46 — 23 — 39 — 47 —

— 35—4,
8. napój alkoholowy — 41 — 14—20—10—2 — 7.
Pcd adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole . 1 prosimy

kierować rozwiązania (do dnia 18 IX br.). Rozlosujemy 5 książek.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI (GK NR 143).

Bywa, że orzech trudny do zgryzienia okazuje się pusty.
NAGRODY OTRZYMUJĄ: J. Rybicki — Nowy Targ, M.

Michalec — Świątniki Górne, D. Pamirowska — Zawada, J.
Kaliś — Kraków, K. Borkowski — Stróże.

Książki prześlemy pocztą.

© 3 znaczki Portugalii u-

pamiętniają wizytę papie­
ża Jana Pawła II w tym
kraju. Obok podobizny nasze­
go rodaka pokazano na nich
różne portugalskie świątynie.

0 Oswobodzenie Synaju
stało się dla poczty Egiptu
okazją do emitowania oko­
licznościowego znaczka z

symbolicznym rysunkiem.
® „Rocznice wybitnych o-

sobistości” — taką nazwę nosi

pięcioznaczkowa seria Nigru.
Poszczególne znaczki po­
święcono Arturo Toscaninie-
mu w 25 rocznicę śmierci

(18G7 — 1957), malarzom —

Manetowi (150-lecie urodzin)
i Braąue (stulecie urodzin),
Jerzemu Washingtonowi (250
rocznica urodzin) oraz księż­
niczce Walii, z okazji ukoń­
czenia 21 roku życia.

© Znaczki Holandii wyda-
nc z okazji Floriady 82 są o-

ryginalne tym, że wartość
nominalna każdego z nich

ZHACZKI
została oznaczona kwiatami
— jabłoni, róż, fiołków i in.

© Poczta Szwecji poświę­
ciła kinematografii serię
znaczków, na których znalaz­

ły się portrety wybitnych re­
żyserów i aktorów’. Oczywi­
ście wśród nich nie mogło
zabraknać Grety Garbo.

<3> W oryginalny sposób
potraktowała Grenada te­
mat Międzynarodowego Roku
Ludzi Niepełnosprawnych.
Na czterech znaczkach poka­
zano: artystę malującego li­

stami, niewiastę przy maszy­
nie do pisania z protezami
rąk, naukę pisma niewido­

mych oraz kalekiego perku­
sistę.

© Prawiekową historię
przypominają cztery znaczki

wyspy Jersey. Ukazano na

nich rozwój wyspy od jej
odłączenia od stałego euro­
pejskiego lądu oraz „wrost”
nadmorskiej wyżyny, a wiec

sytuację sprzed 16, 10, 7 i 4

tysiącami łat przed naszą erą.

(Z.G.)
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Auto-alarm jak komputer
Brak części zamiennych na

rynku spowodował wzmożoną
falę kradzieży samochodów,

"

a

to z kolei wywołało popyt na

auto-alarmy. Obecnie już dzie­
siątki warsztatów samochodo­
wych zachęcają klientów do
montowania tych — trzeba
przyznać pożytecznych — urzą­
dzeń.

Spośród wielu konstrukcji au-

to-alarmów na-uwagę zasługu­
je moim zdaniem konstrukcja
elektroniczna — opatentowana
w Urzędzie Patentowym PRL —

będąca dziełem mgr inż. AN­
DRZEJA BUJASA i mgr inż..
SŁAWOMIRA SMOLARSKIE­
GO. Obaj absolwenci AGH

stworzyli auto-alarm działający
niemal jak komputer.

Urządzenie ma układ elektro­
niczny zabezpieczający otwory
w nadwoziu samochodu przed
otwarciem oraz czujnik grawi­

tacyjny —

. jego czułość można
ustawić indywidualnie — rea­
gując}’ na drgania nadwozia np.
w czasie odkręcania koła. U-

rządzenie uruchamia się po 6
sekundach od chwili otwarcia
drzwi — jest więc czas na jego
wyłączenie, jeżeli otwierający
wie, gdzie znajduje się wyłącz­
nik — a następnie przez 4(1—60
sek. w zależności od stanu aku­
mulatora daje przerywany syg­
nał dźwiękowy. Dlaczego prze­
rywany? Po to, by nie pomy­
lić usiłowania kradzieży samo­
chodu z normalnym zwarciem
w instalacji elektrycznej. Po

upływie tego okresu sygnaliza­
cji urządzenie przechodzi w

stan czuwania — w tym okresie
każde dotknięcie samochodu
wywołuje natychmiast działanie

sygnału dźwiękowego. Sygna)
dźwiękowy działa również na­
tychmiastowo w’ przypadku o-

twarcia przedniej klapy nadwo­
zia, by złodziej nie miał owych

6 śek. na ewentualne przecięcie
przewodów akumulatora.

W wersji standardowej auto-

alarm inż. Bujasa zabezpiecza
otwory nadwozia, działa na

drgania samochodu i ma syg­
nalizację akustyczną. Za do­
datkową opłatą można np. pod­
łączyć światła zewnętrzne pojaz­
du mrugające w takt sygnału
akustycznego, dokonać, odłącze­
nia układu zapłonowego, za­
montować dodatkowy sygnał,
zabezpieczyć wlew paliwa
(szczególnie ważne w samocho­
dach ciężarowych, z których
najczęściej dokonuje się kradzie­
ży paliwa). Urządzenie jest
sprawdzone, przetestowane, a

nabywcy udziela się 6-miesięcz-
nej gwarancji.

Jest tylko jeden szkopuł. Au-
to-alarmu inż. Bujasa nie mą w

handlu. Po to, by działał w ła­
ściwie, jego twórca sam doko­
nuje montażu — po uprzednim
telefonicznym uzgodnieniu ter­
minu pod nr telefonu 33-78-99
W’ godz. 16—20. By wykluczyć
wszelkiego rodzaju usterki auto-
alarm ten ma własną instalację
elektryczną, zaś konstrukcja za­
pewnia działanie czujnika gra­
witacyjnego W’ każdym położe­
niu nadwozia samochodu.

A ile kosztuje montaż? W

wersji standardowej 4500 zl do

..syreny”, 4700 zł do „fiata
126p”, 4800 zł do „zaporożca”.
5100 zł do „fiata 125p”, 5200 zł
do „zastawy llOOp”, „wartbur­
ga”, „skody”, „moskwicza”. ..da­
cii”. 5400 zł do „łady”, 5500 zł
do pozostałych modeli FIAT.

5600 zł do „wołgi”, 5900 zł do
wozów zachodnich o pojemno­
ści do 1600 ccm, 6400 zł do wo­
zów zachodnich o pojemności
pow. 1600 ccm., 5690—6600 zł
do wozów dostawczych i cięża­
rowych.
LUX 8 zamiast LUX 10

W związku z okresowymi
brakami oleju LUX I# » sta­
cjach CPN można go zastąpić
olejem LUX 8. Jest on przezna­
czony do starszych typów silni­
ków czterósuwowych i może

być użyty na dolewki do oleju
LUK19,anawymianę—z
uwagi na niższa lepkość —

tylko do silników w

stani technicznym.
dobrym

Jak nas poinformował inż.
STANISŁAW ŚLUSAREK z

POPN ZPN w Kkrakowie, olej
LUN 8 można stosować do sil­
ników dwusuwowych, ale wów­
czas należy zwiększyć jego do­
datek do paliwa o 15—20 proc,
w porównaniu z olejem LUK
10 np. z 1:25 na 1:21—1:20. Pa­
miętać jednak należy, że taki
dodatek spowoduje z mnie j-
szenieliczby oktanowej pali­
wa i zwiększenie nagarów w

komorze spalania, a tym samym
częstsze „mostkowanie” świec.

Na ulicach Krakowa pojawił się pojazd „jugo 45” (na zdjęciu) z

numerami rejestracyjnymi FSM w Bielsku. Czyżby fabryka miała
zamiar rozpocząć produkcję bądź nawet montaż tego samochodu?
Na razie są to wieści nie potwierdzone oficjalnie, podobnie jak
pogłoski, z którymi zetknąłem się w Jugosławii o eksporcie „ju­
go 45” do Polski. Nazwa samochodu pochodzi od nazwy sztormo­
wego wiatru wiejącego na adriatyckim wybrzeżu Jugosławii i
zbliżona do prędkości wiatru, jest szybkość maksymalna — 135

kmfgodz. Zużycie paliwa — ale nie wedle normy ECE, tylko
eksploatacyjnych badań w RFN — S 1/100 km jako średnia
z szosy i ruchu miejskiego. Silnik ma moc 33 kW (45 KM) z 903
ccm pojemności i pochodzi z „fiata 127”. Fot. W . KLAG

dziesięciu metrach kwadratowych prywatnego miesz­
kania...

Anna IV. (co zresztą przyznała z dumą) nie marno­
wała czasu na wystawanie w kolejkach, na mozolnym
zdobywaniu jednego dywanu czy telewizora. Operowa­
ła dużymi sumami, a handel „hurtowy” z natury rze­
czy rządzi się innymi prawami niż handel „detaliczny".
Ten pierwszy skupia wokół siebie ludzi interesujących
się dużymi zyskami — ten drugi śmiesznych ciułaczy
zadowalających się kilkusetzłotową korzyścią. Anna W.

śmieszną ciułaczką nie była, więc zdawała sobie do­
skonale sprawę, że chcąc zarobić sama — musiala dać
zarobić innym. I dawała rzeczywiście.

Miała rozliczne kontakty nie tylko wśród personelu
sklepów najprzeróżniejszych branż, ale także znała
lóóftwojentów i szefów magazynów. Za „odpalony” to­
war płaciła przeciętnie o 20 procent więcej, a zdarza­
ło się. że ta swoista marża sięgało, i 40 procent. Przy
okazji do perfekcji opanowała system komunikowania

się z pracownikami uspołecznionego handlu, który
gwarantował nić tylko szybkość odbioru towaru ale
także maksymalne bezpieczeństwo rozlicznych operacji,
Pani IV. obiecywała bezwzględną dyskrecję i trzeba

Majdan
przyznać, że słowa — nawet po zatrzymaniu przez mi­
licję — dotrzymała. Przedstawiła. mechanizm „zaku­
pów" ale uchylała się od odpowiedzi na pytania do­
tyczące nazwisk sprzedawców, adresów sklepów itp.
„IV interesach — wyznała — trzeba mieć spryt, ale
także czasem krótką pamięć".

Dla nikogo nie ulegało wątpliwości, że Anna IV. jesf
spekulantką ale z tego przekonania dla śledztwa nic

jeszcze nie wynikało. Nie wystarczy przecież stwier­
dzić, że ktoś zgromadził nadzwyczajną ilość deficyto­
wych towarów — trzeba jeszcze podejrzanemu udowo­
dnić, iż wspomniane tówary były przedmiotem handlo-

uo-spekulacyjnych praktyk.. Próbowano więc znaleźć
klientów Anny IV. płacących za telewizor, dywan czy
dziecięco, bieliznę nieicspółmiernie wysoką w stosun­
ku do oficjalne) cenę. Klientów takich znaleziono, cho­
ciaż sądzić należy, że ci przesłuchani przez milicję nie

wyczerpują kompletu nabywców. Ujawnieni świadko­
wie na nieszczęście pani IV. nie byli zwolennikami
jej zasady o „krótkiej pamięci" i szczerze -wyznawali
ile i Za. co płacili. A płacili rzeczywiście słono.

Anna W. broniła się zawzięcie. Raz zarzucała świad­
kowi kłamstwo, innym razem twierdziła, że zeznający

klient nigdy nie był w jej mieszkaniu, nigdy go nie wi­
działa i nie rozumie dlaczego jest bezpodstawnie oczer­
niana. W końcu, gdy przekonała się, że ta linia obrony
nie ma szans na powodzenie, użyła ostatecznego argu­
mentu, że uprawiany przez nią proceder nie jest żad­
nym przestępstwem, nie czuje się winną i dlatego w

przypadku, gdyby prokurator skierował ao sądu akt
oskarżenia naruszone zostaną podstawowe zasady pra­
worządności.

Prokurator oczywiście nie przejął się opinią podej­
rzanej o „naruszeniu zasad praworządności" i stosowny
akt do sądu skierował. Wszystko wskazuje na to, że w

najbliższym czasie sprawa spekulantki znajdzie się na

wokandzie. Zanim jednak skład sądzący przystąpi do

analizy dowodów, my ze swej strony przytoczmy
wypowiedź córki oskarżonej. T7-,letnia Krystyna W. nie

bawiąc się w żadne wstępy stwierdziła: „...mamę zgu­
biła chciwość. Już dawno wszystkie te towary rnoyla
z dobrym zyskiem sprzedać, ale pewnego dnia prze­
siała przyjmować klientów, bo uważała, że w najbliż­
szym czasie na czarnym rynku wszystko pójdzie zna­
cznie w górę i głupotą byłoby wyzbywać się tych na­
gromadzonych przedmiotów. Mogła lekką rączką
wziąć milion, ale chciala mieć dwa miliony. No i' wpa-
dla, forsę diabli iczięli i do tego jeszcze mamy kłopo­
ty, Może ta wpadka mamę czegoś hiiuczy". Może...

JANUSZ HAŃDEREK

IM PÓŹNIEJ
TO POWIEMY

TYM GORZEJ DLA NAS

Rozmowę z Marianem Stę­
pniem profesorem tJniwersy-

• tetu Jagiellońskiego, history­
kiem literatury zamieszcza
ITD (nr. 13).

„Chcialbym powiedzieć •

dwóch pośrednich wartoś­
ciach Sierpnia i okresu po­
sierpniowego. Po pierwsze
przeżyliśmy pewien czas

próby charakteru, określania
kto jest kto, dokonywania
wyboru nie wiedząc która
strona wygra. ( . ..) W końcu
okres posierpniowy jest okre­
sem żałosnego tchórzostwa

niektórych przedstawicieli
władzy, którzy skwapliwie
poszliby na wszystkie ustęp­
stwa W’ pełnej lęku nadziei,
że gdy „Solidarność” zwycię­
ży, gdzieś uda im się odpo­
wiednio uplasować. Przecież,
gdyby wcześniej powiedziało
sic stanowczo „nie” żąda­
niom nierealnym lub nieu­
zasadnionym, to może nie

mielibyśmy; stanu wojennego.
(...) Druga wartość pośrednia
to pokazanie nam w szystkim
jacy jesteśmy jako społeczeń­
stwo i naród, a okazaliśmy
się nie imponujący. Choć i
nadal nie mamy dostatecznej
odwagi by spojrzeć w lustro.

Zepsuliśmy wielką sprąw’ę,
obojętne gdzie kto był, w

„Solidarności” czy w partii.
(...) Jesteśmy • wiele mniej
bohaterscy i piękni, niż w

naszych nowokreowanycb
mitach nam się wydaje. Im

później to powiemy tym go­
rzej dla nas”.

NA KRYZYS MOŻE BYC
TYLKO ROMANTYZM

W jednej książce zebrano

teksty o wojnie ogłoszone w

„Tygodniku Powszechnym”
w latach 1915—80 („Doświad­
czenia lat wojny w’ 1939—45”.
Wybór, redakcja, sjowo wstę­
pne, Władysław Bartoszew­
ski. „Znak” 1982). „To zdumie­
wające — pisze Hanna Krall
w recenzji („TYGODNIK PO­
WSZECHNY” nr 37) wzboga­
conej o dwie rozmowy z

profesorami Jerzym Szackim

historykiem myśli społecznej
i Henrykiem Samsonowiczem

historykiem — okazuję się,
że jest w Polsce pismo, któ­
re bez . zażenowania może
dzisiaj wydrukować wszyst­
kie swoje teksty o wojnie”.
W rozmowach z profesorami
Hanna Krall docieka czy
wojna jeszcze ludzi intere­
suje i dlaczego.

• O wojnie prawdziwej
J. SZACKI: „Wielu lu­

dziom nie zdarzyło się nic
równie prawdziwego i waż­
nego ani przedtem ani potem.
To była jedyna w ich życiu
pora, kiedy uzyskali swą

najwyższą miarę. Nie był to

heroizm batalistyczny, ale

był to heroizm decyzji mo­
ralnych, które człowiekowi
w normalnym życiu z rzadka
się zdarzają. (...) Wielu z nas

przeżywa całe życie na niby,
w celach które inni wyzna­
czają, w wyborach, które sn

pozorne. Okres wojny był ży­
ciem napraicdę. I okres Sier­
pnia stworzył coś naprawdę.
To poczucie ujęło wielu lu­
dzi — nie treści polityczne
wcale, tylko poczucie, że coś

ważnego od nich zależy, i że
oni przyjmują za to odpo­
wiedzialność.

• Dlaczego pokolenie uro­
dzone w latach 40 i 59-tycb
chętnie porównuje czas obe­
cny do tamtej prawdziwej
wojny?

Prof. H. SAMSONOWICZ:
„To jest infantylne i niemą­
dre. Mogą istnieć analogie z

rewolucją francuską czy ro­
syjską, ale nie z wojną prze­
cież. (. ..) Jeśli jednak zesta­
wia się te nasze sprawy’ z

wojennymi, to dlatego, że

wojna miała wymiar tytani­
czny. Przyrównywanie do

tamtych spraw podnosi ran­
gę dzisiejszych. ( .. .) Szukanie

wielkiej sprawy w dziejach
H wojny uważam za krzepią­
ce bo jest to szukanie wzo­
rów dla dobra kraju”.

— A czy dla dobra kraju -

pyta Hanna Krall — nie

przydałyby się teraz wzorce

pozytywistyczne bardziej nżż
wojenne?

— ...Nie, pozytywizm nic

jest na kryzys. Na kryzys
może być tylko romantyzm.
Trzeba stworzyć wielką per­
spektywę ludziom, a potem
działać pozytywnie.

WYPUNKTOWANIE
Stefan Kozicki w „TU 1

TERAZ” (nr 15) pisząc o

punktach preferencyjnych na

studia wyższe stwierdza, że
nie ma co podnosić, lamentu
iż młodzież chłopska prze­
stała pchać się na - wyższe
studia. Wszak są to spadko­
biercy. sxvolch ojców więc po­
tencjalni producenci żywno­
ści. Zachęcanie ich do opu­
szczania ziemi i zdobywania
tytułów magistrów jest mo­
że działaniem szlachetnym w

wymiarze jednostkowym lecz
w wymiarze szerszym sta­
nowczo rozmija się z inte­
resem nas wszystkich. Warto

przeczytać całość.


